
Niebezpieczeństwo powodzi na Żufawacfi
jeszcze nie minęło

• Nareszcie słońce • Uspokoiły się wody Dąbrówki, 
Stradanki i Bierutówki • W rejonie Tyny i Dzierżgonki
nadal sytuacja jest niebezpieczna

Wczoraj po kilkunastu 
dniach złej pogody wyjrzało 
wreszcie SŁONCE. Nie ozna­
czało ono jednak, że na Żu­
ławach minęło Już niebezpie­
czeństwo powodzi. Dzięki ener 
gicznej akcji zapobiegawczej, 
kierowanej przez int. Gorz- 
kowskiego, uratowano wały 
Bierutówki. Opadły także tro 
chę wody na Dąbrówce 1

wodziowego w Elblągu Hen 
ryk Orłowski. Sam już bar­
dzo wycieńczony i niewy­
spany opowiada o pracy 
innych.

Zaczęło się wszystko od tele­
fonu z GRN Gronowo, dokąd 
strażnik wałowy przesłał wia­
domość, że stan wody na Ty-

da podmyła piasek pod tora­
mi kolejowymi, przejazd pocią­
gu groził wykolejeniem. Wstrzy 
mano komunikację kolejową.

• Dokończenie na str. 2

W15- roczm
Hiroszimy

WARSZAWA (PAP). 6 sierpnia br. mija 15 rocz­
nica tragedii Hiroszimy. Pierwsza bomba atomowa, 
która spadła na to miasto pochłonęła 70 tys. 
ofiar. Japońska rada przeciwko bombom A 1 H 
organizuje w każdą rocznicę tragedii w Hiroszimie 
wielką demonstrację protestacyjną. W roku bieżą­
cym odbędzie się w Tokio VI światowa konferencja 
przeciwko broni termojądrowej.

Stradance, dzięki czemu odet- 
cbęło trochę Tolkmicko. Na­
dal Jednak groźnie jest w 
rejonie Górnej i Dolnej Ty­
ny, Balewki, Kanału Moure- 
go i Dzierżgonki. Tutaj woda 
w godzinach rannych za­
miast opadać minimalnie się 
podnosiła. Spowodowane to zo 
stało małą przesiąkliwością 
ciężkich gleb i powierzchnio­
wymi spływami wody deszczo 
wej ze wzgórz.

• * •
O godz. 9 wyjeżdżamy z 

Gdańska na błyskawiczną 
lustrację zagrożonych powo 
dzią terenów. Na polach wi 
dać szkody wyrządzone 
przez deszcz. Oto na pol- 
derach PGR Bystra kom­
bajn młóci zszarzały, mo­
kry i z lekka porastający 
rzepak. Straty sięgają po­
nad 10 proc. Poczerniały po 
la skoszonego jęczmienia, 
wyłożyło się żyto i pszeni­
ca. Przed, pontonem w Se- 
rowle spotykamy ciężarów­
ki ładujące faszynę. Z da­
leka widnieją stożki na 
wpół przegniłego siana. > 

Jesteśmy na terenie po­
wiatu elbląskiego. Tu coraz 
częściej pola błyszczą taf­
lami wody. Pokryte nią są 
łąki, po których brodzą pu­
szczone samopas krowy i 
konie. Między rzędami ziem 
niaków i kapusty — ba­
jorka.

W Prezydium PRN w El­
blągu — siedzibie Powiato­
wego Komitetu Przeciw­
powodziowego gorączkowy 
ruch. Co chwila napływają 
meldunki z terenu oraz we z 
wania o posiłki, wozy i wor 
ki. Stan taki trwa tu już od 
tygodnia. Właśnie sekretar­
ka przyjęła telefon z GRN 
Markusy. Okazuje się, że 
W Rachowie nad Dzierżgon- 
ką na przestrzeni 10 m pow 
stała wyrwa w rozmokłym 
walc. Są to tereny zagro­
żone w danej chwili najbar 
dziej. Do miejscowości tej 
skierowano natychmiast 4 
spośród stojących w pogo­
towiu na podwórku wozów. 
Również w Brudzendach wo 
dy Dzierżgonki przelewają 
się na przestrzeni 500 m 
przez wał. Zgromadzone tu 
do akcji około 40 osób bo­
rykają się z nie lada trudnoś 
ciami. Okazuje się, że za­
pas worków jest niewystar 
czający. Ludzie są przemę­
czeni i głodni. Szkoda, że o 
dowiezieniu żywności nie 
pomyślał na czas np. Pol­
ski Czerwony Krzyż.

W dalszy objazd udaje się 
z nami sekretarz Powiato­
wego Komitetu Przeciwpo-

nie podniósł się do poziomu nie 
notowanego tu od 40 lat. Po 
sprawdzeniu zarządzono pogoto­
wie, a następnie nocą z ponie­
działku na wtorek ogłoszony 
został alarm. Zaczęły przecie­
kać wały.

Obok wysłanej w teren służ­
by melioracyjnej, odwołanego 
z pobliskich PGR od żniw woj­
ska i MO do ochrony walów 
stanęła ludność. Ustalono po­
dział pracy. Powstały grupy 
obchodowe i ratownicze (z na­
rzędziami i wozami). Specjalną 
rolę spełniają gońcy. Praca by­
ła ciężka i niebezpieczna. Wor 
ki z piaskiem w wielu wypad­
kach trzeba było nosić na ple­
cach.

W środę sytuacja się pogor­
szyła. Nocą napłynęły meldun­
ki, że woda w górnych poto­
kach o 1 m przewyższa koro­
ny wałów. W niebezpieczeń­
stwie był m. in. rejon Rubna 
Wielkiego, Suchacza, Kamieni- 
ka W. i Tolkmicka, gdzie -wo-
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Rzecznik departamentu stanu TISÄ i

Stany Zjednoczone
nie popierają w Kongo
żadne} ze stron
WASZYNGTON (PAP). — mumba podkreślił, jak wiel 

Rzecznik prasowy departa- kie znaczenie 
mentu stanu USA złożył w jego rząd do szybkiej i cal 
piątek na konferencji praso kowitej ewakuacji z Konga 
wej oświadczenie w związ” wszystkich wojsk 3
ku z zakończeniem wizyty skich. , ,
w Waszyngtonie premiera Sekretarz stanu, j 
Republiki Kongo, Patrice Lu świadczył rzecznik, pom- 
mumby. Rzecznik oświad- formował premiera Lumum 
czył, że w toku rozmów bę; że Stany Zjednoczone, 
przeprowadzonych z Herte- jeżeli chodzi 0 ,,r?z^rzyfnj^ 
rem i innymi kierownika- cie tych wszystkich zagaa- 
mi departamentu stanu Lu nień, opierać się będą na

~! ONZ. Są one gotowe prze­
kazać do dyspozycji ONZ
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Przeciwpowodziowy
informuje...
WARSZAWA (PAP). Jak 

poinformowano przedstawi­
ciela PAP w Głównym Ko­
mitecie Przeciwpowodzio­
wym w godzinach popołud­
niowych 30 bm. sytuacja po 
wodziowa na południu kra­
ju uległa dalszej poprawie.

Odwołano alarmy powo 
dziowe w dalszych powia­
tach woj. krakowskiego: Wa 
dowice, Oświęcim, Nowy 
Sącz, Chrzanów oraz Kra­
ków miasto i powiat. Opa­
dają również wody Wdsły 
w górnym jej biegu. Rano 
30 bm. stan wody w Kar- 
sach obniżył się o 19 cm, 
w Szczucinie o 17 cm, w 
Sandomierzu o 16 cm, a w 
Zawichoście o 8 cm.

W nocy * 29 na 30 bm. 
wody Pilicy wdarły się do 
Sulejowa, powodując zawa­
lenie się jednego domu i 
zagrażając 50 innym.

W rejonie Warszawy naj­
więcej niepokoju budzi wy­
trzymałość wałów w okoli­
cach Siekierek oraz Golę 
dzinowa.

Liczby dotyczące strat wy 
rządzonych przez żywioł ro­
sną. Z pobieżnych obliczeń 
i niepełnych zestawień wy­
nika, iż z obszarów zagro­
żonych lub zalanych wodą 
ewakuowano ogółem 28 tys. 
osób, wody zalały ok. 160 
tys. hektarów i 5.500 do­
mów.

Nota rządu ZSRR

do rządów mocarstw zachodnich

Berlin zachodni 
nie wchodzi w skład 
terytorium NRF

ZDEMASKOWANIE 
GLOBKEGO JAKO 

HITLEROWCA
Jak już informowaliśmy, 

Komitet do Spraw Jedności 
Niemiec przedstawił na kon­
ferencji prasowej w Berli­
nie demokratycznym mate­
riały, dowodzące faszystow­
skiej zbrodniczej przeszłości 
sekretarza stanu w urzędzie 
kanclerskim NRF, dr Han­
sa Globke. Oryginały doku­
mentów lub ich fotokopie 
świadczą o bezpośrednim u- 
dziale Globkego w zbrod­
niach, dokonanych przez hi­
tlerowców na obywatelach 
wielu krajów Europy w ra­
mach rasistowskiej akcji 
wyniszczania Żydów. Działał 
ność Globkego omówił na 
konferencji członek biura 
politycznego KC SED prof. 
Albert Norden.

Na zdjęciu: prof. Albert 
Norden demonstruje dzien­
nikarzom dokumenty, demas 
kujące dr Globke.

"MOSKWA (PAP). — Agen 
eja TASS podaje:

Rząd radziecki ocenił de­
cyzje zachodnioniemieckie- 
go Bundestagu w sprawie 
utworzenie w Berlinie za­
chodnim rady nadzorczej dla 
sprawowania kontroli nad 
audvejami radiowymi dla 
Niemiec l Europy jako „ja\V 
ne roszczenia Niemieckiej 
Republiki Federalnej wobec

Nlawrze i pasażerowie
z m/s »Gen. Bem«
ofiarowali 
6 tys. zł.
Wiadomość o klęsce powo 

dzi, która nawiedziła kilka 
województw naszego kraju, 
dotarła do załogi motorow­
ca „Gen. Bem” w drodze 
ze Stanów Zjednoczonych 
do kraju. Marynarze natyeh 
miast zareagowali na nie­
szczęście tysięcy ludzi i ze­
brali wśród siebie pięć ty- odpowiedzialność za sytua-

Berlina zachodniego”. Rząd 
radziecki oświadcza, że nie 
uznawał i nie uznaje żad­
nych ustaw i postanowień 
władz NRF w stosunku do 
Berlina zachodniego.

W notach doręczonych w 
czwartek przez ministerstwo 
spraw zagranicznych ZSRR 
ambasadom USA, W. Bryta 
nii i Francji w Moskwie 
rząd radziecki — w związ 
ku z rozciągnięciem przez 
NRF ustawy w sprawie ra 
dia na Berlin zachodni — 
przypomina, że Berlin za­
chodni nigdy nie wchodził i 
nie wchodzi w skład tery­
torium państwowego Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej.

Rząd radziecki — głoszą 
noty — opowiada się za 
zgodnym uregulowaniem 
problemu traktatu pokojo­
wego z Niemcami i za roz­
wiązaniem na tej podsta­
wie kwestii Berlina zachód 
niego. Rząd ZSRR jest zda­
nia, iż rządy USA, W. Bry 
tanii i Francji, ponoszące

CAF fot.

Gdański ruch sportowy
włącza się do obchodów
Tysiąclecia państwa polskiego

przvt>adającą na nie część 
pomocy technicznej i finan 
sowej, która jest niezbęd­
na dla poparcia pokojowej 
i uporządkowanej admini­
stracji Konga.

Rzecznik zaznaczył też, 
że Stany Zjednoczone „nic 
popierają żadnej zc stron” 
w tragicznej sytuacji, jaka 
powstała między Belgią a 
Kongo; popierają one tyl­
ko działalność ONZ.

----•---- ,

Tragedia
na Morzu 
Północnym
Dzisiaj do portu gdyń­

skiego przybywa statek PLO 
„Wolin”, na pokładzie któ­
rego znajdują się zwłoki 
zmarłego w dniu 25 bm. na 
Morzu Północnym kpt. Wio 
dzimierza Paszkiewicza.

Zmarły — jeden z trzech 
pierwszych kapitanów „Dal- 
moru” i jeden z pionierów 
dalekomorskiego rybołów­
stwa polskiego — zginął tra 
gicznie na statku „Wieży­
ca”, gdzie ostatnio pełnił 
funkcję kapitana.

Włodzimierz Paszkiewicz 
podczas swej powojennej, 
15-letniej pracy na morzu 
położył duże zasługi dla na­
szego rybołówstwa, odgry­
wał poważną rolę w wyko­
nywaniu planów produk­
cyjnych przedsiębiorstwa, 
był łubiany zarówno przez 
zwierzchników, jak i przez 
grono swych współtowarzy­
szy.

Tragiczna śmierć tego 
skromnego, bardzo, wartoś­
ciowego człowieka, wstrząs­
nęła wszystkimi, którym 
był znany. (sta)

Wczoraj w Ratuszu Sta 
romiejskim w Gdańsku 
odbyło się uroczyste ple­
narne posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu Kul 
tury Fizycznej i Tury­
styki.

Po zagajeniu posiedzenia 
orzez ' prze w. WKKFiT Bo­
lesława Dymią, przewodni-

sięcy złotych na pomoc dla 
najbardziej potrzebują eyeh. 
Również płynący do kraju 
pasażerowie i pracownicy 
Instytutu Morskiego w 
Gdańsku zebrali dodatkowo 
tysiąc złotych na powodzian.

Wiadomość o ofiarnym 
czynie marynarzy i pasaże­
rów m/s „Gen Bem.” dro­
gą radiową dotarła do Gdy 
ni wraz z gorącym wezwa­
nym do załóg wszystkich 
polskich statków, by rów­
nież deklarowali pomoc pie 
nieżną dla dotkniętych nie­
szczęściem. Który statek na 
stępny? (a)

immumnamamm

cję w Berlinie zachodnim, 
nie powinny dopuścić do 
jakichkolwiek aktów mogą­
cych skomplikować sytua­
cję w Berlinie i stworzyć 
dodatkowe przeszkody na 
drodze do zgodnego ureguio 
wania sprawy traktatu po­
kojowego z Niemcami.

— ®----
Katastrofa
samochodowa
Na szosie Bydgoszcz — 

Gdańsk we wsi Zdrojewo 
pow. Swiecie wydarzyła się 
w piątek katastrofa samoelio 
dowa. Jadący w kierunku 
Gdańska samochód marki 
„Syrena” prowadzony przez 
32-letniego pracownika labo 
ranta Prezydium MRN w 
Bytomiu Jerzego Tarabu- 
łę wpadł na przydroż­
ne drzewo. W samochodzie 
znajdowała się żona Tarabu 
ły Mirosława i ich 7-letnie 
dziecko.

Skutki uderzenia okazały 
się straszne. Mirosława Ta- 
rabuła poniosła śm'erć na 
miejscu, zaś Jerzy Tarabu- 
ła w drodze do szpitala 
zmarł. Dziecko które odnio 
sio bardzo ciężkie obraże­
nia, znajduje się w szpitalu 
powiatowym w Świeciu.

Baftyfe-LeeSiO
W meczu piłkarskim o mi­

strzostwo grupy północnej /i 
ligi Bałtyk przegrał na włas­
nym boisku z Lechem Poznań 
0:i (0:1). Jedyna bramka pad­
ła w 34 min. ze strzału Anio­
ły Sędziował p. Skalski z 
Kielc. Widzów ok. 5 tys.

BAŁTYK: Potrykus, Komo-
siński, Olszewski, Michalak, H. 
Filipiak, Wiśniewski, W. Las­
kowski (E. Załęski), Kukliński, 
L. Załęski, Braun, Białowiec.

EECH; Wilczyński, Bartoszak, 
Słoma, Karbowiak, Pietrzak, 
Wróbel, Maciejak, T. Anioła, 
Gogolewski, Kaczmarek, Wójcie 
chowski.

Niestety, w okresie wyrówna 
hej gry, wywiązujący się zu- 
pełrie dobrze ze swego zada­
nia Kukliński zrobił błąd, któ­
ry kosztował Bałtyk utratę obu 
punktów. Po strzale Pietrzaka 
piłka odbiła się od nogi które­
goś z obrońców i zawędrowała 
do stojącego tuż przed bram­
ką Anioły. Poznański snajper 
wykorzystał moment nieuwagi 
Kuklińskiego i z pół obrotu 
precyzyjnym strzałem posłał 
piłkę w dolny róg bramki.

A oto aktualna tabela grupy 
północnej II ligi:

1. Lech Poznań 13 22 22:5
2. Zawisza Bydgoszcz 12 20 27:4
3. Arkonia Szczecin 12 18 31:8
4. Śląsk Wrocław 13 17 34:15
5. Unia Racibórz 12 14 23:17
5. Bałtyk Gdynia 14 14 14:13
7. Caiisia 12 19 8:24
S. Warta Poznań 12 9 10:17
9. Polonia Warszawa 13 9 7:18

10. Olimpia Poznali 13 8 16:26
11. Unia Gorzów 12 7 9:26
12. Polonia Gdańsk 12 2 5:23

Prognoza pogody
■ LONDYN. Po raz pierw­

szy urodził się w Anglii łoś.
Miało to miejsce w ogrodzie
zoologicznym. Rodzice łosia j tura od +15 d-o +25 st 
sprowadzeni zostali w drodze Wiatry słabe z kierunków 

1 wymiany z Czechosłowacji, * połudaiowo-wschoflaięh»

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
na dzień 31 bm.

Rano pochmurno. W ciągu 
dnia rozpogodzenia. Tempera-

czący Komisji Sportu, Kul­
tury Fizycznej i Turystyki 
KW PZPR inż. Tomasz Kloc 
zapoznał zebranych z pro­
jektem uchwały plenum 
WKKFiT dotyczącej progra 
mu udziału ruchu sportowe­
go naszego województwa w 
obchodach Tysiąclecia pań­
stwa polskiego. Projekt zo­
stał uchwalony przez akla­
mację. W ten sposób woje­
wództwo gdańskie jako jed 
no z pierwszych włączyło 
ruch sportowy do programu 
obchodów Tysiąclecia.

W rzeczowej dyskusji 
działacze podkreślali znaczę 
nie podjętej uchwały dla 
rozwoju kultury fizycznej i 
turystyki w naszym woje­
wództwie, deklarując w 
imieniu Reprezentowanych 
organizacji pełne poparcie 
i pomoc przy realizacji u- 
chwały.

Na zakończenie wczorajszych 
o-brad plenum WKKFiT wrę­
czono małżeństwu Annie i Ale 
ksandrewi Zy ińskim pamiąt­
kowe plakiety z okazji 25-le- 
cia ich pożycia małżeńskiego 
oraz 25-lecia i 30-lecia pracy 
sportowej.

Ponadto wręczono ponad 
100 działaczom sportowym
O Dokończenie na str. 2 
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Legia Lectiia 4:0
Piłkarze Legii — wiosenny 

mistrz Polski, umocnili się 
na pozycji lidera ekstrakla­
sy, po rozgromieniu w War 
szawie zagrożonej spad­
kiem gdańskiej Lechii 4:0 
(0:0). Bramki zdobyli: Brych 
czy w 55 min. oraz Błaże­
jewski w 67, 68 i 78 min. 
Sędziował Storoniak ze Slą 
ska. Widzów ok. 15 tys.

_W przekroju całego spotka 
nia znacznie lepszym był od 
Początku zespół warszaw­
ski, chociaż nie zagrał re- 
” iC/jnie; Bramkarz gdań 

Uścinowicz popisał
ów jäi9

i mi

Sierż.
Józef Dzida

udekorowany
W Prezydium WRN w 

Gdańsku odbyła się uro­
czystość dekoracji boha­
terskiego st, sierżanta 
MO Józefa Dzidy meda­
lem „Za ofiarność i od­
wagę” przyznanym mu 
przez Radę Państwa za 
uratowanie dziecka spod 
kół jadącego pociągu. A- 
ktu dekoracji dokonał 
przewodniczący Prezy­
dium WRN w Gdańsku 
mgr Józef Wolek.

Starszy sierżant Józef 
Dzida jest pierwszym o- 
bywatelem, który otrzy­
mał nowo ustanowiony me 
dal „Za ofiarność i od­
wagę”.

WRRM
Legia W-wa — Łechia Gdańsk 

4:0 (0:0), Wisła Kraków — Po­
lonia Bytom 0:5 (0:2), ŁKS
Łódź — Gwardia W-wa 3:2 
(2:1), Stal Sosnowiec — Górnik 
Zabrze 2:2 (1:1), Ruch Chorzów 
— Pogoń Szczecin 2:1 (2:1),

TABELA
t. Legia W-wa 14 21 26:13
2. Ruch Chorzów
3. Górnik Zabrze
4. Stal Sosnowiec
5. Odra Opole 
8. Polonia Bytom 
7. Po’onia Bydg.
?. ŁKS

Wisła Kraków
Kilka razy wspaniały- 1^; Lechia'3 Gdańsk

B2. Pogoń Szczecin II 3 12:27paradami-

14 19 25:15 
14 16 26:22 
14 15 19:15
13 14 25:17
14 14 25:20
*3 '4 1509 
’4 13 15:2! 
14 12 18:24
14 10 13:19

Lechia Gdańsk 14 9 13:20
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Wielki
sukces
rybaków
„Ajrki“

W tym czasie, kiedy na 
Bałtyku trwały sztormy i o 
połowach rybackich nie by 
io mowy, kutry i trawlery 
przebywające na Morzu 
Północnym miały znacznie 
lepszą pogodę. Wprawdzie 
przez cały ubiegły tydzień 
wiatry wiały z siłą od 3 do 
5 stopni w skali Beauforta, 
ale warunki sprzyjały nor­
malnej pracy.

Pięknymi wynikami — śre 
dnio 3 — 5 ton ryb na jed­
nostkę — może pochwalić 
się „Arka”. Już na trzy dni 
przed zakończeniem bieżą­
cego miesiąca plan połowo 
wy tego przedsiębiorstwa 
przekroczony był o przesz­
ło 32 proc. Rybacy 57 ku­
trów arkowskich złowili do 
tego czasu 3.334 tony ryb.

W dniu wczorajszym gdyń 
ski port rybacki opuściła 
ostatnia — 58 jednostka,
wobec czego za pare dni 
na łowiskach Morza Północ­
nego znajdzie sic cała flo­
tylla „Arki” w pełnym kom 
plecie.

Trawlery I supertrawlery 
„Dalmoru” złowiły w tym 
miesiącu 4.800 ton ryb, osią 
gając raczej średnią wydaj 
ność. Dużym sukcesem jest 
przekonanie wszystkich za­
łóg ryback?ch co do słuszno 
ści odgardlania śledzi na 
morzu. Obecnie odgardla się 
już niemal całą ilość podno 
sząc tym jakość przywożo­
nych do kraju ryb.

Niekorzystnie na planie 
przedsiębiorstwa odbija się 
brak w eksploatacji „Brdy” 
— statku znajdującego się 
jeszcze w remoncie oraz 
awaria kotła, jaka nastąpi 
ła na trawlerze „Biała”. Mi 
mo tego lipcowym zada­
niom połowowym ..Dalmo­
ru” nie grozi niewykonanie.

(sta)

Po V Plenum KC PZPR

Rewizja pozytywna
Około 4,5 — 5 miliardów złotych oszczędności 

przyniosła wstępna analiza projektów inwestycyj­
nych, przeprowadzona w roku zeszłym. Nic więc 
dziwnego, że tak wiele oczekuje się od podjętej 
ostatnio rewizji założeń projektowo - kosztoryso­
wych planowanych na pięciolecie 1961—1965 obiek­
tów.

nie np. konstrukcji fabryki 
wełny czesankowej w To­
runiu, oddałoby państwu 
ok. 10 min zł.

yA koniecznością podję- 
cia powtórnej rewizji 

przemawiały przede wszyst 
kim dwa główne elementy. 
Po pierwsze — w wielu 
przedsiębiorstwach przemy­
słowych mamy w dalszym 
ciągu poważne rezerwy 
wzrostu produkcji przy is­
tniejącym potencjale rezer­
wy, polegające na niewiel­
kich nieraz posunięciach or­
ganizacyjno - technicznych, 
Gdyby te luki udało się wy 
pełnić, a wszelkie możli­
wości ku temu są, to oczy 
wiście można by zrezygno­
wać z budowy szeregu o- 
biektów, przeznaczonych na 
wykonanie takiej samej pro 
dukcji.

Poważnym źródłem osz­
czędności w inwestycji mo 
że być również rezygnacja 
z praktykowanej od lat 
przesady w projektach in­
westycyjnych, luksusowego 
programowania na wyrost,

! Idźmy dalej. W woj. poz 
i nańskim zaplanowano budo 
wę olbrzymiej bazy, która 
stanowić miała magazyny 
ciężkiego sprzętu meliora- 

dze te przeszłyby do re-jcyjnego. „Pozycję wyjścio- 
zerwy planu i będą mo-jwą” tej inwestycji określo 
gły być wykorzystanego na sumę 5 min zł. Były-
znacznie efektowniej i roz by one oczywiście wielokrot, , , . , , ,
sądniej. lnie pomnożone w trakcie; de§° obiektu - oto mysi
CĄDZĄC z dotychczaso-1 jej realizacji. Na szczęście Przew0Qnia działalności re- 
^ wych doświadczeń. bank zakwestionował celo-j wlĘyJneJ- Pizyniesie oru

członkowie komisji, dokonuj wość bazy. I słusznie! wj nMPOwazoiejsze orzysci

są ponadto warsztaty remon 
towe, również pracujące na 
części swej mocy.

O naprawy sprzętu melio 
racyjnego prosżą się także 
POM-y gdzie istnieją spo­
re luzy produkcyjne...

W naszym województwie 
taka rewizja jest jeszcze 
w toku.

Ekonomiczne rozwią­
zania projektowe, ce­

lowość i efektywność każ-

jących rewizji projektów,! Poznańskiem znajduje się - , . ~
będą mieli duże pole do przecież 8 takich właśnie; Pra<:y r)r°3e( owe’
popisu. Popatrzmy na nie- baz rejonowych, w których;sami inwestorzy, a tyw 
które przykłady. J powierzchnia nie jest by- Przectsiębiorstw

Podczas wstępnej rewizji najmniej w pełni wykorzy- 
planów inwestycyjnych najstywana. Przy bazach tych 
Pomorzu bydgoskim wyso­
kość wygospodarowanych 
oszczędności sięgała blisko 
80 min zł. M. in. poważne 
efekty dała korekta zbyt 
wybujałych projektów za­
budowy osiedli mieszkanio­
wych. Pozwoliła ona na 
uzyskanie z każdego hekta 
ra powierzchni osiedlowej 
— dodatkowych izb dla ok.
700 osób! Okazało się też 
wówczas, że 70 proc., war­
tości planowanych obiektów

wtedy, gdy włączą się do

wykonaw­
czych, naukowcy.

T. Sapociński

Przepiękne ba none widowisko dało w ubiegły pią­
tek w hali Stoczyli „Mazowsze” na zakończenie 
Dni Gdańska. Ci wszyscy, którzy w piątek nie mieli 
szczęścia oglądać „Mazowsza” będą mieli ku temu 
okazję w czasie naslęim eh występów tego zespo­
łu... W ciągu najbliższych kilku dni „Mazowsze” 
wystąpi jeszcze kilka razy w Operze Leśnej w 
Sopocie lub hali sportowej Stoczni Gdańskiej. Na 
zdjęciu: członkowie zespołu w czasie wykonywania 

jednej z pięknych piosenek.

€§m$<$&kmeja
W prasie zachodnioniemiec „polityków wyrzeczeń” 

kiej pojawiło się spro-
bez należytego ekonomiczne przemysłowych stanowią... st owa nie, w ^ którym zaprze 
go uzasadnienia. Mało tego:jmury, nie służące bynaj- cza się jakoby organizacje

i——1----  -~1~ przesiedleńcze przygotowa­
ły do publikacji listę tzw.bywają także przypadki po|mn^ei funkcjonalnym zało- 

-------- ,---------- L+-L-. Ji~lżeniom zakładu. Uproszcze-dejmpwania inwestycji, dla 
których nie ma zabezpieczę 
nia surowcowego, inwesty­
cji, które dublują wolne mo 
ce produkcyjne starych za­
kładów.

Gdański ruch spadamy
Rozpoczęta rewizja w % Dokończenie ze str. 1

tej dziedzinie powinna, 
według b. szacunkowych 
przewidywań, przynieść 
co najmniej 10—15 mld 
zł oszczędności w progra 
mie inwestycyjnym na­
stępnego 5-lecia. Pienią-

Niebezpieczeństwo powodzi
na Żuławach
• Dokończenie ze str. 1

W ślad za wyładowaną 
workami z piaskiem cięża­
rówką dojeżdżamy do mo­
stu na Tynie Dolnej pod 
Gronowem. Spotykamy tu 
grupę saperów. Potężna am­
fibia zanurza się z kołami 
w rozlanych nieco wodach 
rzeki. Pod dowództwem kpt. 
Korfla powiozła ona tam, 
gdzie nie było dostępu _ ze 
strony lądu worki z pias­
kiem, dla umocnienia wa- 
łńw. Na miejscu zgromadziło 
się sporo ludności, spotyka 
my m. in. przewodniczącego 
GRN oraz pracującego tu 
niestrudzenie od kilku dni 
agromełioranta Mieczysława 
Jaszczyńskiego.

O 3 km dalej — następ­
ny most na Tynie Górnej. 
Wokół, tuż nad rzeką roz­
pościerają się mocno _ za­
grożone budynki 4 wiosek: 
Różan, Zdrojów, Zwierzna 
i Rozgardu. Poziom wody 
wzrósł tu o około 2 m. Led 
wo wystające z wody wały 
umocnione są już jak okiem 
sięgnąć workami piasku i 
faszyną. Zgromadzeni^ na 
moście gospodarze oblicza­
ją z grubsza straty. Będą 
niemałe, bo około 300 ha 
jest pod wodą, która na 
skutek przepełnienia kana­
łu nie ma gdzie spływać. 
Trzeba było n a wet unieru­
chomić pobliską pompę, bo­

wiem ściągana z łąk woda 
zaczynała już przelewać się 
z powrotem przez wały.

Najbardziej ucierpią roś­
liny okopowe. Żniwa przer­
wane zostały w najlepszym 
wypadku na tydzień. Krowy 
i cały dobytek stoi w obo­
rach. Ludność z uznaniem 
wyraża się o pracy służby 
melioracyjnej, m. «ü, inż. 
T. Cienkosza oraz pracują­
cych na Dąbrówce agrome- 
liorantów. W. Andrewczyka 
i Z. Kluza.

* * *
Jak informuje Woj. Ko­

mitet Przeciwpowodziowy 
na Żuławach zalanych zo­
stało w sumie i podtopio- 
nych na skutek opadów ok. 
3* tys. ha, 7 budynków, wó­
da nadwyrężyła mocno 3 
mosty. Straty poniosła m. 
in. także Spółdzielnia Ry­
backa „Pokój” w Tolkmic- 
ku. Mianowicie składający 
się z 6 stawo'w ośrodek za­
rybieniowy w Suchaczu 
uległ częściowemu zniszcze­
niu. D

Kulminacyjna fala na 
Wiśle, która zaleje mię- 
dzywale spodziewana jest 
w dniach między 2 a 4 
sierpnia. Poziom wody 
przekroczy o 1 m stan 
alarmowy.

W rejonie rzeki Kłoda­
wy w pobliżu Łęgowa nie 
bezpieczeństwo wczoraj mi 
nęło. (t. ch.)

Wybrzeża, zasłużonym dla 
rozwoju kultury fizycznej 
i sportu w naszym woje­
wództwie pamiątkowe me­
dale „XV-lecia. sportu gdań 
skiego 1945—1960 r.”. Meda­
le takie przyznano następu­
jącym działaczom:

Michał Kuśmidrowicz, Oskar 
Żawrocki, Stefan Olejnik. Mi­
chał Bliufcis, Adam Skorupski, 
Stanisław Kwairczyński. Zdzi­
sław Wiśniewski, Bolesław Dre 
wek, Władysław Sroka, Stani­
sław Bera, Roman Wyrobek, 
Henryk Żuk, Władysław Pie- 
trowiak, Jan Zbytniewski, To­
masz Kloc, Czesław Słupiński, 
Marian Stando, Gabriela Wiele 
żyńska, Stanisław Miehowski, 
Henryk SwinarSki, Jan Al­
brecht, Jan Bianga, Jan Borus, 
Tadeusz Brzeski, Anna Brzos- 
kowska, Zygmunt Chwirot, Sta 
nisław Depta, Tadeusz Draż- 
kowski, Alfons Federski, Bro­
nisław Frost, Janusz Gąsowski, 
Małgorzata Gdaniec, Jerzy Ge­
bert, Bonawentura Gotartow- 
ski, Władysław Grechuta, Ga­
briel Groch, Franciszek Grzcn 
kowski. Tadeusz Hierowski, 
Leon Hińz, Maksymilian Idziak,

Zygmunt Jeruszka, Karol Jóź- 
wiak, Wacław Jurkiewicz, Wi­
told Kaczmarek, Andrzej Ki­
siel, Maria Kłosowska, Stani­
sław Kochańczyk, Stanisław 
Koleśnik, Michał Kopacz, Zyg­
munt Krajnik, Brunon Kreń- 
ski, Jań Królikowski, Witold 
Kukucki, Elżbieta Kurtzowa, 
Józef Lasżkiewicz, Jerzy Le- 
lonkiewicz, Franciszek _ Len- 
dzion, Stanisław Lewiński, Zo­
fia Łozińska, Erazm Lukasz­
czyk, Aleksander Mańkowski, 
Franciszek Marchlewski, Ry­
szard Maresch, Stefan Milik, 
Benedykt Mondygrał, Włady­
sław Nied Ziejko, Marian Nie
mierkiewicz, Ludwig Ogrcdo L:: n07T>stnłohv tv1t-o roz­
wieź, Piotr Olszewski, Zdzi- R1’, P°zostafODy 1ĘO roz
siaw o szewski, Władysław |plakatowanie tych list. To 
Piotrowicz. Tadeusz Prechitko,
Tadeusz Prokcpek, Mieczysław

częściej... profesorowie 
„Verzichtpolitiker”. W słów i wyższych uczelni, 
niku politycznym państwa j Swoboda przekonań rezer 
dońskiego słowo to zażywa jwowana jest bowiem w o- 
jak najgorszej sławy. Ozna- pacznej demokracji dońskiej 
cza ono ludzi, którzy kiedy- ,dla współczesnych naśla- 
kolwiek publicznie ośmieli- jdowców metod inkwizytor­
ii się uwzględnić w swym jskich i goebbelsowskich III 
rozumowaniu ewentualność I Rzeszy.
wyrzeczenia się na zawsze ) ---- •-----
lub choćby tymczasowo tere 
nów położonych na wscho­
dzie. Samo rozumowanie tło 
puszczające możliwość po­
kojowego uregulowania spra 
wy sąsiedztwa z państwami 
Europy wschodniej uważa­
ne jest za zdradę stanu i wy 
starczy, by ludzi dopuszcza 
jąeych możliwość wyrzecze 
nia się terenów położonych 
za Odrą i Nysą umieszczać 
na listach proskrypcyjnych.

Do wzorów, które dobrze 
p-r*-pętamy z okresu okupa

Gołębie
-ładunek

r

»Śląska«
Statek „Śląsk” utrzymu­

jący regularne połączenie z 
zachodnioeuropejskimi por­
tami zabrał z portu szcze­
cińskiego niezwykły ładu­
nek — kilkanaście tysięcy 
gołębi pocztowych. W ła­
downiach i na pokładzie roz 
mieszczono niemal 700 kla­
tek. Gołębie zostaną wypusz 
czone z nich równocześnie 
w momencie gdy statek znaj 
dzie się w pobliżu Tamizy 
i rozpoczną stamtąd lot do 
rodzinnych gołębników.

Organizatorem masowego 
„wyjazdu” gołębi jest Pol­
ski' Związek Hodowców Goj Marynarce Wojennej na rę- 
łębi Pocztowych, a „zawad-jce jej dowódcy wiceadmi- 
nicy” pochodzą z całego kra rała Z. Studzińskiego, 
ju. 1 (st)

Przewłocki, Mieczysław Pytle- 
wićz, Kazimierz Rostkowski, 
Bolesław Sałwacki, Wojciech 
Samoliński, Kazimierz Sapin- 
ski, Zdzisław Setto,^ Juliusz 
Sieradzki, Jan Skicki, Aniela 
Słupińska, Roman Sokolski, Ro 
man Stanowski, Eugeniusz 
Szczyeieł, Stefan Szedes.owski, 
Zygmunt Szmelter, Bolesław 
Szumański, Stanisław Szymbor 
ski, Walerian Szwedyk, Brunon 
Szwonek, Kazimiera Wadow­
ska, Franciszek Walter, Feliks 
Wawrzyniak, Otton Welter, Woj 
ciech Witczak, Ignacy Witkow­
ski, Brunon Witt, Bernard Wil 
górski, Stanisław Wojcieszkie- 
wicz. Mikołaj Wyrzykowski, 
Edward Zamiara, Wacław Za­
remba, Edmund Zieliński, Mie 
czysław Ziemnicki, Józef Zy- 
lewicz, Anna Żylińska; Alek­
sander Żyliński, Zdzisław _ Kh- 
janek, Stanisław Michalski, Jó 
zef Ussorowski.

Najstarszemu powojenne­
mu działaczowi sportowe­
mu w Gdańsku Stefanowi 
Olejnikowi wręczono przy­
znany mu przez GKKFiT i 
Prez. Rady Ministrów me­
dal „Zasłużonego działacza 
kultury fizycznej”.

Plenum uchwaliło rów­
nież przyznać medale „XV- 
lecia sportu gdańskiego” 
przewodniczącemu WKKFiT 
Bolesławowi Dymlowi oraz 
następującym instytucjom: 
GKKFiT na ręce przew. 
Reczka, WRN w Gdańsku 
na ręce przew. J. Wołka, 
KW PZPR na ręce I sekre­
tarza J. Ptasińskiego oraz

siebie samego mamroczące­
go zająkliwie w czasie, gdy 
Marsjanin z zaciekawieniem 
obmacywał materiał mojej 
marynarki:

Być albo nie być?
Oto jest pytaniel 

Za żadne skarby świata 
nie byłem w stanie w tej 
chwili przypomnieć sobie 

Trzeba po prostu coś po-|ustach opowiadać bajkę oj Czerwonego Kapturka, któ- 
wiedzieć. Pokazać, że dyspo Czerwonym Kapturku. Uś- je*o znałem przecież po
nuję tym co stanowi dumę, miech to przecież też rzecz. fran<^ jku> angielsku, nie- iiujc; o«*, - ........................... - miecku, włosku, hiszpańsku

i szwedzku. Za żadne skar­
by!... A więc w ostatniej 
rozpaczy chwyciłem się Szek 
spira...

‘^WHALtpKJ • i

właściwa tylko człowiekowi! 
Mam tu więc dwa atuty do 

i wygrania.

najbardziej nawet pierwot 
nego człowieka: mową ar­
tykułowaną. Ponieważ i
tak nikt mnie tu nie mógłj Ogromna głowa nachyliła 
zrozumieć, więc obojętna to się nade mną w czasie, 
rzecz, co powiem: mogłem gdy polipy obluźniały moje; A potem katastrofa.. 
--------- A więzy. Marsjanin miał du- Krzyk, ludzi krzyk dobiegłrecytować biblię, Szekspira, 
bajki Andersena, wszystko 
jedno co. Pomyślałem sobie,

zfä&M s uśmiechem na

że oczy o lodowatym lśnię- nagle moich uszu: 
niu. Nagle, przejęty panicz-i — Henryku!
nym strachem, usłyszałem1 To glos Selmy! Radość

zaskoczenie, miłość, wszyst­
ko to zelektryzowało mnie!
Jak szalony skoczyłem z 
miejsca w chwili, gdy opad lnie z komisji egzaminacyj

by jednak wystarczyło, by 
sklasyfikować tę rratodę ja 
ko otwarty nawrót prak- 
tyl hitlerowskich. Tego 
kompromitującego wydźwię 
ku postanowili jednak 
współcześni inkwizytorzy 2 
„Związku Wypędzonych” 
uniknąć. Ogłosili więc 
wspomniane już sprostowa 
nie. Widać jednak, że trud­
no im było pożegnać się 2 
kr cewpa stworzenia „czar 
nej listv”, bo stwierdzili je 
dnocześnie, że „Związek 
Wypędzonych” notując gło- 
s'1’ sprzyjające postulatom 
rewizji granic, gwoli praw 
dy nie zaniecha notowania... 
wystąpień zalecających wy 
rzeczenie się tych terenów. 
Oczywiście nie trzeba tłuma 
czyć, iż w praktyce metoda 
ta może być poczytana rów 
nie dobrze za dalszy sto­
pień dyskryminacji tych, 
którzy za ujawnione prze­
konania znajdą się na lis­
tach tajnych.

TAK! się składa, że spro­
stowanie, które w isto 

cie niczego nie prostujft, 
opublikowane zostało jedno 
cześnie z pojawieniem się 
wiadomości o skutkach wy 
dania w NRF pamfletu pt. 
„Spisek przeciw wolności” 
(Verschwörung gegen die 
Freiheit) uzupełnionego tym 
razem wykazem osób napię 
tnowanyeh za ich przekona 
m> polityczne. Wśród nich 
znalazła się także prof, dr 
Renata Riemeck, znana a 
swych otwartych wystą­
pień przeciw zbroje­
niom atomowym. Właśnie 
usunięto ją podstęp-

Odrobek
cywilizacyjny
narodu ivdowsxiego

Miasto Recklinghausen 
(NRF) przygotowuje od r. 
19od wystawę, która zobrazu 
je wb’-'d najwybitniejszych 
przedstawicieli nauki i sztu 
k- pochodzenia żydowskie­
go w dorobku cywilizacyj­
nym świata. Na wystawę — 
której otwarcie nastąpi 
3.XI. br., a zamknięcie 15.1. 
1961 r. — zostaną sprowadzo 
ne eksponaty z muzeów ca 
lego świata. Specjalny dział 
wystawy „Synagoga” po­
święcony będzie tematom 
biblijnym.

Na zdjęciu: dyrektor
zespołu i jego kierownik 
artystyczny Mira Zimiń­
ska - Sygietyńska dzię­
kuje publiczności za mi­
łe przyjęcie zespołu, Obok 
przew. Prez. MRN w 
Gdańsku St. Szmidt.

Fol. T Tkaczyk

Trzęsienie ziemi
w Indiach

■ DELHI. W stanie Assam 
w Indiach dały się odczuć w 
piątek wstrząsy podziemne. Kil 
ka z nich zarejestrowano w 
stolicy stanu Assam, Ga.uhati 
oraz w kilku miastach okolicz 
nych. Jeden ze wstrząsów, któ 
ry nawiedził stolicę tego sta­
nu, był dość silny, ale na 
szczęście nie wyrządził żad­
nych szkód.

Miedzielne imprezy sportowe

ły ze mnie ostatnie więzy. 
Wrzasnąłem całą silą mo­
ich płuc, przekrzykując ry­
ki małp:

— Selma! Jestem tutaj!
W skoku palnąłem głową 

w szczękę Marsjanina, który 
zakołysawszy się, cofnął się 
z przestrachem. Dwa potęż­
ne uderzenia odrzuciły osłu 
piałe polipy. Rzucam się w 
stronę wózka, skąd, jak 
mi się zdaje, doszedł mnie 
głos Selmy, kiedy nagie mac 
ka jakaś niby lasso owija 
się wokół mojej szy. Czuję, 
że się duszę, inkasuję serię 
szybkich ciosów, a potem 
zostaję ciśnięty do...

^ c. d.

nej, co stało się przyczy­
ną demonstracji studenckich 
w Diisseldorfie.

Siedli spokojnie na pro 
gach budynku ministerial 
nego uczniowie szkoły 
pedagogicznej w Wupper 
talu 7, transparentami do 
magaiacyml sie rehahRita 
cii orof. dr Renaty Rie­
meck. Oczywiście demon­
stracja nie przyniosła żad 
nvch rezultatów. Prnf. 
Riemeck podbieliła los 
wcześniej usuniętych ze 
■wych stanowisk 14° 
na I Schneidera, hy wy­
mienić tylko naiha^dzje5 
głośne wypadki dyskrymi
i.acji, którym ulegają naj

PIŁKA NOŻNA
GDYNIA, stadion Arki, przy 

ul. Ejsmonta, godz. 1S — mecz 
o wejście do II ligi ARKA 
Gdynia — POMORZANIN To­
ruń.

Na tym samym stadionie o 
godz. 16 rozegrany zostanie 
przedmecz, w którym A kla­
sowa ARKA II zmierzy się z 
U-kiasowym SZKUNEREM Wła 
dj sławowo.

GDANSK, stadion Stoczni, 
przy ul. Marynarki Polskiej, 
godz. 18 — mecz o mistrzostwo 
grupy północnej II ligi POLO­
NIA Gdańsk — WARTA Po­
znań.

SIATKÓWKA
WRZESZCZ, hala Spójni, przy 

ul. Słowackiego, godz. 16 — 
międzynarodowe spotkanie re­
prezentacji Litewskiej SRR i 
reprezentacji juniorów. W wy­
padku dobrej - ogody spotkanie 
to rozegrane zostanie na kor-

Zwycięstwo
siatharek
i porażka
siatkarzy
LSRR

Wczoraj w sa'i sportowej 
Spójni przy uł. Słowackiego 
we Wrzeszczu rozegrane zosta­
ły międzynarodowe spotkania 
siatkówki. Siatkarki Litewskiej 
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej pokonały reprezenta­
cję Gdańska 3:1 (15:13, 4:i5,
15:8, 15:3), natomiast siatkarze
Gdańska wygrali z reprezen­
tacją LSRR 3:1 (15:10, 15:12,
12:15, 15:12).

W dniu dzisiejszym na kor­
tach AZS przy ul. Hanki Sa­
wickiej we Wrzeszczu siatkar­
ki i siatkarze LSRR spotkają 
się z młodzle/o ymi reprezen 
tacjami Polski. Początek spot­
kań o godz. 16. W razie nie­
pogody (deszczu) spotkania ro­
zegrane zostaną w sali Spójni 
Pt ty ul. Słowacki»*»,

tach tenisowych, przy ul. Han« 
ki Sawickiej.

BRYDŻ
GDANSK, klub GdańsL.ego 

Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego, przy ul. Wały Ja­
giellońskie, godz. 10 — ogólno­
polski turniej par.

NARADY
GDANSK, sala konferencyjna, 

przy' ul. Kalinowskiego 5/S, 
godz. 10 — walne zebranie sek­
cji piłkarskiej KS Victoria.

Warfu
nowym rekordzistą
Europy

W pierwszym dniu lekko­
atletycznych mistrzostw Wę 
gier reprezentant tego kra­
ju — Varju ustanowił no­
wy rekord Europy w pchnię 
ciu kulą, uzyskując rezul­
tat 18,67 m. Węgier popra­
wił poprzedni rekord, nale­
żący do Anglika Rowe o 
8 cm.

* * *
Podczas igrzysk akademie 

kich w Kijowie Bolszow 
przeszedł wysokość 2,13 m, 
Goriajew uzyskał w trój- 
skoku wynik 16,17 m, a Ozo 
lina rzucFa oszczepem na 
odległość 55,33 m.

Międzypaństwowe spotka­
nie lekkoatletyczne Fin’an- 
dia — Szwecja zakończało 
sie zwycięstwem Finów 216; 
194. Podczas meczu Land- 
stroem w skoku o tyczce 
uzyskał wynik 4.50 m, Rak 
hanto — 16.10 w trójskoku, 
a Pcitersnn — 2,06 w sko­
ku yzwyż.

kład I druk- GrŁ^skle 
Za'-ł Or- f’P'np w Ort# «ku 

Zam. 1441—M-2



aim
Szkoda że ciągle 
-Biuletyn
Nowy numer Biuletynu WDTL 

przynosi tak wiele różnych cie 
kawych materiałów, że trudno 
tu coś wybrać do zasygnalizo­
wania specjalnie. Więc tylko 
ogólnie tym razem — warto 
go nabyć.

Wydawnictwo jest już trwa­
łym, cennym dorobkiem WDTL, 
mającym coraz szersze grono 
Wiernych odbiorców. Szkoda 
tylko, że ciągle nosi „admini­
stracyjny” tytuł: „Biuletyn”.
Aż prosi się ono o imię włas­
ne. Pisaliśmy już zresztą swe­
go czasu o tym. (i)

»Iusz Allach«
To tytuł nowej pozycji Wy­

dawnictwa Morskiego ciakawej 
powieści Bogusława Sujkow­
skiego, która ukazała się ostat 
nio W sporym nakładzie 10.000 
egzemplarzy. Okładka projektu 
Waltera Napieralskiego (cena 
3(1 zł).

Morski numer 
»Szczecina«
Ukazał się nowy 4-—5 numer 

„Szczecina” w całości poświę­
cony sprawom morskim. Jak 
zwykle znajdujemy tu sporo 
ciekawych artykułów i mate­
riałów szczecińskich history­
ków i ekonomistów. Alfred 
Wielopolski pisze o handlu 
Odrą w dawnych wiekach, Ka­
zimierz Tälarczyk o proble­
mach polskiego rybołówstwa 
morskiego. Bolesław Koselnik, 
Franciszek Gronowski, Przemy 
sław Małek i Tadeusz Madej 
zajmują się zagadnieniami roa 
woju polskich portów w szcze­
gólności Szczecina.. Leon Ba­
biński porusza ciekawe zagad­
nienia konkurencji w świato­
wej żegludze morskiej („PAN- 
HONLIB” i troski światowej 
żeglugi morskiej”). Ponadto 
zeszyt przynosi obszerny dział 
recenzji i omówień z prac pol­
skich i zagranicznych dotyczą­cych tematyki „morskiej”.

Nr 31 Niedziela, 31 lipca 1960 r. Rok XVI

Odbudowa Malborka, to nie 
tylko sprawa zamku. To rów 
nież problem zabudowy ob­
szaru dawnego Starego Mia­
sta, zniszczonego w czasie o- 
statniej wojny. Niedawno właś 
nie odbyło się w Gdańsku 
wspólne posiedzenie Woje­
wódzkiej Komisji Architekto­
niczno - Urbanistycznej oraz 
Głównej Rady Konserwator­
skiej, na którym rozpatrywa­
no i częściowo zatwierdzono, 
częściowo zaś przyjęto jako 
podstawę dla szczegółowych 
założeń programowych pro­
jekt planu urbanistycznego 
kompleksu zabytkowego Mal­
borka opracowany przez inż, 
Szczepana Bauma.

zacji, która rozpocznie się 
w 1962 r.

Tym niemniej już dziś 
można w ogólnym zarysie 
mówić o całości, zaś wizja 
przyszłego Malborka jest 
niewątpliwie sprawą intere­
sującą.

Zacznijmy od Starego Mia 
sta. Nie będzie rekonstruo­
wane. Na pustej dziś prze­
strzeni nad Nogatem wy­
rośnie nówoczesne, piękne 
osiedle, w którym zachowa­
ne zostaną jedynie nieliczne,

»Biuletyn
IVautologiczny«
Po bardzo długiej przerwie 

ukazały się jednocześnie trzy 
zeszyty „Biuletynu Nautolo- 
gicznego”: nr 9, nr 10/11 i nr 12 
z ubiegłego roku. W numerze 
M/U znajduje się m. in. arty­
kuł L. Roppla pt. „Czy Posej­
don — Neptun znalazł swego 
kaszubskiego odpowiednika”, a 
W numerze 12 m, in. artykuł 
S. Mielczarskiego pt. „Kiedy 
Gdańsk uzyskał prawo lubec- 
feie”. (zb) ,

projekt został zatwierdzo­
ny? Otóż zamek pozosta­
jący w gestii konserwatora 
wojewódzkiego nie 'posiadał 
dotychczas założeń progra­
mowych, które pozwoliłyby 
autorowi projektu na spo­
rządzenie go w wersji osta­
tecznej, do odbudowy. Za­
łożenia te istniały natomiast 
dla Starego Miasta, przezna 
czonego na dzielnicę miesz­
kaniową i pozostającego w 
gestii DBOR-u. Projekt za­
budowy tego terenu został 
też zatwierdzony do realj-

'mm*-

Ulowa
zeszywa drobnym, gęstym ściegiem 
morza z podszewką nieba.
Mokną wydmy i sosny 
i kapliczka w girlandach z bibułek 
i droga piaszczysta co wiedzie do wioski.
Wiatr poobrywał mew guziki 
3 szarej chmur kapoty 

1 schował się pod łódź ry backą 
zadowolony z psoty.
Ulewa jak gosposia skrzętni, 
obmywa wsie i miasteczka, 
brukowane podwórka, 
kurz na agrestach i porzeczkach 
i pokrzywy pod płotem.
Rozjaśnia się niebo nad morzem 
słonecznym złotem.
Przestaje padać, 
świat się mieni 
kroplami rosy,
dzieci się bawią w kałużach,

* .'wiatr niesie kaszubskie słowra, 
wesołe glosy.
Morze szepce rybackiej wiosce 
sekrety do ucha,
na pustej plaży stoi zmęczony człowiek z miasta 
patrzy — 
uśmiecha się 
i słucha.

Wejście przez Bramę Głów ną na teren zamkowy

Dlaczego tylko częściowo I częściowo ocalałe, obiekty
‘gotyckie dominujące nad 
zabudową współczesną. Są 
to: Bramy Mariacka i Garn­
carska, Ratusz (już w odbu­
dowie), w którym mieścić 
się będzie dom kultury, tzw. 
Szkoła Łacińska przezna­
czona na schronisko PTTK 
i kościół św. Tana. Jeszcze 
jednym zabytkiem będzie — 
plan urbanistyczny Starego 
Miasta. Co prawda w więk­
szości zachowany została I 
tylko w formie przejść dla *

motel. Dalej —- istniejące bu­
dynki administracyjne PTTK. 
W głębi dawna Ludwisarnia, 
bądź jako zabezpieczona ruina, 
bądź jako szklarnia służąca 
znajdującemu się w obrębie 
Niskiego Zamku ogrodnictwu. 
Od terenów publicznych i 
ogrodnictwa obszar spokojnego 
wypoczynku oddzieli długa, 
niska, ażurowa, nowoczesna 
pergola.

Teraz o owym obszarze 
wypoczynkowym. A więc w 
narożniku, koło Baszty Ma- 
ślankowej — udostępnionej 
jako punkt widokowy — 
znajdować się będzie amfi­
teatr: na występy, ogniska 
harcerskie itp. Na wprost 
amfiteatru — przystań ka- 
jakowo-żeglarska dla tury­
stów, mieszkańcy Starego 
Miasta będą mieli bowiem 
swoją osobną. Ocalałe częś­
ciowo zabudowania gospo­
darcze Niskiego Zamku sta­
ną się domem noclegowym, 
zaś przylegająca do nich 
kaplica św. Wawrzyńca — 
kawiarnią.

Między tymi zabudowaniami, 
a bulwarem nad Nogatem, po­
śród wielkiego trawnika, urzą­
dzone zostaną boiska i korty 
oraz wydzielony obszar do roz­
bijania namiotów. Wreszcie już 
w pobliżu Zamku Średniego sta 
nie nowoczesny pawilon usłu­
gowy, a w miejscu dzisiejsze­
go mostu dla pieszych — któ­
ry zostanie przesunięty na wy 
sokość dzielnicy mieszkaniowej 
— pobudowana zostanie przy­
stań żeglugi rzecznej.

Tak w ogólnym zarysie 
wygląda projekt odbudowy 
i zagospodarowania zabyt­
kowego kompleksu Malbor­
ka. Ciekawie i przekonywu­
jąco. Jego szczegółową ma­
kietę plastyczną już obec­
nie można oglądać na zam­
ku mai burskim, dot: (it) 

Zdjęcia: M. Tymiński

Fot. Wł. Nieżywińskl

Gdańskie Zeszyty Humanistyczne
Nowy podwójny numer

Wyższa Szkoła Pedago­
giczna w Gdańsku zaprezen 
towała społeczeństwu już po 
raz trzeci drukowane we 
własnym periodyku — Gdań 
skich Zeszytach Humani­
stycznych — wyniki prac 
swej kadry naukowej.

Rozprawy, materiały, re­
cenzje, kronika życia nau­
kowego i kulturalnego Gdań 
ska w dziedzinie humani­
styki za rek 1958 składają 
się na treść tego obszerne­
go 220-stronńicowego ze­
szytu, oznaczonego podwój­
nym numerem 1/2 — 1980. 
Okładka przyozdobiona jest 
drzeworytem Stanisława Źń 
kowskiego, przedstawiającym 
fragment zabytkowej części 
Gdańska.

OTWIERA zeszyt obszer­
na praca rektora uczel­

ni, docenta dr Andrzeja Bu 
kowskiego o udziale Floria­
na Ceynowy w powstaniach 
1346, 1848 i 1863 roku w 
świetle nowych dokumen- 

Przyszly obraz Niskiego Zamku tÓW, które autor po r»2

pieszych, ale istotne, że nie 
zaginie.

Dawne Stare, za parę 
lat już nowe miasto w 
Malborku, poza funkcją 
mieszkalną (2.232 miesz­
kańców) dysponować bę­
dzie bardzo rozbudowany- _ „ »KAlAi
mi usługami. Z myślą o i ML Gumuvvskieqo i M. Pelczara

pierw własną markę, a na­
stępnie swego guldena.

Pracę podzielono na dwa roz 
działy, traktujące o tych 
dwóch okresach. W pierwszym 
mowa jest o banknotach jed­
nego z banków gdańskich, któ 
ry' przez 30 lat połowy XIX 
wieku wypuszczał własne tala­
ry, mające prawnie uregulo­
wany obieg, a także o odręb­
nym miejskim pieniądzu gdań 
skim, który- pojawił się pod­
czas I wojny światowej, w wy

Pieniądz gdański 1814-1839
Praca monograficzna

turystach coraz liczniej 
odwiedzających Malbork.
Teraz o zamku. Obecny 

dojazd utrzymany zostanie

IE doczekaliśmy się
jeszcze wydania mono 

grafii numizmatyki gdań- 
dla ruchu kołowego i »*zu- I skiej, choć — jak wiemy 
pełniony dworna parking?.- i najwybitniejszy polski spec 
mi. Turyści zdążający od jalista tej dziedziny nau- 
dworca piechotą będą mie- i ki, prof. Marian Gumowski 
li drogę krótszą — przez i opracował dzieje mennic, i 
mostek przerzucony nad ka- i królewskich przywilejów 
rsałem Juranda, który ongi menrticowych Gdańska, da 
zaopatrywał w wodę fosyjąc w swej obszernej pra- 
zamkowe. Wejściem na te- ; cy przegląd bogatej i długiej; "lęgowej* - dbuJnu! r°więc 
ren—fokowy bęazie Brama ; bo sięgającej XIII wieku znaków pieniężnych wydawa- 
Główna —■ tak jak kiedvś. historii bicia monet w na-.nych jako reszta w kasach b;

szym mieście. letowych głównego dworca

pierwszy cytuje, odnalazł­
szy je w czasie swych ba­
dań i prac poszukiwawczych 
w archiwach i bibliotekach. 
Praca oparta jest więc w 
większości na źródłach do­
tąd nie znanych; powołuje 
się też autor na takie, któro 
badacze niedostatecznie lub 
niestarannie wykorzystali.

Zajmuje się jedną tylko dzie­
dziną działalności tej najclekaw 
szej na pewno i zarazem czo­
łowej postaci Pomorza Gdań- 
sk.ego w XIX wieku, a miano­
wicie jego stosunkiem do pol­
skich walk narodowo-wyzwoleń 
czych. Równocześnie pomyślano 
jednak pracę, Jako ciąg dalszy 
źródłowej rozprawy pt. „Raszu 
ba w nurcie rewolucji”, którą 
ogłaszaliśmy w „Rejsach” w 
roku 1954 w długim cyklu ar­
tykułów. Sprawa ideowo-poli- 
tycznej oceny Floriana Ceyno­
wy jest kwestią dyskutowaną 
od lat. Praca A. Bukowskiego 
— ostro na wstępie rozprawia­
jąca się ze stanowiskiem w tej 
mierze Lecha Bądkowskiego, 
wnosi na pewno do zagadnienia 
wiele nowych danych, stwier­
dzając ponad wszelką wątpli­
wość, że Ceynowa — nie tylko 
w oczach władz pruskich — 
zawsze był „niebezpiecznym” 
patriotą polskim. Rozprawę od 
bito też jako osobną pozycję.

antypruskich satyrach 
^ ulotnych w Gdańsku vv 
latach 1793—1794, a więc 
w latach rozbiorów Polski,

chowało ł z czym zapoznaje 
czytelników autor dowodzi o 
antypruskim nastawieniu mięsa 
kańców Gdańska, o poczuciu 
przez nich więzi z Polską, o- 
partej nie tylko na interesie 
ekonomicznym, lecz także na 
wspólnie przeżywanym proce­
sie budzenia się antyfeudalnej 
świadomości społecznej.

PRZYCZYNKIEM do dzie 
jów Gromady Grudziąż 

Ludu Polskiego nazwał mgr 
Ludwik Zieliński opracowa­
ny przez siebie artykuł, w 
którym relacjonuje znajdu­
jące się w Bibliotece Gdań 
skiej PAN dokumenty rad­
cy admiralicji Heidfelda, z 
ramienia władz pruskich kie 
rującego akcją wytranspor- 
towania za morza na 3 za- 
czarterowanych statkach żoi 
nierzy polskich, nie chcą­
cych wracać do kraju po 
klęsce Powstania Listopado 
y/ego. przejściu przez woj­
sko polskie granicy pru* 
skiej, więzieniu w twier­
dzach i odmowie skorzysta­
nia z carskiej amnestii.

W artykule autor — na pod­
stawie korespondencji radcy z 
władzami wojskowymi — przed 
stawia stosunek władz pruskich 
do żołnierzy, ukazuje dalej 
przygotowania do podróży — a 
na podstawie wymiany listów 
z kapitanami statków ~~ rela­
cjonuje jej przebieg, opór żoł­
nierzy przeciw przymusowej de 
portacji do Ameryki, zwraca 
wreszcie uwagę na pomoc, jaką 
im udzielała emigracja polska w

Już na tkanie przedzamcza 
tzw. Niskiej» zamku poza 
parkingiem 'amochodowym, za­
raz obok niego, w dawnej 
Zbrojowni projektowany jest

Sf& MfeiS wyglądał« mW i it»« Młutft Ä Malbork«

Gdańskie Towarzystwo 
Naukowe kilkakrotnie za­
powiadało wydanie tej pra 
cy, tymczasem jednak ogra 
niczyło się tylko do wyda­
nia w ostatnich dniach jak 
by uzupełnienia monogra­
ficznego gdańskich dziejów 
numizmatycznych, ogłasza­
jąc wspólną pracę tegoż Ma 
riana Gumowskiego i Ma­
riana - Pelczara „Pieniądz 
Gdański 1814—1939”.

gdańskiego, bonów magistratu 
w Gdańsku i monet cynko­
wych, które miały obieg w 
Obozie Jeńców Wojennych w 
Troylu Gdańskim (Przeróbka) 
i Oficerskim Obozie Jeńców 
Wojennych utworzonym w 
Gdańsku w 1915 r.

Rozdział omawiający dwu­
dziestolecie międzywojenne ?.aj 
muje się szczegółowo poszcze­
gólnymi emisjami pieniądza 
gdańskiego tych lat: marek w 
czasie szalejącej w Gdańsku 
— podobnie jak w Polsce i w 
Niemczech — inflacji ora % 
guldenów, gdy zmieniono walu 
tę Gdańska w październiku 
1923 roku i w miesiącu następ
nym przeprowadzono reformę

JAK sam tytuł wskazu-j monetarną.
je jest to historia od-j 62-stronicową pracę uzu- 

rębnej monety gdańskiej w | pełniono streszczeniem w
czasach okupacji pruskiej,; języku niemieckim oraz do
a więc gdy po klęsce Napo 
leona przestało istnieć Wol­
ne Miasto, włączone posta

datkiem zawierającym kil­
kadziesiąt rycin. Natural­
nie praca zaopatrzona jest

nowieniem Traktatu Wiedeń; w wiele przypisów i spis 
skiego w skład Królestwaj bibliografii. Bardzo staran- 
Prus, oraz w okresie mię nie wydr”Mwano ją w Dru

Triumfalny pochód Polaków u'icai 
1848 r. Rycina zamieszczona w ,.Prz>,

dzywojennym, gdy miasto 
— państewko o niepełnej
suwerenności niialo naj-,

karni Uniwersyteckiej w
Poznaniu. Kosztu i e 24 zł.

1848 r.

pisze w następnej rozpra­
wie mgr Adam Żaczek. Są 
to satyry stanowiące „krew 
i ciało w stosunku do na­
gich faktów” — jak to o- 
kreśiił jeden z badaczy ów­
czesnego Gdańska, są bo­
wiem albo odbiciem stosun­
ku ludności gdańskiej do 
Prusaków, albo obrazują 
wałki klasowe wewnątrz 
miasta, naśwetlają więc 
dwa główne problemy nur­
tujące gdańskie społeczeń­
stwo w czasach gdy miało 
ono przestać być skład ową 
częścią Rzeczypospolitej, a 
ibć się grupą nowych „pod 
danych” Króla Prus 

Nie jest to analiza o pełni 
•wzykładów, na pewno bowiem 
wiele z kursującej w mieście 
w tym czasie ulotnej literatu­
ry politycznej zaginęło, a!e w

Berlina 
dcl u Lu 
Jan Goj

która przy po 
j i francuskiej 
zmusiła w res» 

> rezygnacji *
wolnego ceilu podróży i do
dnienia żołn 

i Francji.
ierzy już w An*

i ROBĄ oc:eny pois kiej
jjskowej c:-a su

dkiej Emfjgracji pr;sed-
v i onej w historicalrafij
?kiej jest następny ar-
ii ł Zeszytui, opracow any
'z mgr FranCiszka Triikę,
. to „warsztatowy” iroz-

» | v Jr v v ^ * AJ. 1 | U I C IT

Hi UW* i każdym razie to «9 gig prze*

dział wstępny przygotowy­
wanej przez autora więk­
szej pracy o polskiej rnyśii 
wojskowej na emigracji j 
w kraju w 30-tych i 40-tych 
latach XIX wieku. Jego zda 
niem polska myśl wojsko- 
wa 1 ych czasów wyrosła na 
podłożu rodzimych stosun- 

Pokończenię ną sir. 8
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ków, a miała wiele cech 
oryginalnych, twórczych i po 
stępowych, których przykła 
dem choćby było głoszenie 
hasła, że wojsko „winno *sta 
nowić integralną część lu­
du”.

Bolesław Maroszek anali­
zuje niektóre wyniki badań 
nad przestępczością mło-

tgdhmńslkie
Na rozpoczęcie Dni Gdańska 

„Głos Wybrzeża” (nr 176) ogło­
sił szereg, dat i faktów, mają­
cych się odnosić do historii mia 
sta. Niektóre z nich. Oznaczo­
ne literami GW — „Głos Wy­
brzeża”, podajemy niżej, jedno­
cześnie konfrontując je z da­
nymi nauki, które, tu oznacza­
my literami NH *= nauka hi­
storii.

GW .— „z relacji kronikarza 
wiemy, że św. Wojciech (...) 
głosił ewangelię (...) gdańszcza (Q omówień) i wspomniana
nom na dzisiejszym przedmieś kronika (14 nozvcii
ciu Święty Wojciech”- NH - •> . J ,nlKa pozjCjl,
..................... -' - - - m. m. wykazy premier tea­

tralnych) Cena zeszytu — 
20 zł. Do nabyć'a w kios­
kach „Ruchu”.

!dzieży w Gdańsku. Stwier­
dza przy tym fakt wy stępo 
wania obszarów w Gdańsku 
o szczególnym nasileniu 
przestępczości małoletnich j 
obszary te wyraźnie lokali­
zuje.
M A tym kończy się dział
^ rozpraw Gdańskich Ze­

szytów Humanistycznych. W 
następnym dziale: Materia­
ły — Paweł Andrzej Pucia­
ta ogłasza i omawia wybór 
dokumentów w sprawie 
strajku gdańskich robotni­
ków rolnych w marcu 1930 
roku. Edmund Rabowicz re­
lacjonuje nieznaną oświece­
niową satyrę na opresję 
chłopską (odkrytą przez 
autora w rękopisach prze­
chowywanych w Bibliotece 
Uniwersytetu Poznańskiego), 
a Bolesław Mroszek prze­
prowadza próbę analizy so- 
cjolog:cznej kandydatów na 
studentów WSP w Gdań­
sku w latach 1955—1959.

Jest jeszcze dział recenzji

Paryski Festiwal Teatralny
zakończył sezon
(Korespondencja własna »Rejsów«)

Teatr Sary Bernhardt, w 
którym tej wiosny Teatr Wy­
brzeże wystawił swój „Pierw­
szy dzień wolności”, leży tuż 
nad Sekwaną, prawie w sa­
mym sercu Paryża. Wystar­
czy przejść mały most łączą­
cy brzeg z najstarszą dzielni­
cą miasta — wyspą Citć, by 
znaleźć się u stóp katedry 
Notre Dame. Woda odbija

trowi Berliner Ensemble za
całość zaprezentowanych 
spektakli brechtowskich: 
„Matkę” (wg. Gorkiego), 
„Zycie Galileusza”, „Matkę 
Courage”, a w szczególno­
ści za sztukę „Arturo - Ui”, 
którą uznano za najlepszą 
w sezonie.

Dyplomy za najlepsze 
kreacje aktorskie otrzyma-zielone płatany. Na brzegach . ; , „

imkiniści, wędkarze, zakocha- h świetna Papathanassiou Z

ni. duł.

żadnej relacji z tak dokład­
nym określeniem owego miej­
sca nie znalazła.

Pierwsza wzmianka o Gdań­
sku: GW — 1000 r.; NH — 997 
rok!.

GW — w roku 1282 Mszezuj 
„uznaje oficjalnie Przemysła­
wa Wielkiego swoim następ­
cą na tronie gdańskim”; NH — 
nie zna postaci o imieniu Prze 
mysław Wielki (chodzi tu o 
Przemysława TI, księcia wielko­
polskiego) i nic nie wie o 
istnieniu tronu (=■ królestwa)

Nadanie Gdańskowi praw1 
miejskich: GW — 1236 - 1263
1238, 1239. NH — przed rokiem ; m m'mWe
1235, może w roku 1224.

Zagarnięcie całego Pomorza [ Władysław Witwicki — „Prze- 
przez Krzyżaków-; GW — 1303; chadzki ateńskie”, PWN, 25 zł. 
r.: NH — 1309 r. I

GW - w roku 1380 „Gdański Przechadzki ateńskie są wzno
otrzymuje przywilej budowy I wiernem popularnej wsrod słu-
Nowego Miasta; NH — w roku ęńaczy radia, książki Witwic-
1380 Krzyżacy (wielki kiego, w której autor opowia-
mistrz Winryk 7j Kniprody) za- \^c o .podroży do Grec.ii opi-
kładais k o n k u r*e n c v l'suDe dzisiejsze Ateny oraz po-
n‘„ Gdańska tzw Nowe zostsfe P0,mniki klasycznej sztuGdańska tzw. Nowe k, grecltSei w tok tych wsporn

nień wplecione są w sposób
n e dla 
Miasto.

GW — w r. 1454 gdańszczanie 
opanowują zamek krzyżacki; 
NH — tak samo, lecz przede 
wszystkim jest to rok przyłą­
czenia Gdańska do Polski.

Powstanie fortecv w WisłouJ- 
ściu: GW — r. 1562; NH — w 
latach 1518 — 21 wokół po­
chodzącej z roku 1432 wieży o- 
bronnej wzniesiono: umocnienia, 
tb r. 1552 fortecę wizytował 
Zygmunt August, w r. 1561 pod 
jej ochroną stały królewskie 
okręty kaperskie, w roku 1563 
zaczęto wznosić nowe założenia 
obronne, tzw. wieniec .

GW — w latach 1587 — 1593 
„rozpoczyna się budowa Ratu­
sza Staromiejskiego”; NH •- 
nic nie wie, że aż w ciągu 9 
lat rozpoczynano budowę

GW — 1537 — 1532 przebudo­
wa Ratusza Głównego^ NH — 
nie zna takich dat odnoszą­
cych się do takiego faktu.

Zajęcie Gdańska przez tfhyde 
ryka II; GW — r. 1772 (a więc 
w I rozbiorze Polski); NH — 
r. 1793 (II rozbiór)!

GW — w r. 1919 „Gdańsk uzy 
skuje tytuł (!!) Wolnego Miasta. 
Na jego obszarze znajduje się 
356 tys. ludności”; NH — w r. 
1919 z miasta Gdańska i kilku 
okolicznych powiatów, razem 
liczących ok. 350 tys. ludności 
utworzono Wolne Miasto 
GW — w r. 1945 Gdańsk „uzy 
skuje niepodległość”; NH — 
Gdańsk znów wraca do (niepo­
dległej) Polski 
GW — po ostatniej wojnie (do 
dziś) w Stoczni Gdańskiej budo 
wano statki „o wyporności od 
500 do 19 tys. ton”; NH — bu 
dowano tu statki większe, mis 
nowicie o wyporności od ok 
1,2 tys. do ok. 25 tys. ton (o 
nośności od 450 do ok. 19 tys 
ton).

I tak dalej, i tak dalej.
Gole

przystępny wiadomości o sty­
lach i sztuce greckiej. Książka 
bogato ilustrowana.

Immanuel Kant — „Prolego­
mena do wszelkiej przyszłej 
metafizyki, która będzie mo­
gła wystąpić jako nauka” — 
PWN, 28 zł.

Książka z serii Biblioteki 
Klasyków Filozofii. Podstawo­
we dzieło teoretycznej filozofii 
Kanta. Przekład jest wznowie­
niem tłumaczenia B. Bernstei­
na, ogłoszonego w okresie dwu­
dziestolecia.

na pary i cała sceneria nad- 
sekwańskich bulwarów.
Od marca na scenie tea­

tru produkowały się liczne 
grupy przybyłe z różnych

greckiego teatru w Pireu- 
sie i Szkot Cyril Cusack, za 
reżyserię, Giovanni Poili z 
teatru C’a Foscari z Wenecji. 
Jury w swojej decyzji kie­

Budynek Teatru Sary Bernhardt, w którym odbywają się 
festiwale Teatrów Narodów.

zakątków świata, a charak 
terystyczne pomarańczowo - 
żółto - zielone afisze z 
czarną sylwetką Teatru Sa 
ry Bernhardt stały się 
dziś już symbolem rendez­
vous dramaturgii świato­
wej. Obecny festiwal był 
czwartym od czasu ufundo 
wania instytucji Teatrów 
Narodów, a siódmym od 
czasu pierwszego Festiwalu 
Paryskiego w roku 1954.

W tym roku partycypowa 
ło ^ w festiwalu 19 państw, 
które dały łącznie 38 spek 
takli dramatycznych, choreo 
graficznych i lirycznych. 
12 lipca odbyło się roz­
strzygnięcie konkursu.
„Challenge” — małą meta­
lową rzeźbę przyznano tea

Wystawa drzeworytów
Ireny Kuran-Boguckiej

po raz pierwszy znalazły 
się na wystawie — ogólno 
polskiej marynistów. To by 
ła pierwsza z 60, w których 
już uczestniczyła, przy czym 
łącznie z obecną 4-krotnie

Irena Kuran-Sogucka roz 
poczęła studia zaraz po woj 
nie, w pierwszym powojen­
nym roczniku Akademii 
Sztuk w Warszawie. Mi­
strzem jej był prof. Kuli­
siewicz. Zaraz po ukończe­
niu studiów przybyła na Wy 
brzeże i właśnie 10 lat te­
mu, w lipcu 1950 r. zgłosiła 
się do naszego

Irena Kuran - Bogucka — „Martwa natura i lu- 
$fom” (drzeworyt)

Ostatnio W klubie Politech £PAF. Równolegle prace jej 
iki Gdańskiej otwarta zo- * 1
tała wystawa drzeworytów 
ednej z najciekawszych 
»rzedstawicielek naszej wy- 
rzeżowej grafiki IRENY 

SURAN-BOGUCKIEJ. Spe­
cjalna to ekspozycja zbiega 
ię bowiem z 10-leciem pracy
wórczej autorki. Z tej i , . , . .
ikazji parę siów o niej. prace swe wystawiała już 

indywidualnie.
Cóż jeszcze? Początkowo Ire 

nę Kuran-Bogueką interesowa­
ły różne techniki. Dziś pozo­
stał tylko dnzeworyt. Tematyka 
prac bardzo różna, ale prze­
de wszystkim portret i — mo­
rze. W swym bogatym dorob­
ku artystycznym p. Irena po­
siada również cykle ilustracyj­
ne, które ukażą się wkrótce w 
albumach, wydanych nakładem 
naszej Biblioteki Wojewódzkiej: 
„Z książką przez świat” i 

Oddziału! „Z książką przez stulecia”.
Parę słów o wystawie w 

klubie Politechniki: drzewo 
ryty Ireny Kuran-Boguc- 
kiej posiadają wspólny, od­
rębny, specyficzny charak­
ter. Ogromnie wyraziste, a- 
gresywne śmiałym zestawie­
niem czarno - białych płasz 
czyzn, bardzo nowoczesne, 
choć dalekie od abstrakcji. 

Z prac pokazanych na 
wystawie najciekawszy 
chyba jest cykl: „Jazz”, 
obok jednego z najnow­
szych drzeworytów autorki 
— „Martwa natura z lu­
strem” (który reproduku­
jemy obok).

Odmienny poetycko - 
baśniowy klimat posiada­
ją dwie prace z cyklu: 
„Morskie poematy”. 

Portrety Ireny Kuran-Baguc- 
kiej osobiście mniej lubię, mo 
że dlatego, że jej specyficzna 
bardzo indywidualna technika 
w ogólnym wyrazie nazbyt u 
pod;: h ni a je do siebie. Mnie 
ciekawe są też prace z Tyrno- 
wa; z uwagi na temat — zauł­
ki — szczególnie jakoś w gra­
fice eksploatowany.

Wystawa obecna, ze 
względu na miejsce, ma 
charakter pół zamknięty - 
już wkrótce jednak, jesie 
nią, będziemy mieli okazję 
oglądania znacznie większej 
ekspozycji pięknych i cie­
kawych prac Ireny Kuran- 
Boguckiej w Sopocie.

... ... iW)

teatru z Pireusu były »moder­
nizowane, grane bez masek, 
więc nie tak jak w starożyt­
ności, a chór potraktowany tro 
chę jak balet.

Paryż pamięta przedsta­
wienie Teatru Wybrzeże. 
Sztuka polska jest teraz a 
la mode na Zachodzie. Nie 
zdarzyło mi się jeszcze roz 
mawiać z cudzoziemcem 
który by okazując zaintere 
sowanie dla naszej sztuki 
nie zaczynał swojej konwer 
sacji od tego, że widział 
„Kanał” Wajdy i że mu się 
podobają gwasze Leben- 
sztajna.

Dlatego może przedsta­
wienie polskie miało 
góry jakiś kredyt sym 
patii. Zresztą jak się oka­
zało bardzo jej nie zawie 
dliśmy. U wielu krytyków 
znaleźliśmy nawet aproba j 
tę. , !
Zwłaszcza dla Pniaków i 

tu przebywających bvł to J 
miły wieczór — polski, j 
Zupełnie jak w Teatrze foli 
skim czy Kameralnym grup I 
ki znajomych dyskutowa-| 
ty podczas przerwy przemą i 
drzałymi okrągłymi zdania 
mi, o sztuce, o aktorach, o 
Cybulskim, nawet o sukm 
Basi Kwiatkowskiej. Zaś 
Francuzi ze zwisającymi z 
uszów słuchawkami od apa j 
ratów do tłumaczenia trak' 
towani byli jak... zagranicz­
ni goście.

Izabella Romanowska

Dziś — laureaci 
Grunwaldzkiego

Konkursu »Rejsów«
Spory stos listów 

643 odpowiedzi! Nie spo 
dziewaliśmy się takiego 
powodzenia naszego grun 
waldzkiego konkursu. O- 
kazuje się, że dzieło Ma 
te.iki jest nie tylko sze­
roko znane ale że rów­
nież powszechna jest zna 
jomość detali „Bitwy 
pod Grunwaldem”.

A oto prawidłowe roz 
wiązanie:

1. Zyndram z Maszko 
wa

2. Wielki Książę Li­
tewski Witold

3. Zawisza Czarny
4. Komtur elbląski Tc 

linger
5. Wielki Mistrz Ulryk 

von Jungiuęen
Trzeba powiedzieć, że 

większość rozw’az°ń na­
desłanych na nasz kon­
kurs * była trafnych. 
Wśród autorów tych od 
pnwiedzj rozlosowaliśmy 
też nagrody - niespo­
dzianki. .Takie? Grun­
waldzko (albumy) — tu­
rystyczne (plecak, ma­
szynka benzynowa).

I nagrodę — plecak 1 
album grunwaldzki — 
otrzymał Brunon Domp- 
ke (Kartuzy, ul. Jezior­
ni 10 m. 2):

II nagrodę — turystycz 
ią maszynkę benzynową 
i album grunwaldzki — 
Marian Wojewódzki _ (Gd. 
Wrzeszcz, ul. Wojciecha 
z Brudzewa 22 m. 6);

III nagrodę — album 
grunwaldzki — Elżbieta 
Sulewska (Gdańsk - Sto 
gi ul. Sówki 38 m. 2).

Ponadto rozlosowaliśmy 
jeszcze 10 wyróżnień książ­
kowych, które przypadły w 
udziale; Kazimierzowi Bo- 
kiewiczowi (Wrzeszcz, pl. 
Wyb.ckiego 6 m. 7), Róży 
Wolak (Gdynia, Komandor 
ska 22-2lc m. 7), Teresie 
Tyszko (Gdynia, ul. Okrzei 
2-18), Benicie Wandtke (Ru­
mia, ul. Ceynowy 17), Frań 
Ciszkowi Koseckiemu (Ocy- 
pel, pow. Starogard Gd.), 
Józefowi Szymańskiemu
(Pomiany, p-ta Wojem koło 
Strzelnm pow. Mogilno, 

woj. bydgoskie), Aleksan*
,e Wróblewskiej (Gdańsk- 

<vrze .zez, Waryńskiego 46 c 
m. 6), Bogusławowi Purzyc 
kieniu (Gdynia, Kopernika 
;7 m. 1), Róży Schwoch (Sta 
rogard Gd., ul. Kościuszki 
47 m. 12) i Władysławowi 
Stefanowskiemu (Egiertowo, 
p-ta Hopowo, pow. Kartu­
zy)-Osobom, które miesz­
kają poza trójmiastem 
nagrody i wyróżnienia 
wysyłamy pocztą. Miesz 
kańców trójmiasta pro­
simy o ich odbiór w gma 
chu redakcji: Gdańsk,
Targ Drzewny 3-7, w po 
koju 207, w godz. 8—16.

Dzielnice Sopotu, których nie znamy
rowało się względami ar­
tystycznymi oceniając spek­
takle na planie teatralnym, 
więc warsztatu reżyserskie­
go, rzemiosła aktorskie' 
go itd.

Sława Ber lir er Ensembl 
ustaliła się dobrych 10 
lat temu i wiele narodów 
miało możność oglądać 
„Matkę Courage” i „Zycie 
Galileusza”. Nagrodzona „Ar 
turo - Ui” weszła stosunko 
wo niedawno do repertuaru, 
mimo że została napisana 
w roku 1941.

Brecht w 16 obrazach, prolo­
gu i epilogu opowiada o karie­
rze Hitlera i instalowaniu się 
faszyzmu w Republice Weimar­
skiej doprowadzonej do upad­
ku przez Hindenburga. Akcja 
jest przeniesiona w środowisko 
gangsterów amerykańskich. W 
bandzie Hitlera oferującej sw>- 
jo usługi bankrutującemu trus­
towi hodowców kalafiorów roz­
poznajemy Goebelsa i Goerin 
ga. Jest Anschluss, jest spale­
nie Reichstagu i w ogóle ka­
wał historii. Brecht usiłuje ją 
wyjaśniać by zdemistykować 
mechanizm ustalania się tego 
typu dyktatury. Wyrażenie jest 
wstrząsające. Zwłaszcza dla 
tych, którzy przeżyli faszyzm. 
Pozatem sztuka sama nie jest 
ani lepsza, ani gorsza od in­
nych opisowych, historycznych 
sztuk Brechta. Siła jej suge­
stii polega na jej wystawieniu.

Berliner Ensemble repre­
zentuję dziś warsztat do­
prowadzony do perfekcji, 
który już jest stylem, szko 
łą^-— prototypem idealnym. 
Większość teatrów zachod­
nich w swoich poszukiwa­
niach nowoczesności czerpie 
z niego wzory bezpośrednie.

Charakterystyczna dla 
teatru Brechta jest ekono­
mia używanych środków i 
materiału. Dekoracje zredu 
kowane do minimum, lecz 
wystarczające żeby dać wra 
żenie naturalności i prosto­
ty. Ta sama naturalność w 
grze aktorskiej, gestach, 
mimice, lecz poprzez jaką 
eliminację osiągnięta, przez 
jakie wystudiowanie! Rytm 
obrazów swobodnie kontro­
lowany — dostosowany do 
akcji i nastroju scen. Gdy 
trzeba, obrazy zmieniają się 
z szybkością dawania wraże 
nia iluzji, to znów przesu­
wają się łagodnie i spokoj­
nie lecz z precyzją niebywa 
łą. Tonacja spektakli Brech 
ta jest zawsze ta sama, lek 
ko szara. Elektrycy posiada 
ją rzadką umiejętność stwa 
rzania atmosfery nie poprzez 
jej kolorowanie, czy udziw 
nianie, lecz przez stosowa­
nie światła obiektywnego, ja 
snego i chłodnego.

Trudno opisać czym jest 
śledzenie całej imprezy fe 
stiwalu. Należy ubo'iwać, 
że grupy teatralne wysta­
wiające nie mają go możno 
ści oglądać przynajmniej 
częściowo. Poza wymianą 
doświadczeń zawodowych 
są jakieś elementy odkryw 
cze w takim zetknięciu, się 
z kulturami i cywilizacjami 
różnych narodów.

Odkrycia są zupełnie zresztą 
indywidualne. Dla mnie na- 
przyklad było to odkrycie te­
atru antycznego. W wykonaniu 
Greków dzieła Eurypidesa i So- 
foklesa wydały się prawdziw­
sze, mimo, że przedstawienia

Karlikowi), Siieiirowo, Stawowie
Jak wiadomo, wieś Sopot 

od r. 1283 należała do opa­
ctwa o’iwskiego. Od poło­
wy XVI w. gdańszczanie 
zaczęli wykupywać od klasa 
toru poszczego’ne zagrody 
chłopskie i zakładać dwory, 
do których zjeżdżali na let 
nie miesiące. Mniej więcej 
w ciągu 100 lat wszystkie 
grunty znalazły się już w 

J ich rękach. Dwory te mie- 
L ściłv sie wzdtuż dzisiejszych 
7 ulic 1 Maja i 20 Paździer- 

* nika.

Oprócz tego Sopotu — 
„letniskowego”, powstał, pra 
wdopodobnie już w począt­
kach XVII w., Sopot „ry­
backi” — kaszubska osada 
rybacka na samym brzegu 
morza, tu, gdzie się dziś 
mieszczą pawilony wysta­
wowe, przy dzisiejszym mo 
io. Tutejsze chaty rybackie 
zburzono w r. 1839 i dziś 
już tylko kilka starych dom 
ków rybaków znajduje się 
między uliczkami Drzymały 
i Traugutta; u wylotu tych 
uliczek jest plażowa przy­
stań łodzi rybackich.

NAD POTOKIEM 
KARLIKOWSKIM

KI A południe od Sopotu, 
nad dolnym biegiem 

wartkiego Potoku Karlikcw- 
skiego, mniej więcej na po­
łudnie od dzisiejszej ulicy 
Dzierżyńskiego, gdzieś po 
ulicę Polną, mieścił się, mo­
że jeszcze w czasach przed - 
krzyżackich, majątek Karli- 
kowo, również należący do 
oliwskich cystersów. W ro­
ku 1853 przeszedł na wła­
sność rajcy gdańskiego Raj- 
nolda Kölmera.

Na terenie tego majątku miał 
być okazały dwór. W r. 1860, 
gdy w klasztorze oliwskim to­
czyły się polsko - szwedzkie 
rokowania pokojowe, w dwo­
rze karlikowskim mieszkał Jan 
Kazimierz z Ludwiką Marią. 
W ręku rodziny Koimerów Kai 
'ikowo pozostawało do r. 1733, 
czy 1734, tj. do czasu spalenia 
Sopotu przez wojska ścigające 
króla Leszczyńskiego, który po 
dobno miał się tu ukryć — w 
dworze, na którego miejscu 
dziś stoi p’ebania przy koście­
le św. Jerzego (ui. Kościusz­
ki 1).

Na Potoku Karlikowskim 
w pobiiżu dworu były dwa 
młyny, niżej papiernia, a 
wyżej młyn prochowy. Ten 
ostatni zakład stał dokład­
nie na tym samym miejscu, 
gdzie się dziś znajduje, w 
narożu ulic Biela i Dzierżyń 
skiego wielki młyn zbożo­
wy. Przy nim do dziś się 
zachował staw, jeden z kil­
ku dawnych stawów na Po­
toku Karlikowskim; leży on 
tuż przy torze kolejowym, 
między stadionem sporto­
wym a ul. Dzierżyńskiego.

Dwa dalsze młyny Potoku 
Kariikowskiego położone były 
na zachód od dzisiejszej ulicy 
20 Października, za dzisiejszą 
pętlą tramwajową i trolejbu­
sową, przy ul. Reja, nieco na 
zachód od wylotu ul. Armii 
Czerwone i. Jeden z nich wy­
kazany (est jeszcze na mapie 
naszego Wojskowego Instytutu 
Geograficznego w ska'i 1:100 000 
z r. 1933.

Te dwa ostatnie młyny le­
żały już aa «bazarze Swiemi-

Lazienki Południowe. Ok. 
kilometr na południe od 
nich uchodzi do morza Po­
tok Karlikowski.

Fot. F. Maniuszka

SOWA. Był tu również, bodaj­
że już w XVII w., majątek. 
Istnienie zabudowań tego ma­
jątku potwierdzają najstarsze 
znane mapy teg-o terenu, pocho 
dzące z początku XVIII w. 
W drugiej połowie te o wieku 
w Świemirowie. przy trakcie 
do Gdańska, być może na dzi­
siejszej posesji przy ul. 20 Paź 
dziernika 554, stała karczma.

Swiemirowo. dawna osa 
da położona między zalesio­
nymi wzgórzami na zacho­

brał i na jej miejscu zbu­
dował willę, o której wspo­
mina np. Deotyma, gdy w 
r. 1858 po zwiedzeniu Gdań 
ska jechała do Sopotu:

„Niż mignęła willa Behren« 
da, bogatego przemysłowca z 
Gdańska. Ogród dotąd zbyt 
młody i patacyk bez piękno­
ści kształtów, ale ubranie go 
w śnieżną basztę, w spiętrzo­
ne tarasy i wodotryski z la* 
będziami przedstawia się a 
daleka jak senna ponęta”.

Wodotrysk bije w Stawo* 
wiu i dzisiaj — w parku 
przed Miejskim Szpitalem 
Ginekologiczno - Położni­
czym im. dr Heleny Wolfo- 
wej, przez który przepływa 
potoczek do morza wpada­
jący tu, vgdzie się plaża so­
pocka łączy z jelitkowską.

CZEGO „MONITOR’* s I 
NIE USTALIŁ "

Wr. 1871 Stawowie miało 
5 mieszkańców, Swie- 

mirowo 335, a Karlikowo 
3'3. W r. 1874 osady te włą­
czono do Sopotu. W r. 1875 
lak powiększony Sopot miał 
już 2834 stałych mieszkań­
ców. W r. 1900 liczył ich 
przeszło 9000, w roku na-

V - MMI:
Domki rybackie z XIX wie 

Jadwigi, Powstańców Warsza 
sino — pozostałość po sopoc

dzie a ul. 20 Października 
na wschodzie, na północy 
opierająca się o Potok Kar-, 
likowski, na południu gra­
niczyło ze Stawowiem.
NA GRANICY Z OLIWĄ

llfStawowiu mieściła się 
■* gospoda „Hohenwasser”. 
Wspomina o niej np. ppłk. 
Stanisław Fiszer, późniejszy 
szef sztabu Księstwa War- 
szawsk‘~go, który był w 
Gdańsku i Oliwie w r. 1792: 

„pojecha’ismy (...) do au­
sterii „Hohenwasser”, gdzie 
na górze jest wystawiony bu 
ilynek z drzewa, z którego 
widać także m-orze”.
Tutejsze wzgórze sięga 89 

m n. p. m.
W r. 1856 posiadłość tę 

kupił Henryk Teodor Be- 
hrend, gdański armator, ku 
piec, właściciel pobliskiej 
odlewni żelaza i fabryki 
maszyn na Potoku Oliw­
skim, Starą gospo$§ roze-

ku między ulicami Kiólowej 
wy i Bohaterów Monte Cas- 
kiej osadzie rybackiej.

Fot. F. Mamuszka

stępnym uzyskał prawa
miejskie.

Nazwy Karlikowo i Swic- 
mirowo Niemcy przekręcali 
na Karlkau i Swemirowe, 
ostatnio Karlikau i Schmic- 
rau. Po ostatniej wojnie od­
powiednie rozporządzenie mi 
nistra administracji publicz 
ncj w r. 1948 tym obecnym
połaciom miasta Sopotu
przywróciło stare polskie
nazwy: nazwy Karlikowo i
Swiemirowo opłoszone są 
w „Monitorze Polskim”, a 
wiec obowiązują powszech­
nie.

Nie zajęto się natomiast 
nazwą Stawowia, jak rów­
nież nazwami miejscowymi 
zachodnich i północnych po 
aci Sopotu. O tym będzie 

mowa w następnym ar ty­
ku Je.

Zygmunt Broęy
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»TROCHE ŚRESHIOWIECZA«
(Od własnego wysłannika)

TEf YOBRA2AM »obie, Jak ciekawym Bająclem byłoby śle- 
*' dzenie, Jak 1 Jacy ludzie wymylłali na przestrzeni 
dalejów rozmaite „udox-odnie nla”, na które narzekały po­
tem następne pokoenla. Kt-o pierwszy obmyślił sobie np. 
damski gorset, sztywne kołnierzyki, podatek od luksu­
su, sam luksus, czy wreszcie nakaz posiadania innego zda­
nia, ni* oficjalne. W podobno wynalazki obfitują zwła­
szcza czasy średniowiecza.

cym zdrowiu jako... ogrod­
nik w żeńskim klasztorze.

Nawiasem mówiąc, brneń- 
skie kazamaty nie próżno­
wały i w naszym wieku. 
VT,~-ł—o ’’"'Z'1 t'i

cp AKIE przynajmniej od- 
. ■*- niosłem wrażenie, kiedy 
objeżdżając gościnne ziemie 
Czechosłowacji, co i rusz 
natrafiałem na mniej lub 
bardziej „średniowieczną”

: kartkę z dziejów tego kra­
ju.

Oto Szpilberk — zamczy­
sko budowlane przez 42 la­
ta w XIV wieku. Dawna 
ostoja rządów habsburskich.
Dlatego ostoja, te u&prawie 
dliwieniem istnienia zam­
czyska, górującego nad mia 
stem Brno, były KAZAMA­
TY (ileś tam set metrów 

i lodowatych korytarzy i 
1 ciemnych cel, z których tyi 
i ko do jednej dochodziło ską 
; pe światło dzienne), zajmu­

jące całą dolną partię Szpil 
berku. W tych kazamatach 
co znaczniejsi i bardziej ory 
ginalni w sądach obywatele 
bmeńskiego grodu i Moraw 
(a byli i goście zagraniczni) 
spędzali znaczną nieraz 
część swego życia. A więc 
siedziała tu i umarła na ków strajku z r. J920, a w 
gruźlicę w wieku 18 lat okresie okupacji hitlerow- 
ks ężna Adelajda neapoli-j sklej stacjonujący tu gesta- 
tańska, pięciuset włoskich jpowcy „przepuścili” przez 
karbonariuszy (wśród nich Szpilberk w ciągu roku 80 
poeta Silvio Pellico, autor tysięcy więźniów, 
wspomnień ze Szpi]berku —
„Moje więzienia”), 150 pol­
skich rewolucjonistów okre 
su „Wiosny Ludów” — m. 
in. Albin Dunajewski, Ju­
lian Gośiarz, Andrzej Józef 
czyk, Jan Andruszkiewicz 
(później objętych amnestią).

Bywali i inni. Niejaki 
Anton Rcvimik skazany zo 
stał np. za morderstwo na 
20 lat ciemnicy. Po 18 la­
tach oślepłego Antona uwol 
niono, gdyż do zarzucanego 
mu morderstwa przyznał 
się na łożu śmierci pewien 
młynarz. Słynny morderca 
W. Babiński spędził w Szpil 
berku 20 lat. Przez następ­
ne 20 pracował w' kwitną-

«łiTŁMŁFHO*« 1»»
Kto lubł „dreszczyk”, może oblegał .zwabiony srebrnym

rzymski kr61
ku XVII w. uruchomiono w j Albrecht I. Tu mieściła się
jednym ze skrzydeł „Hiado- sezonowa rezydencja kró-
mornu” — WIEŻĘ GŁODO- ,, , , . , ,
WĄ - olbrzymi podziemny !lów czeskich, tu koronowa-
loch, do którego wrzucano !no Władysława II Jagiellon 
ludzi, co do których orzeczo czyka
no, że nie powinni dłużej cudem Kutnej Hq_

ry jest katedra pod wezwa­
niem Sw. Barbary (patron­
ki górników) o długości 70 
metrów, wysoka na 30 m. 
Budowę rozpoczęto w ro­
ku 1388, potem, gdy od po­
łowy XVI v/. złoża srebra 
zaczęły się wyczerpywać,
roboty przerwano, a ostat­
nią ścianę jeszcze nie ukoń­
czonej katedry (dla pełnej 
kompozycji trzeba dobudo­
wać jeszcze 30 m) posta­
wiono 50 lat temu.

W miejscowej galerii za­
chował sic pamiątkowy ob­
raz, przedstawiający ścięcie 
przywódców powstania gór­
niczego z r. 1496.
W kaplicy na kutnohor- 

skim starym cmentarzu 
znów kolekcja czaszek i pi­
szczeli (po zarazie), oblicza 
na na 80 tysięcy istnień ludz 
kich. Herby, żyrandole, gir­
landy, ołtarze, piramidki z 
czaszek i piszczeli. I na cze 
repach — wybazgrane imio-

żyć. Dodatkową „atrakcją”, 
poza brakiem wody, żywno­
ści i światła, było to, że roz- 
kiada'ących się ciał nie u- 
przątano. „MOKRÄ LU2- 
KA” — to urządzenie dla nie 
wiernych żon. Zamurowywa- 
uo je" w pozycji stojącej wo­
kół ścian w ten sposób, że 
kropie wody spadały ze skle­
pienia na głowy wiarołom­
nych. Przed śmiercią zwyk e 
dostawały obłędu. „MYSI KA 
NAŁ” — to pomysłowe urzą­
dzenie dla kłusowników, bu­
szujących w dobrach królew­
skich. Stary kanał podziem­
ny, służący ongiś dła trans­
portu broni, wykorzystano w 
ten sposób, że zamurowywa- 
no w nim do pasa nieszczęs­
nych kłusowników. Do „usz­
czelnionego” w ten sposób 
kam.Iu wpuszczano wygłod­
niałe szczury. Doina poiowa 
kłusownika ratowała szczury 
przed śmiercią głodową. Kłu 
sownik jedzenia już nie po­
trzebował.
„Pomniejsze” chwyty, to 

rozpalone korony żelazne, 
nakładane na głowę, przy­

rządy do łamania kończyn 
itp. Aby delikwent nie krzy

leżał, wtłaczano mu do ust _ . . ,  . .__I s »« • na i daty, pozostawione
Brnefisk! sz"iit>erK — tu to-r„gruszkę- wypełnioną pie-

przem. Czasem nie umierał 
więc od tortur, a po pro­
stu dusił się gruszką.
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czyto snę koło historii miasta 
i Moraw

W podziemiach bmeńskiego 
klasztoru Kapucynów jest 
osobliwe muzeum mumii i 
kości. Kości należą W prze­
ważającej mierze do ofiar 
jednej z XVIi*wiecznych epi-

przez... „przedsiębiorczych” 
turystów.

Andrzej Kiszkis 
fot. autora
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Monolog króla 
LEOPOLDA

Dość sporadyczny, nawet 
Jak na kolonialne zwycza­
je, był wypadek króla Leo­
polda II belgijskiego. Otóż 
założywszy w roku 1876 „Mię 
dzynarodowe stowarzyszenie 
dla badania i cywilizacji 
Centralnej Afryki’ król tak 
dzielnie manipulował, aż stał- 
się w kilkanaście lat póź­
niej absolutnym władcą 
„wolnego państwa Kongo”. 
U a.,» przy. at’ y fołw.irczek 
o milionie mil kwadrato­
wych. Dopiero w 1908 roku 
pod naciskiem opinii pu­
blicznej parlament belgijski 

,.ou ' eopołda Kon
go dla Belgii.

Kutnohorski cud architektury — katedra św. Barbary.
—----- ------ ^------ f------ -------- | demll, mumie — to głównie

mnisi. Podziemia klasztoru 
dzidki im yślnemu systemu w i 
wentylacji są tak suche, że 
zwłoki same się. mumifiko- 
waly. Jedna z mumii, to do­
czesne szczątki włoskiego ba­
rona z XVIII wieku, który, 
bądąc na służbie Marii Tere­
sy, również doczekał się iluś 
tam lat w Szpi berku (gdzie 
zresztą umarł). 80 lat temu 
mumii skradziono głowę La, 
zastąpiono ją inną.

KUTNA Hora, to najstar­
sze czeskie miasto gór­

nicze. Tu istniały ongiś bo 
gate złoża srebra, tu w ro­
ku 1300 za Wacława II bito 
pierwsze czeskie grosze. W 
XIII wieku osada górniczaBo król tak tam sobie | 

chwacko poczynał, że... Zre | 
sztą najbardziej obrazowo rozwinęła się. już w pomyśl 
odda to napisany w roku • rniactpE“?-1905 przez Twaina „Monolog j lie PfOSpeiUjące miastecz 
króla • Leopolda w obronie i KO. MiaSiecZivO tak Się roz- 
Jego władztwa w Kongo” iwinęło, ye dopiero w wiele 
pamflet, który wywołał spo- J]at późnjej (0,k. i30B r.) zdą

j żono pomyśleć o nadaniu 
; mu praw i przywilejów. A 
I już w r. 1304 Kutną Horę

re oburzenie wśród Avspół- 
czesnych wielkich. Oto frag­
ment mało u nas znanego 
„Morlologu” (niestety, nie 
dysponowaliśmy tekstem an 
gielskim, dlatego przytacza­
my go z przekładu rosyj­
skiego):

Król wzburzony, rzuca na 
podłogę broszury, których
treść...

„POLITYKA”
Przewodniczący Komitetu 

Budownictwa, Architektury 
i Urbanistyki, min. Stefan 
Pietrusiewicz w wywiadzie 
udzielonym pismu tak mó­
wi o najpilniejszych zada­
niach budownictwa:

Do najpilniejszych zadań 
należy typizacja. Musi­
my w jak najkrótszym czasie 
przygotować ^ostateczną ilość 
typów proj ei;tów, a potem 
przez aparat -wojewódzkich 
rad narodOY. h i własny apa 
rat komitetu nadzorować ... •* 
wprowadzanie w życie. Nie­
mniej ważnym zadaniem jest 
wrażanie i przestrzeganie 
dyscypliny normatywnej w 
projektowaniu i realizacji pra 
cy biur projektowych, polep 
s/er.ie ich pracy V lepsze przy 
gotowanie inwestycji.

WIWAT „PRZEKRÓJ”
Nie tylko my (tzn. „Dz!en 

nik”) natrafiamy na tzw. 
żywą reakcję czytelników. 
Oto przekrojowa najkrótsza 
nowelka „Dziennikarska”:

Szanowny panie redaktorze! 
Moja żona już spakowała 

manatki, Już mnie opuszcza­
ła, kiedy przeczytała w Pań­
skim tygodniku artykuł prze­
ciw rozwodom. Artykuł na­
pisaliście z przesadnym prze­
konaniem: moja żona została. 
Proszę o natychmiastowe 
skreślenie mnie z listy pre­
numeratorów.

A. Kowalski
„PRZEGLĄD 

KULTURALNY” 
Znajdziemy tu ciekawe 

„Wspomnienia i refleksje” 
Władysława Bieńkowskiego 
o K. I. Gałczyńskim. A do­

świadczony Jerzy Putra­
ment w 31 odcinku wspom­
nień „Pół wieku” poświęca 
kilka słów młodym litera­
tom:

Jakże straszną istotą jest 
początkujący poeta! Już po! 
paru wierszach zaczyna się • 
uważać za równego wszyst- j 
kim uznanym wieszczom i 
staje się „nieprzemakalnv” 
dla najżyczliwszych nawet po­
rad. Wszelkie „nie zamiesz­
czenie” traktuje w płaszczyź­
nie ambicjonalnej: a dlacze­
go tamtemu dali? Mój nie 
jest gorszy!

Ta ostatnia formułka Jest 
już dla niego szczytem samo­
krytycyzmu. Bo przecież jest 
przekonany, że jego jest 
o wiele, o wiele iejjszyl Za­
czyna szukać przyczyn. ,Z 
nieuchronną fatalnością pqjfVu-' 
Ja najoczywistszą, tj. Słabość 
tego swego wiersza. Nato­
miast z ulgą chwyta się po­
dejrzenia, że nie zamieszcza­
ją, bo zazdroszczą, bo są 
gorsi, bo nie rosną...

„NOWA KULTURA” 
Marian Falski w artykule 

pt. „Niepokój o reformę 
szkolną” tak ocenia aktual­
ny stan w tej szeroko dy­
skutowanej dziedzinie:

Przyznać należy, że istotnie 
zalegamy, z podjęciem refor­
my szkolnej, wyprzedzani co­
raz bardziej przez wiele kra 
jów zarówno socjalistyczne­
go, jak i kapitalistycznego 
obozu. Uwikłani dziś w kło­
poty, jakie powoduje wyż 
demograficzny, do którego 
na odcinku szkolnym nie 
przygotowaliśmy się zawcza­
su, zaniedbujemy przygotowa­
nie do zasadniczej reformy, 
nie mamy ustalonej wizji 
celu, ku któremu ma refor­
ma prowadzić, L.

bują komukolwiek dłoń. W tazja ludzi przekracza wszel 
rejonie rzeki Mambogo roz- kie granice: wyciągają księ 
chodowano w ciągu sześciu gi, studiują prace naukowe. 

I miesięcy 6000 naboi, czyli IV biografiach Atylli, Tor- 
Cto co piszą: „Je'nie fantastyczne przykłady innymi słowy — postrzelono quemady, Dżyngischana, Iwa

żęliby krwią niewin wymyślają na to, by ukazać, i zabito 6000 ludzi. Więcej na Groźnego i innych po-
nych ofiar, przelaną jakie to pieniądze wydusi- zresztą, gdyż, jak mi niówio dobnych typków z uporem
przez króla Leopol-^łem z krwi tubylców; pira- no, żołnierze zabijają dzieci doszukują się podobieństwa
da w państwie Kon- midy egipskie monet, Sacha- kolbami”. ze mną, triumfując złośliwie,
go, napełnić wiadra rę wysłaną banknotami, nie'. Kiedy prości ludzie natra- ie nie znajdują mi równego. 
i wiadra te ustawić bo tak gęsto zaklejone bi- fiają na taką pisaninę, tra- Wówczas zaczynają studio- 
w rząd — ciągnęły- letami bankowymi, że cień cą spokój... wstrząsa nimi trać wybitne trzęsienia zię­
by się dwa tysiące spowija ziemię. Nie, te pis- myśl że za 20 lat mego mi, cyklony, burze, wybu-
mil; gdyby szkielety maki sprzysięgły się, by władztwa., liczba mieszkań- chy wulkanów i inne kata- 
dziesięciu milionów mnie dobić! (Zamyśla się), ców Konga spadła z 25 do strofy, jakie nawiedziły ludz 
zabitych i zmarłych No cóż, dobrze. Ale jednak 15 milionów. „Król, mają- kość na przestrzeni historii, 

z głodu mogły wstać i usta utarłem nosa Amerykanom! cy na sumieniu 10 milionów orzekając: daleko im do
wić się gęsiego, to żeby Chociaż tym mogę się po- morderstw!” — syczą, doda, mnie! W końcu znajdują jed 
przebyły pewien określony cieszyć... (Bierze jedną z bro jąc: „Rekordzista!” A wie-\nak właściwe porównanie i, 
punkt — trzeba by sied- szur, leżących na stole, czy lu twierdzi, że jeszcze wię- acz niechętnie, przyznają
miu miesięcy i czterech dni; ta). „Za każdym razem, kie-. cej: bo gdyby nie ja, to, jednak, że była jeszcze jed-
gdyby wszystkie te szkiele- dy kapral wyrusza po kau- dzięki przyrostowi natural-] na taka klęska, jak ja — 
ty złożyć razem, zajęłyby czuk, dają mu naboje, nemu Kongo miałoby dziś'jedna jedyna — potop. O, 
przestrzeń większą, niż mia- Wszystkie niewystrzelone 30 milionów mieszkańców;' dokąd ich zaniosło! 
sto Saint Louis razem z te- zobowiązany jest zwrócić, mam więc na sumieniu i 5 Co tylko nie przychodzi 
rytorium Wystawy Swiato- za każdą zużytą łuskę — milionów nienarodzonych ] im do głowy! Pewien An- 
wej, a gdyby szkielety te przedłożyć odciętą prawą Przytaczają przy tym opo- glik, na przykład, proponu- 
kdasnęły razem w dłonie, to rękę negra. Mister P. opo-^wieść o człowieku, który je zawarcie ze mną zakładu 
mrożący duszę klekot sły- wiadał mi, że jeżeli nada-\zarżnął niosącą złote jaja — trzy do jednego — namrożący . .... .
chać byłoby w odległo- rzy się ubić po drodze zwie] kurę. Oto, jak zostałem re- 
ści...” Tfu, do diabła, wstręt rzynę, to aby wyliczyć się kordzistą!... 
bierze czytać! I takie wlaś- z wystrzelonych łusek, odrą| I tu już chorobliwa fan-

dowolną sumę, do 20 tysięcy 
gwinei włącznie, że w cią­
gu dwóch milionów lat żad 
na inna osobistość, przyby­
ła do piekła, mnie nie zać­
mi. Zaślepiony w złości, czlo 
wiek ten nie rozumie nawet, 
jak głupia jest jego idea. 
Głupia i pozbawiona han­
dlowego wyrachowania: prze 
cięż ani on, ani ja faktycz­
nie zakładu nie wygramy, a 
poniesiemy tylko ogromne 
straty na procentach, które 
w innym wypadku otrzyma­
libyśmy za nasze stawki,,,.

Inny wariat rwie się do 
uwiecznienia mego imienia 
przez pomnik, wystawiony z 
15 milionów czaszek i szkie 
letów i z pianą na ustach 
obwieszcza o swym niewia­
rygodnym projekcie. Wszyst 
ko już wyliczył i wykreślił. 
To dokładna kopia pirami­
dy Cheopsa — mój pomnik 
i zarazem mauzoleum. Mnie 
ten maniak zamierza zabal- 
samoioać i ustawić na szczy 
cie piramidy, w koronie i 
płaszczu królewskim, z mo­
ją „piracką flagą” w jed­
nym, a nożem rzeźniczym i 
stalowymi kajdankami — tu 
drugim ręku. Piramida win­
na być wzniesiona wśród 
chwastów i omszałych rum 
bezludnych, spalonych wsi...

(Zaczyna czytać tytuł w 
gazecie). ,,60 kobiet ukrzyżo 
wano”.

To już zupełny nietakt i 
idiotyzm! Świat chrześcijan 
ski wzdrygnie się, przeczy­
tawszy taką wiadomość, za­
cznie wołać: „Profanach
świętego emblematu!”. Nie j 
trzeba było krzyżować tych 
kobiet — oczywiście, że nie.' 
Teraz sam to rozumiem i 
żałuję, że tak się stało. 
Gorąco żałuję. Jak gdyby 
nie można było po prostu 
obedrzeć z nich skóry?., 
(wzdycha). Lecz nikt z nas 
nie pomyślał o tym; czyż 
wszystko można przewi­
dzieć? Wszyscy my, śmiertel 
ni, popełniamy omyłki!... |

Podał: ak i

fOHA BUKOWSKA

OBUDZIŁO ich światło. Przez szerokie okno 
kabiny nawigacyjnej, w której ułożyli się do 
letargicznego snu, wlewało się łagodne, żół­

tawe światło.
Pierwsza obudziła, się Wilinita. Na jej .piękne, 

wysmukłe, czarne ciało padły promienie jasności 
i wznieciły życie. Jak długo spała? Godzinę, czy dzia 
sięć milionów lat? Nie wia domo... Wstała rzeźka, jak 
po dobrze przespanej nocy, i poczęła budzić śpią- 

| cych obok niej na szerokim posłaniu mężczyzn. Było 
ich trzech. Przedstawmy ich od razu.

Wódz Nałdor — astronom, mąż Wilinity, Belerol 
— matematyk i najmłodszy Kolimon — fizyk i zna­
ny sportowiec w jednej osobie. Wszyscy w sile wie­
ku, o skórze czarnej z fioletowym połyskiem, dęli— 

| katnych rysach twarzy i długich, wijących się czar­
nych włosach, opadających luźno na ramiona. Tylko 
Nałdorowi — najstarszemu ze wszystkich — włosy 
zaczęły już błękitnieć, a oczy jego fosforyzowały 
nie tak mocno, jak pozostałych. Wilinita, urocza ko­
bieta o złocistych wargach i zielonych oczach, głas­
kała go po włosach. Nałdor szepnął jej coś do ucha 
pocałował w oczy i odsunąwszy ją lekko od siebie, 
rzekł zwracając się do wszystkich:

— Witam was i pozdrawiam, przyjaciele! Cieszę 
się, że widzę was zdrowych. Gdy minęliśmy Ostatnią 
Galaktykę, czas został zatrzymany, prędkość stała 
się bezruchem, krew zastygła nam w żyłach i Abso­
lutna Nicość wessała nas w siebie. Nie wiem, mo­
że biliony lat przepłynęły nad nami, może tylko ty­
siące... Czas i odległość przestały istnieć, naszego 
istnienia nie można było określić ani w czasie, ani 
w przestrzeni. Lecz my istnieliśmy po za nimi. I oto 
wraca czas odmierzony biciem naszych serc, wraca 
przestrzeń. Światło oznacza, że nie znajdujemy się 
w pustce międzygwiezdnej. Przyrządy wskazują, że 
znajdujemy się w polu jakiejś silnej grawitacji. 
Chcę, abyśmy wspólnie podjęli decyzję: albo lądu­
jemy na tym nieznanym ciele niebieskim, albo za­
wracamy nasz statek z powrotem i pogrążamy się 
znów w letargu. Zaznaczam, że żaden z nas nie jest 
w stanie ogarnąć umysłem niebezpieczeństwa, na 
jakie narażamy się. lądując na tej planecie. Prawa 
rządzące materią w naszej galaktyce mogą tu nie 
obowiązywać.

Przede wszystkich zwracam się do ciebie, Wilinito, 
czy chcesz się cofnąć, czy odważysz się na dalszą 
podróż ku Nienazwanemu? Twoje poświęcenie dla 
sprawy było tak ogromne, że ty pierwsza masz pra­
wo wypowiedzenia się, i ufam, że twój głos będzie 
głosem rozstrzygającym.

— Tak — powiedzieli niemal jednocześnie Koli­
mon i Belerol. — Niech Wilinita rozstrzygnie. 

Wilinita zwróciła się do męża:
— Jestem kobietą, Naldorze, i nie poświęcenie się 

nauce sprawiło, że jestem tutaj między wami. To 
tylko przywiązanie do ciebie... Wiem, że wyprawa 
nasza poza krańce Ostatniej Galaktyki była twoim 
życiowym celem. Ten sam cel przyświecał Kolimo- 
nowi i Belerolowi. Jeśli osiągnięcie cel, życie wasze 
będzie dopełnione...

— Mówisz tylko o naszym celu — przerwał jej 
Nałdor — ale przecież ty jesteś z nami. Myślałem 
zawsze, że moje pragnienia są i twoimi pragnienia­
mi.

— Mój cel osiągnęłam, NUdorze — z wielką po­
wagą odrzekła Wilinita. — Jestem przy tobie. Roz­
każ przygotować statek do lądowania.

♦ * *

Statek długo nie mógł zatrzymać się na gładkiej 
powierzchni planety, mimo włączeni-} wszystkich ha­
mulców. Przez okna statku czterej kosmonauci ob­
serwowali niczym nieurozmaicony widok. Gładka 
jak stół, blado - różowa równina od krańca do krań­
ca _ oświetlona równomiernym, żółtawym światłem. 
Żróała^ światła nie mogli dostrzec, wydawało im się 
więc, że światło to jest jakgdyby rozproszone w at­
mosferze planety. Gdy wreszcie sVitek zatrzymaj 
się, Kolimon poszedł zaraz zbadać aparaturę, reje­
strującą zewnętrzną temperaturę, promieniowania 
i skład chemiczny atmosfery. ' ^

Odczytanie wyników wywołało piorunujący 
• Dokończeuis na st. 1
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Dokończenie ze str. 3
wstrząs. W pełnej _ napięcia ciszy słowa Kolimona 
wywarły takie wrażenie, jakich doznać musi skaza­
niec^ postawiony przed plutonem egzekucyjnym, gdy 
zamiast salwy karabinowej usłyszy wyrok ułaska­
wiający.

— Temperatura powierzchni planety 24 st. C, 
skład atmosfery: 78,03 proc. azotu, 20,99 proc. tlenu, 
0,94 proc. argonu, ślady dwutlenku węgla i gazów 
szlachetnych. Promieniowanie kosmiczne znacznie 
wyższe niż u nas, ale jeszcze nieszkodliwe dla na­
szych organizmów, ciśnienie 762 mm.

Oczekiwali temperatury w tysiącach stopni, lub 
prawie równej absolutnemu zeru, spotkania z nie­
znaną materią — a tu zastali warunki prawie takie 
same, jak na ich starej planecie.

— Kolimonie, ty chyba nie żartujesz? — rzeki 
niepewnie Belerol.

— Do żartów obrałbym odpowiedniejszą porę. 
Obawiam się jednak, że może moje zmysły uległy 
zakłóceniu i w błędny sposób odbieram obrazy. Pro­
szę, sprawdźcie sami.

Naldor i Belerol pobiegli sprawdzić. Tak, jeśli 
nie ulegli zbiorowej halucynacji i jeśli aparatura 
jest w porządku, warunki fizyczne na planecie są 
nieomalże identyczne z warunkami, w których żyli 
do tej pory.

Przed opuszczeniem statku Naldor nakazał na 
wszelki wypadek założyć ochronne skafandry. Nie 
wiadomo, jakie jeszcze inne nieznane czynniki mo­
gą działać, do rejestracji których nieprzystosowana 
jest ich aparatura. Kosmonauci nie mogli opanować 
febrycznego drżenia, które towarzyszyło ich pierw­
szym krokom na planecie. Pierwszy szedł Naldor 
trzymając za rękę Wilinitę, za nimi postępowali Ko- 
limon i Belerol.

Wrażenie bezmiernej pustki było przytłaczające, 
Jasno różowa równina połyskiwała lekko w żółta­
wym świetle, wzrok zatrzymywał się dopiero na ho­
ryzoncie. Gładka powierzchnia była twarda jak po­
sadzka. Belerol, najbardziej porywczy, zrzucił z sie­
bie skafander. Stał teraz przed nimi wdychając głę­
boko powietrze i dając im znaki, aby uczynili to 
samo. PoSzli za jego przykładem. Powietrze przesy­
cone było przyjemnym zapachem. Postąpili kilka­
dziesiąt kroków trzymając się za ręce.

— Nie odczuwamy nawet żadnych zaburzeń gra­
witacyjnych — przerwał ciszę Naldor.

— Tak — odparł Belerol — idealne warunki do 
rozwoju życia organicznego. Niestety — wszędzie 
dookoła pustynia, ani śladu jakiegokolwiek życia. 
Dziwi mnie tylko stosunkowo duża zawartość pary 
wodnej w powietrzu. Gdzieś niedaleko musi być 
woda...

Zaczęli badać twardą powierzchnię. Ustalili, że 
jest pochodzenia mineralnego, Kolimon przyniósł 
przyrząd zwany witametrem, który wykrywał życie 
Organiczne, choćby tkwiło ono gdzieś w najbardziej 
utajonej formie. Gdy tylko ustawili przyrząd na 
powierzchni planety, strzałka przyrządu przeskoczyła 
całą skalę. Nowa niespodzianka! Ponowili pomiar 
raz jeszcze. Znowu gwałtowny skok strzałki.

— Tak silnie witametr reaguje w podzwrotniko­
wej puszczy, gdzie działają na niego silne bodźce 
ze wszystkich stron. Jeśli mamy mu wierzyć, oto­
czeni jesteśmy bujnym życiem organicznym! — wy­
krzyknął Kolimon.

— Nic z tego nie rozumiem! Nic nie widzę oprócz 
tego różowego złoża minerałów pod stopami,'niczego 
nie słyszę ani nie wyczuwam — rzekł Belerol.

— To zagadkowe i niebezpieczne. Przypuszczam, 
że życie tkwi pod tą skorupą, która może jest da­
chem albo pokrywą —powiedział Naldor. — Propo­
nuje, abyśmy wsiedli do śmigłowca i z wysokości 
obejrzeli planetę. Może skorupa gdzieś się kończy, 
albo dojrzymy jakieś otwory wiodące w głąb.

Wytoczyli śmigłowiec ze statku. Za sterem usia­
dła Wilinita. Była przecież asem akrobatyki lotni­
czej. Śmigłowiec leciał bardzo wolno, aby dokładnie 
mogli przyjrzeć się powierzchni. Nie posuwali się 
prosto, lecz zataczali coraz większe koła, których 
centrum stanowił statek.

Wokół straszliwa, mogąca doprowadzić do obłędu 
monotonia. Żadnego wzniesienia ani rozpadliny. 
Wreszcie rozproszone w powietrzu światło zaczęło 
gasnąć. Wilinita zatoczyła jeszcze jedno koło i za­
wróciła śmigłowiec z powrotem.

Kolacja na statku upływała w milczeniu. Nawet 
dwie butelki wspaniałej minotso, przechowywanej 
przez Wilinitę specjalnie na tę okazję, nie rozwe­
seliły kosmonautów, zamkniętych w statku, który 
był jedyną ciemną wypukłością na różowej równinie.

Było coraz ciemniej. Naldor rozdał pastyll& na­
senne mówiąc:

— Jesteśmy zmęczeni, nasze systemy nerwowe 
muszą odpocząć. Nie wiemy, jak długo będzie trwała 
ciemność, ale działanie tych pastylek zapewni nam 
osiem godzin spokojnego snu.

* * *

Manicurzystka, panna Kazia, serdecznie lubiła 
swą klientkę, która teraz właśnie wchodziła do ga­
binetu kosmetycznego. Klientka ta, mimo że jest 
słynną pianistką wcale nie zadziera nosa. Przeciwnie 
— chętnie rozmawia zawsze na temat mody i spec­
jalności gastronomicznych krajów, które aktualnie 
odwiedzała w swych artystycznych podróżach. Lecz 
dziś pianistka przechodzi, obok panny Kazi i zaczyna 
konferować z kosmetyczką.

— Nie będzie pani dziś robiła manicure? — pyta 
zawiedziona. Czytała w dzisiejszej gazecie, że zna­
komita pianistka wróciła wczoraj z Budapesztu. Pan­
na Kazia była bardzo ciekawa i mody, i kuchni 
węgierskiej.

Pianistka patrzy niezdecydowanie na swoje ręce:
— Przedwczoraj miałam robiony manicure w Bu­

dapeszcie, ale tam nie mieli tego odcienia lakieru, 
którego zawsze używam. Panno Kaziu, proszę tylko 
polakierować...

* * *

— ...I tak każdy z nas osiągnął już swój cel... 
z tymi słowami Wilinita przytuliła się mocniej do 
Naldora.

Nagle purpurowy potop lawy, cuchnącej aceto­
nem, spłynął na ró" wą planetę i pojazd kosmiczny 
został uwięziony na wiele tysięcy lat.

PYTANIE: Jaka jest tajemnica wylądowania po­
jazdu .kosmicznego? Wśród czytelników, którzy na- 
deślą najbardziej interesujące odpowiedzi, rozlosu­
jemy nagrody książkową.

Sopot nie podda sio nigdy

UJARZMIENI
ią się do czynu

Nasz specjalny korespondent 
wojenny (drogą nielegalną) do­
nosi:
piERWSZE dni w ujarzmio- 
* nyra Sopocie spędzili zwy­
cięzcy na wprowadzaniu w ży­
cie nowych praw - obywatel­
skich i zwyczajów, wyraźnie 
faworyzując armię inwazyjną. 
Jako język urzędowy wprowa­
dzono już we środę dialekt 
warszawsko - góralsko - kra­
kowski, co spowodowało jednak, 
że wszyscy miejscowi, którzy 
posługiwali się dotychczas tym 
językiem zagranicznym przez 
snobizm, natychmiast przystą­
pili na nielegalnych kompo­
tach do nauki dialektu kaszub 
skiego. Największe postępy w 
nauce osiągnął dotychczas red, 
Dziadoń z tygodnika „Kasze- 
bc”, przyswoiwszy sobie wy­
raz „jo” z nienagannym ak­
centem kościerskim. Nowa kon 
stytucja, proklamowana przez 
najeźdźców, przewiduje ponad­
to przemianowanie Marynarki 
Wojennej na Brygadę Podha­
lańską, przebranie wszystkich 
miejscowych pomników w stro 
je krakowskie, a jako hymn 
wprowadza: „Warszawa da się 
lubić”. Nowym herbem Sopo­
tu jest stonka na błękitnym 
polu.

Bohaterscy obrćńcy, ujarz­
mieni przez przeważające sity 
nieprzyjaciela, nie podia,i się 
jednak i nie ustają w walce 
o nićpod’e:jiość. Zdarzyły się 
ca prawda sporadyczne wypad 
ki zdrady (należy tu z przy­
krością wymienić fakt niedo-

z prof. Główką

osiem godzin odpierali ata­
ki, broniąc się na wałach 
w rejonie dworca kolejowe­
go oraz na molo, gdzie 

ewentualnie m.sM napastnicy USiłoWall prze­
prowadzić desant morski 
przy pomocy statków wy­

chowania tajemnicy wojskowej 
przez sopocianina Stanisława 
Michalskiego, który na zadane 
mu podstępne pytanie: , „A któ 
rędy to na p ażę?” -G odpo­
wiedział niebacznie ,}Tamtę* 
dy”), tym niemniej ruch opo­
ru poczyna przybierać formy 
coraz bardziej zorganizowane. 
Pierwszą skuteczną akcję prze 
prowadziły grupy dywersyjne, 
ukrywające się pod kryptoni­
mem GZG, podając biesiadu­
jącym dostojnikom armii nie­
przyjacielskiej 34 nieświeże 
sznycle z marchewką. Repre­
sje stłumił w zarodku kelner 
ob. Z. W. bohaterskim okrzy­
kiem: „Komu się nie podoba,
może nie jeść!”.

Wspaniałe rezultaty przyno­
szą stałe akcje sabotażowe 
Wod.-Gaz. w górnym Sopocie. 
Mieszkańcy tego rejonu w ta­
jemnicy przed najeźdźcami wy 
pijają, wylewają, rozbijają na 
tlen i wod 
czą w jal- 
wodę z w: .«ciągów miejskich, 
pozbawiając wojska okupacyj­
ne tego niezbędnego do życia 
artykułu. Na pytania: „A dla­
czego nie ma wody?” lub „A 
dlaczego nie ma gazu?” — od­
powiadają wykrętnie: „Słabe
ciśnienie”, „Nie dochodzi”. 
Władze Wodociągów, będące w 
7,mowie z dywersantami po­
twierdzają oficjalnie tę wersję 
i najeźdźcy zmuszeni są do 
poszukiwania wody w okolicy. 
Wic u z nich ginie, nie dotarł­
szy do oazy, inni tracą siły 
przy kopaniu studzien artezyj­
skich.

Także na odcinku kultural­
nym wre nieustępliwa walka. 
Społeczeństwo Wybrzeża, za­
lewane importowaną szmirą, 
przeciwstawiło się niskim gu­
stom najeźdźców, wystawiając 
wspaniały pomnik sztuki re­
gionalne! — operetkę „Bajä- 
dera”. Kilkunastu obecnych ha 
sali warszawiaków usnęło już 
po pierwszych dwóch kwe­
stiach w pierwszej odsłonie, 
z czego skorzystali sopociaaie. 
paku ąc uśpionych do pociągu 
* -pieszne :<» Gdynia — War­
szawa Wsch. Żaden z wywie­
zionych dotychczas nie po­
wrócił.

Wzywamy do zachowania spokoju

Największa od czasów Normandii
inwazja na Wybrzeże
ZMOTORYZOWANE KOLUMNY KOMANDOSÓW 
Z ODDZIAŁÓW AUTO-S TUP PRZEŁAMAŁY O- 
PÖR OBROŃCÓW!

W nocy z 'poniedziałku na 
wtorek nie danym by­

ło spać mieszkańcom Wy­
brzeża^ Całą noc na ulicach 
Sopotu trwały zacięte walki 
między miejscową ludnością 
a armią inwazyjną zjedno­
czonych sił wczasowiczów z 
głębi lądu.

Mieszkańcy Sopotu przez

cieczkowych oraz kajaków 
z doczepnymi motorkami 
krajowej produkcji (do naby 
cia we wszystkich sklepach 
sportowych za gotówkę i na 
rsty). Losy walk przesądzi­
ły kolumny autostopowi­
czów, które zaatakowały 
miasto z kilku stron. Prze­
rażeni sopocianie wzięli te

wzmocniony był dwoma szwa* 
drenami jazdy krzyżackiej 4 
mouplynnionych remanentów 
jednego ze współczesnych fil* 

I mów polskich. Z zakopanego 
j nadciągało pospolite ruszenie 
Górali, pokrzykując: „Jak wy 
nam zimą. tak my wam la­
tem — psiekrwie!” Autostopo­
wicze nie wznosili haseł o o* 
kreślonej treści, ale ich okrzyk 
boj< wy „Mowa!” przerażał naj 
odważniejszych.

HA Wybrzeżu trwały tym 
W czasem ostatnie przy­

gotowania do obrony.
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Odkryto w tych 
dniach większą licz 

bę miejscowej ludności, 
ukrywającej się w nowo 
zbudowanych katakum­
bach w Sopocie. Przy­
pominamy, że w swoim 
czasie wielu było prze­
ciwników budowy tego 
obiektu. Teraz mówimy 
im — „No i co? Kto miał 
rację?” Budujmy więcej 
katakumb!

Redakcja nasza zwróciła się 
< do słynnego naukowca, profe- 
j sora ARYSTOTELESA GŁÓW- 
i KI, z prośbą o wyrażenie opi 
i nii, co do przyczyn najazd«, o 
j którym piszemy. Oto krótki wy 
j wiad, przeprowadzony przez 
naszego współpracownika redak 
tora R.

Red. P. — Panic profesorze, 
czym pan tłumaczy taki ma­
sowy pęd ogromnych mas łudź 
kich nad morze?

Prof. G. — Historia, pa 
nie redaktorze, notuje zja­
wiska następujące cyklicz­
nie. Znane są nauce wiel­
kie wędrówki ludów, cza­
sem w spokojnej formie, 
czasem gwałtowne, czasem 
zaś wręcz katastrofalne w 
skutkach — że wspomnę 
tylko o najazdach Dżyngis
Chana i Atylli. , . , .. . ,

Red. p. - Jakie, zdaniem zakaz gry w brydża w klu- 
pana profesora, są przyczyny (bie dziennikarzy. Rycerze 
tych mchów? (pióra i kaczki przeżyli kilka

Prof. G, — Rozmaite; der godzin straszliwej grozy. Do 
żenią do zdobycia nowych,j pieTO wiadomość o ingeren- 
u>ygodniejszych do życia tejCjł ONZ i Międzynarodowe- 
rytoriów, chęć podbojów,] Czen „ K ia
lub po prostu instynkt, jaki,,biegła te] bestialskiej zbrod (

Hientkiia próba represji 

na dziennikarzach
Wczoraj w godzinach po­

rannych rozeszła się wieść, 
że rozzuchwaleni wrogowie 
chcą dokonać powtórnego 
czynu, wymierzonego prze­
ciwko gdańskim dziennika­
rzom: — ma być ogłoszony

(kopy i zaciemnienie-
smutna pozostałość inwa/n
Ogłoszone w pamiętnym 

dniu inwazji zaciemnienie 
obowiązuje nadal. Wszystkie U- 
lice Sopotu z wyjątkiem trzech 
czy czterech główniejszych to­
ną w Ciemnościach. Jest to, o- 
czywiście, szykana nowych 
władz miejskich. Mieszkańcy 
okupowanego miasta usiłują za 
stępować latarnie szeregami 
świeczek. Niestety — silne wia­
try uniemożliwiają tę akcję. Z 
nieco lepszym skutkiem udaje 
się mieszkańcom Sopotu rozpa­
lać ogniska na nieoświetlonych 
Ulicach. Ten doskonały pomysł 
spotyka się z nieuzasadniony­
mi protestami właścicieli sa­
mochodów.

Tu i ówdzie przystępuje się 
do likwidowania szpecących u- 
lice okopów i rowów strzelec­
kich, wykopanych ofiarnie 
przez obrońców. Tym niemniej 
bohaterscy obrońcy pod pozo­
rem robót kanalizacyjnych ko­
pi:-, nowe doły.

-'Hżt

ZDJĘCIE DOKUMENTAL­
NE, PRZEDSTAWIAJĄCE 
MURY SOPOTU, NA KTÓ­
RYCH W M1IJSCE !fA- 
RYCH HASEŁ WYPISANO 
NOWE — WYZWOLEŃCZE.

Fot. CAF

doborowe oddziały za wy-i Przedsiębiorstwa remontu 
cieezkę kanibali z Nowej jące drogi rozkopały jezd- 
Gwinei i złożyli broń. One i chodniki w mieście, 
godz. 7.30 nad Grand Hote-jale nikt nie_ dostrzegł W 
lem powiewał już sztandar i tym nic specjalnego. Na u- 
zwycięzców —* elegancki ko : czelniach, pod pretekstem 
stiunrk kąpielowy pani Nu przygotowań do obrony, za- 
si z Łodzi. żądano od studentów, aby

Tyle suchy komunikat a-'w terminie zdali egzaminy 
gencyjny, który nigdy nic — a niejaki Zbigniew C.j 
odda grozy tych tragicznych 'aktor filmowy, zaczął cho- 
gorizln nocnych. jdzić w kasku motorowym

od wczesnych godzin porań-_ i szukać na ulicach różnych
' rzeczy przydatnych do obro 
ny. WPKGG wstrzymało 
ruch na kilku liniach tram­
wajowych, paru kierowni­
ków sklepów zrobiło man­
ko mówiąc: „Co się ma mar 
nować”, natomiast pani Lo­
la wzięła rozwód z mężem, 
aby na wszelki wypadek być 
gotową do działalności dy­
wersyjnej na tyłach wroga 
bez zazdrości ze strony w/w 
męża. ,

O zmroku wojska inwazyjne 
ruszyły wśród okrzyków o- 
brońców „Wszyscy do broni!” 
„O, ciocia Mania przyjecha­
ła!” itp. do ataku. Dzielni 
kolejarze zatrzymali pierw’- 
szy atak przy budkach kon­
trolerskich, żądając okazania 
bil - to Yv, a w tym <»asie sztab 
w barze Gratid Kot ilu na­
radzi;: się had planami dalszej 
obrony. Postanowiono w koń­
cu jednomyślnie Zamówić je­
szcze jedną kolejkę i wtedy 
właśnie uderzyli autostopowi­
cze, Miasto padło.

Setki autochtonów, porzu­
cając swoje strony, rodzinne, 
ruszyły w głąb kraju szu­
kając odwetu na swoich za­
mieszkałych tam rodzinach. 
Pozostałych zmuszono do u- 
łegłośęi, przebrano w kitle 
keiner ów,. fartuchy ekspe­
dientów, garnitury urzędni­
ków.

nych poprzedniego dnia napły 
wały meldunki o nadciągają­
cych oddziałach. Stacje kolejo­
we w całym kraju donosiły o 
wzmożonym ruchu pasażerów, 
a punkty handlu uspołecznio­
nego informowały, że popyt na 
olejek do opalania, okulary 
p-sloneczne, wyroby mennicy 
państwowej 1 inną brr ’ zaczep 
no-odporną zwiększa s.ę.

Podśzczuwańe przez meteoro­
logów armie ruszyły na pół­
noc. Wśród tumanów kurzu 
wznosiły się transparenty z ta­
kimi agresywnymi hastami, 
jak na prtykład. „Nad morze 
po słońce i zdrowie”. Szosą 
Warszawską posuwała się zme­
chanizowana V dywizja piecho­
ty im. Kaliny Jędrusik pod 'do 
wódstwem gen. Stanisławą Dy­
gata. 7 Łodzi szedł pluton fil­
mowców’, a w ślad za nim ł 
korpusy żeńskie pod sztanda­
rami z wizerunkiem Poli Ne­
gri i Zbigniewa Cybulskiego 
oraz napiśem „Zdrowiej Nau­
ka, Cnota”. Pluton filmowców

Polegli na polu dawały
Pięknego w swym hero­

izmie czynu dokonała gru­
pa plastyków Wybrzeża.
Nie mogąc przeżyć utraty 
wolności, woleli oni zginąć, 
niż służyć ciemiężcom. W/o 
rem starożytnych bohaterów 
dokonali próby zbiorowego 
samobójstwa. Perfidne posu Podbój zakończyło ujarz- 
nięcie wroga, który, usiłu- mienie, 
jąc zdyskredytować wagę 
tego czynu przy pomocy płu 
kania żołądków oraz zsiad­
łego mleka doprowadził bo* 
haterów do stanu połowlcz 
nej trzeźwości — nie udało 
się. Wprawdzie plastycy 
zostali wytrzeźwieni, ale In­
tencja stanic za czyn. W 
naszej pamięci trwać będą 
jako bohaterowie naszych 
czasów.

Godzina policyjna obowiązuje
Jedynym słusznym za­

rządzeniem wydanym przez 
nowe władze, jest niewąt­
pliwie wprowadzenie godzi 

obserwujemy np. u termi-j uesŁaisiŁicj zu-ioa;ny p0j}Cyjnej, q godzinie
tów. W naszym przypadku nu Miejscowa prasa została 123 zamykane są ostatnie ka 
jest to zjawisko zwane w uratowana. |wiarnie, co oczywiście zmu-
przyrodzie heliotropizmem j_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
— dążeniem do słońca, któ 
re rzekomo ma świecić sil-! 
niej na Wybrzeżu. Tak np,\ 
słonecznik zawsze odwraca' 
swą tarczę do słońca.

Red. P. — Ale słonecznik 
przecież nie wędruje?

Prof. G. (po namyśle) —
No tak... Ale słoneczniki,’ 
widzi pan, posiadają korze 
nie, które uniemożliwiają 
im swobodne poruszanie się, 
korzystanie ze środków prze 
wozowych PKP itp.

Red. P. — Rzeczywiście. Nie 
zwykle trafne spostrzeżenie, W 
imieniu naszych czytelników 
bardzo dziękuję panu profe­
sorowi.

GODNA PODZIWU JEST POSTAWA LITERATÓW WY­
BRZEŻA. DOKONALI ONI WYJĄTKOWEGO NIELED WH 
CZYNU, KTÓRY NIE UDAŁ SIĘ DOTYCHCZAS PRAWIE 
NIKOMU — OKAZALI WIĘKSZY HART DUCHA I SIL­
NIEJSZY CHARAKTER, NIŻ STAROŻYTNI. JAK WIADO­
MO, RZYMIANIE POBILI GRECJĘ, A PODBICI GRECY 
STWORZYLI KULTURĘ I CYWILIZACJĘ RZYMU, UMA­
CNIAJĄC TYM SAMYM JEGO POTĘGĘ. NASI LITERACI 
NIE ZROBILI TEGO — NIC NIE STWORZYLI DLA SWYCH 
ZWYCIĘZCÓW. MAŁO TEGO — W SWOJEJ GŁEBOKIFJ 
PRZEZORNOŚCI PRZEWID/JET T NADCHODZĄCE WYPAD­
KI I W CIĄGU KILKUNASTU ŁAT, POPRZEDZAJĄCYCH 
NAJAZD. NIE STWORZYLI NIC CO MOGŁOBY NIEOPA­
TRZNIE PODNIEŚĆ POZIOM KULTURY BARBARZYŃ­
CÓW Z POŁUDNIA.

BRAWO, LITERACH

sza wszystkich obywateü 
do udania się na spoczy­
nek. Lotne komisje spraw­
dzają twardość snu obywa 
teli. Kto natomiast nie za­
stosuje się do zarządzenia i 
nie idzie spać, płaci wyso­
kie kary w postaci cen w 
lokalach nocnych, Ceny są 
tak skalkulowane, że do kaź 
dego jajka w majonezie lub 
sałatki śledziowej automa- 

I tycznie dolicza się mandat 
jza me pójście spać, a trzeb 
dodać, że lokale nocne są 

nedvnym miejscem gdz'e 
j można udać się po zamknie 
nu kawiarni. Bpecialne pa 
IroV a n łojono w5 ozów 0~37 
’ńdnostki zar-‘eź.ne, rekrutu 
ince się r. rmelscowveh oh. 
ob. chu1'genów, skute--2n U 
pilnują przestrzegania godzi 
ny policyjnej*

1 Ostatnie wiadomości i 
terenów okupowanych 
są wręcz rewelacyjne. 
W ciągu kilku ostatnich 
dni sytuacja zmieniła 
się w sposób radykalny. 
Do akcji włączył się groź 
ny sojusznik Wybrzeżan 
— klimat trójmiasta. Na 
triumfu eeych najeźdźców 
lunęły potoki deszczu 9 
wytrwale przez kilka 
dni nadciągających z wia 
trem ciężkich chmur, 
Przerażeni przybysze w 
nopłeęhu opuszczają Wy 
brzeże,

tHonifs
wiianr g& »n y
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NR 183 (5012)' DZTENNTK BAŁTYCKI

TEATRY
GDANSK — Państw. Filh. 

i Opera Bałtycka — nieczyn­
na.

SOPOT — Letni — „Huragan 
na Caine” — g. ig; — impre­
za rozrywk. „Dzień dobry pio 
senko” — g. 21.30.

GDYNIA — Muzyczny — 
„Bajadera” — g. 19,30 (niedz. 
i pon.)

fLino „Leningrad” — Gdańsk — 
występy kabaretu „Szpak” — 
z W-wy — g. 22.

WRZESZCZ — MDK — Kaba­
ret „Szwejk” — g. 20.

% £
GDYNIA — Cyrk „Wisła” — 

(plac Grunwaldzki) — niedz. 
g. 15, 19,30 — pon. g. 19,30.

* * *
FOTOPLASTIK ON — Wrzeszcz 

— „Indie’’.
FOTOPLASTIKON MORSKI — 

Gdynia — Oryginalne zdięcia 
z walk Polskiej Marynarki 
Wojennej z ostatniej wojny 
światowej cz. III.

KINA
Poranki w dn. 31. VII. 60 r.

GDANSK — „Kameralne” — 
„Zaczarowana studnia” g. 10, 
11,'30, 13.

„Motława” — „Dziadek Has­
san” — g. io, 11,30.

„Gedania” — Zestaw bajek”
t g- n.

„Piast” — Czarodziejskie dźwię 
ki” — g. 13 "0.

„Włókniarz” — poranek g. 16.
WRZESZCZ — „Bajka” —

„Warszawska syrena” — 
£.. 9,30, 10,30.

„Znicz” — ..Szewczyk Kopyt­
ko” — g. 12.

„Tramwajarz” — „.Tajemnica 
dzikiego szybu” — g. li.

„Zawisza” — Zestaw baiek — 
g. 12.

NOWY PORT — ..1 Maja” —
poranek — g. 15.

OLTWA — „Delfin” — „Cyrk 
niedźwiedzi” — g. 12,30.

SOPOT — „Bałtyk” — „Kot 
i syrenka” — p. 11.

GDYNIA — „Atlantic” — , Zło­
te jabłka” — g. 11, 12.

„Mimoza” — „Przygoda w Zło­
tej Zatoce” — czeski — od 
1. 7 — g. 10,30, 12.

Okr. Klub Ofic. Mar. Woj. — 
Zestaw’ bajek — e. 11, 12.

ORŁOWO — „Neptun” — „Za­
łoga” — g. 14.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Krawiec Niteczka" — g. 14,

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Dziewczynka w dżungli” — 
g. 14,30.

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Bajka o strzale” — g. 11,30, 
12,30.

RUMIA — „Aurora” — „Trze­
wiczki na bruku” — g. 14.

OKSYWIE — „Mewa” — Ze­
staw bajek — g. 15.

ESESSXKIEDYf
w ie* ó |m i e śc # »■?

tf » a m i. ©

GDANSK — „Leningrad” — 
„Gorąca jest moja tęsknota” 
— szw. — od 1. 18 — g. io, 
12,30, 15,15, 17,45, 20,15; pon.
g. 15,15, 17,45, 20,15.

„Kameralne” — „Wicehrabia 
da Bragelonne" — fr. od 1. 14; 
g. 15,30, 18, 20,30; pon. -
„Miejsce na ziemi” — polski 
Od 1. 16; g. 15,30, 18, 20,30.

„Zak” — „Kurier carski” — 
fr. od 1. 14; g. 14, 16, 18, 20; 
pon. — „Louis Armstrong” — 
USA od 1. 12; g. 16, 18, 20.

„Przyjaźń” — „Spotkania w 
mroku” — polski — od 1. 16; 
g. 17,30, 20; pon. nieczynne.

„Motława” — „Kawaler k la 
jegomości” (panor.) jug. —■ 
od 1. 16; g. 13,30, 15,45, 18,
20,15; pon. — „Piękności no­
cy” — fr. od 1. 18; g. 16,45, 
16, 20,15.

„Drukarz” — „Marynarzu 
strzez się” — ahg. od 1. 14; 
g. 15, 17, 19; pon. nieczynne.

„Gedania” — „Meksyk w Og­
niu” — meks. —- od 1. 16; — 
g. 16,30, 18, 20,15; pon. niecz.

„Panorama” — „Dwa p sie­
nią” — (panor.) wł. od 1. 18; 
g. 13,30, 15,45. 18, 20,15; non.
„Wesoła orkiestra” — ang. 
od 1. 10; g. 15,45, 18, 20.

„Włókniarz” — „Czyscibuty” 
hin. od 1. 14; g. 18, 20; pon. 
nieczynne.

„Piast" — „Do widzenia do 
jutra” — polski od 1. 18;
g. 15, 17,30, 20.

OF UNIA — I; vn Kultury — 
„Winchester 73” — USA —
od 1. 12 — g. 15,30; „Ostatnie 
pięć minut” — v. ł. od 1. 16; 
g. 17,30, 19,30; pon. nieczynne,

WRZESZCZ — „Bajka” — „Za­
kochała się dziewczyna” — 
radź. od 1. 14; g. li,30, 13,30, 
16, 18, 20; pon. „Oko za oko” 
fr. od 1. 18; g. 9,15, 11,30,
13,45, 16, 18,15, 20,30.

„Znicz” — „Żywa woda” — 
niedz. i pon. (panor.) fr. od 
1. 14; g, 16, 16,15, 20,30.

Stadion „Lechii” — „Kawaler 
króla jegomości” —* fr. od i. 
16; g. 21,30; pon. — „W czep­
ku urodzeni” — NRF od 1. 16; 
£• 21,30. ,

„Tramwajarz” — „Dzieje mi­
łości” — fr. od 1. 16; g. 16, 
18, 20; pon. nieczynne.

„Zawisza” -- „Kosmos wzywa” 
radź. od 1. 12; g. 16, 18, 20;
pon. nieczvnne.

NOWY PORT — „1 Maja” - 
,.Liii” — USA od 1. 14; g. 16, 
18, 20; pon. — „Okrucień­
stwo” radź. od 1. 14; g. 16,

. 18, 20.
OLIWA — Delfin” — „Balla­

da o żołnierzu” — r’d7. od
1. 14; g. 14, 16, 18, 20; pon. 
— „Skarby króla Salomona” 
— USA od 1. 10; g. 16. 18,15, 
20,30.

GDYNIA — „Atlantic” —
„O życie dziecka” — ang. 
oo 1. 9; g. 13,45. 16, 18,15, 20.30; 
pon. — Mój wujaszek” fr. od 
1. 12; g. 16, 18,15, 20,30.

„Warszawa” — „Strzał na bag­
nach” finński od 1. 18; g. 13,45, 
16, 18.15. 20,30; pon. g. 16,
18,15, 20,30.

„Goplana” — „Wozy jadą na 
zachód” — (panor.) — USA 
od 1. 12; g. 10, 12.20, 16.20,
17,45, 20; pon. g. 15,30, 17,45, 
20.

„Mimoza” — „Córeczka” — 
ang. od 1. 16; g. 18, 20,15;
pon. nieczynne.

Okr. Klub Ofic. Nr. Woj. —
„Milczącą gwiazda” — polski
od 1. 12; g. 18. 
nieczynne.

20,15; pon.

OKSYWIE — , Mewa” —
„Ucieczka pr-ed nocą” —
norw. od 1. Kń g. 
nieczynne.

18, 20; pon.

GRABÓWEK — „Fala” —
„Jeździec znikąd” — USA od 
od. i. 14; g. 13.45,. 16, 18,15,
20,30; pon. g. 16, 18,15, 20,30.

.:ń wonią — „Promień” — 
„Morderca —mszka o 21” 
fr. od 1. 16; g. 16, 18, 20; 
pon. — „Siadami bandy” —* 
radź. od 1. 14; g. 16, 18, 20.

ORLOV O — „Nentun” — 
„Dwa oblicza Nataszy” - 
radź. — od 1. 12; g. 16. 18 
20; pon. „Francis mul, który 
mówi” — USA od 1. 12; g. 16, 
18, 20.

OKU UFF — „Marynarz” — 
„Okno na podwórze” — USA 
od 1. 16; g. 18, 20; pon. - 
„Wiatr w oczy” — radź. od
1. 16; g. 18, 20.

RUMIA — „Auror ” — „Cafó 
cod Minogą” — nokkl c I 1. 
12: g. 15,45, 18, 20,15; pon.
nieczynne.

SOPOT — „Bałtyk” — „Córka 
leśnicze-o” — austr. od 1. 12; 
g. 13,15, 15,30, 17,45, 20; pon, 
g. 15,30, 17,45, 20.

„Polonia” — „Tcim gdzie rosną 
poziomki” — szw. od 1. 16;
g. 13,45, 16, 18,15, 20,30 — pon. 
„Czarne błyskawice” — USA 
od 1, 12; g. 15,30 — „Siedem 
grzechów głównych” — fr. od 
1, 18; g. 17,30, 20,30.

„Letnie” — niedz. i pon. — 
„Oni ocalili Londyn” — ang. 
od 1. 14; g. 21,30.

v••yx7. — „Krakus” —
„1000 talarów” — polski — 
od 1. 10.

Wystawy
Muzeum Pomorskie w Gdańsku 

czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków) w godz
10 — 15; w niedziele w godz
U' - 18.

Wystawa architektury gdań­
skiej w grafice i rysunku — 
otwarta codziennie od godz.
11 — 18 w czytelni Bibl. Gd. 
PAN. ul. Wałowa 15.

Klub TPPR Gdań : ul. Długa
— wystawa — „Port gdański 
w fotografii” — zorganizows 
na i ez Zarząd Portu 
Gdańsk — czynna oprócz po 
niedziałków od g. 15 — 21. 
’WA w Sopocie — wystawa 
sztuki Eskimosów Kanadyj­
skich (w ramach XIII Festi­
walu Sztuk Piast.), wystawa 
prac Henryka Musiałowicza 
czynne codziennie oprócz po 
niedziałków od godz. 11—19. 

Kawiarnia Grand Hotelu w So 
pocie — wystawa mnlarstws 
M Wlaztowsklej.

Klub Politechniki Gdańskiej 
wystawa prac Ireny Kuran- 
Boguc’Me j

Gdańsk — Dworzec Gł. — 
świetlica — wystawa amato­
rów - plastyków . TBZ7, — 
czynna przez całą dobę. 

Gdynia • Port (basen nr 1) — 
Okręt — rm zeiim .Burza" — 
czynne codziennie od godz. lf
— 17 prócz poniedziałki.. 1
dni poswiąteczr vch.

Muzeum Marynarki Wojennej 
— Gdynia Bulwar Szwedzki
— czynne codziennie w 
godz. 10 — 18 (prócz ponie­
działków i dni poświątecz 
nycb).

DYŻURY APTEK
Gdańsk — Podwale 

skie 89. Wrzeszcz —

— ul. Wybickiego 18. Oliwa — 
Apt. nr 17 — ul. Kaprów 4.
Sopot — Apt. nr 15 — ul. Boh. 
Monte Cassino 21. Gdynia —
Apt. nr 14 — ul. Świętojańska 
122. Obłuże — Apt. nr 63 — ul. 
Bednarska 11. Orłowo — Apt. 
nr 20 — ul. Boh. Stalingradu
66. Nowy Port — Apt. nr 4 — 
ul. Oliwska 83.

* * *
Ostry dyżur pełni — niedz. 

III Kl. Chor. Wewn. z II Kli­
nika Chirurg. — pon. — I Kli­
nika Chor. "T?wn. z II Kli­
nik? Chirurg.

------ ®-------Mowę
ceny
na owoce
i warzywa

Wojewódzka Komisja Cen u- 
staliła następujące detaliczne 
ceny maksymalne na owoce i 
warzywa obowiązujące placów­
ki handlu uspołecznionego i 
prywatnego z dniem 1 sierpnia 
br.

Wiśnie 10 zt za kg, czarne ja 
gody 10 zł za kg, brzoskwinie 
z importu 25 zł za kg, morele 
z importu 20 zł za kg.

Cebula obcinana 5,50 za kg, 
pomidory bułgarskie 15 zł za 
kg, pomidory krajowe 15 zł za 
kg, (I gat.) i 10 zł za kg (11 
gat.), marchew obcinana 3 z) 
za kg, ogórki 4 zł za kg (I 
gat.) i 2 zł za kg (II gat.), ka­
pusta biała wczesna 1,50 zł za 
kg, buraczki obcinane 3 zł za 
kg, kalafiory średnicy 15—20 
cm, 2,50 za szt., kalafiory 20— 
26 cm 3,50 za szt., kalafiory 
powyżej 26 cm średnicy 4,50 zi 
za szt., ziemniaki wczesne 2, J 
zl za kg. ,

W podanych poniżej miejsco 
wo? ciach letniskowych zez '- a- 
la się na stosowanie cen deta­
licznych wyższych o 15 proc. i 
Krynica Morska, Kąty Rybac­
kie, Sztutowo, Stegna, Swibno, 
Sobieszewo, Hel, Jurata, Ja­
starnia, Kuźnica, Władysławo­
wo, Biała Góra, Jastrzębia Gó- 

Karwia, Łeba, Wierzyca, 
Tolkmicko, Suchacz.

na fali średniej 230 m 
NIEDZIELA — 31. 7. 60 r.

AUDYCJE LOKALNE:
7.40 — Magazyn dla wsi. 8.CO

— Muzyka ludowa. 8.15 —
Dom, dzieci, szkoła. 9.40 —
Piosenki o Wybrzeżu. 10.00 — 
„Pod żaglami młodości”. 12.10
— Rozmawiamy ze słuchaczami.
12.20 — Muzyka. 12.45 — No­
tatnik kulturalny Wybrzeża. 
13.45 — Kwadrans muzyki. 16.00
— „Milionerzy” ode. XII po-
\ :eści pióra Stanisławy Flesza 
rowej-Muskat. 20.00 — Komu­
nikat Jantara i Gryfa. 20.12 — 
„Radiokuter” — aud. sa.yr. 
’>0.30 — Z boisk i stadionów.
20.50 — Serwis rybacki i mu­
zyka. 22.20 — „Studio Nord”— 
aud. H. Lechowskiego.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

8.36 — Przegląd prasy. 8.45 — 
Chwila muzyki. 8.50 — „Radio- 
probierńy” 9.00 — Utwory or­
ganowe. 9.20 — „Papier i bun­
townik” fragm. pow. I. Wik­
tora. 10.20 — Felieton literac­
ki. 10.30 — „Nowe nagrania”
aud. w opr. R. Jasińskiego.
11.00 — „Słowem do serc” — 
wiersze J. Tuwima. 11.30 — Słu 
chamy muzyki ludowej. 13.15
— „Spitsbergen” felieton geo­
graficzny. 13.30 — Zespół Dzie­
wiątka. 13.50 — Koncert ży­
czeń. 15.00 — Dla dzieci słu­
chowisko „Szukam dziewczyny 
z baśni”. 16.30 — Koncert cho­
pinowski. Wykonawca: Józef
Stempel. 17.00 — Wiadomości.
17.05 — Aud. aktualna na. te­
maty międzynarodowe. 17.15 — 
„Podwieczorek taneczny”. 19.00
— Wiadomości. 19.05 — „Messer 
Alesso” — rondo pieśniarskie.
19.40 — Muzyka popu'arna.
21.00 — Stan pogody i dzien­
nik wieczorny. 21.16 — Wiado­
mości sportowe i wyniki „To­
to-Lotka”. 21.20 — Muzyka ta­
neczna. 22.00 — Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe. 22.35 —
Gra Wrocławski Kwintet Ryt­
miczny. 23.30 — Ostatnie wia­
domości.
PONIEDZIAŁEK — 1. 8. 60 r. 

AUDYCJE LOKALNE:
8.13 — Dzień dobry. 7.00 — 

Radio - Reklama. 11.00 — Me­
lodie egzotyczne. 11.27 — Ser­
wis rybacki. 16.20 — Muzyka 
fortepianowa — Gdańsk. 16.40
— y „Szczecin humanistyczny”.
17.00 — Nowości i zabytki taś­
moteki. 17.25 — „Estetyka po­
maga”. 17.40 — Gra zespół Joe 
Loosa, 18.00 —• Przegląd aktual 
ności Wybrzeża. 19.05 — „Let­
nia opowieść”. 20.40 — Mówią 
przewodniczący rad narodo­
wych. 20.50 — Serwis rybacki.

PROGRAM OGÖLNOPOLSKI 
8,36 — Przegląd prasy. 8.43—» 

Rosyjska muzyka popularna, 
g io" — Muzyka rozrywkowa — 
gra zespól „Albatros”. 9.40 — 
Melodie filmowe. .10.CO — Po­
ranny koncert kameralny. 10.4« — „w Jezioranach” ode. kol. 
11.30 — Duet fortepianowy Ra­
wicz i Landauer. 11.45 — „Czas 
to pieniądz”. 15.10 — Fala 56. 
15.25 — Chwila muzyki. 15.30 — 
Di a dzieci starszych z cyklu: 
„Monografie zwierząt” pog. pt.
Bsryi'karz”. 15.50 — Wiąz,, ko- 

medii muz. „Nccna przygoda’ 
NoveUo’ego. 18.25 — Audycja
aktualna. 18.35 — Muzyka 1
aktualności. 19.G9 — Wiadomo­
ści. 19.05 — „Co się wam W 
tej audycji najwięcej podoba”.
19!s5 — "Śpiewają zespoły pieśni 
i tańca Chińskiej Armii Ludo­
wej. 19.45 — Koncert Ork.
Łódzkiej Rozgł. P. R. 20.25 — 
Kronika studencka. 21.00 — Z 
kraju i ze świata. 21.27 — Kro 
nika sportowa. 21.40 — Wiązań 
ka melodii w wyk. Ork. Franc 
ka Chacksfielda. 22.60 — Roz­
ważania na temat piękna. 22.15 
— Czas ż.ycia — opow. 22.35 — 
Odtworzenie fragment, recitalu 
chopinowskiego z Festiwalu w 
Sztokholmie. 23.33 — Melodie
na dobranoc. 23.50 — Ostatnie 
wiadomości.----•---

Telewizja
NIEDZIELA — 31. VII. 60 r. 

0-...5O — Neptun 1 muzyka, 
13,55 — Omówienie programu,
14,00 — „Pogoda i żniwa”, 14,39
— „Kalosze szczęścia” — film
fabuł? prod. poi., 15,55 —
przerwa. 18,25 — PKF, 18 35
— „Miś Bongo” — film z serii 
Disneyland, 19,25 — „Kółko i 
krzyżyk”, 20,00 — Dziennik te­
lewizyjny, 20,35 — „Biała łapa”
— film fabuł. prod, franc., 22,15
— Wiadomości sportowe, , 22,25
— Program tygodnia i omówie­
nie — lok.
PONIEDZIAŁEK — 1. VIII. 60 r.

18,20 — Neptun i muzyka,
18,25 — Omówienie programu, 
18.80 — Kronika Wybrzeża —
lok., 18.45 — Poniedziałkowe
rozmowy — przed kamerą inż. 
Roman Peszkowski — dyrektor 
Fabryki Silników Okrętbwych
— lok., 18,55 — Program z cyk­
lu: „Historie z tej ziemi”, 19,30
— Dziennik telewizyjny, 19,55 —
„Kamienne niebo” — film fa- 
oularny prod, poi., 21,20 —
Ostatnie wiadomości, 21,25 —

| Omówienie programu.
Staromiej

Apt. nr 18 I Chmielno,

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane w Lęborku przyjmie od dnia 1 sierp­
nia 1960 r. jednego pracownika z wykształce­
niem ekonomicznym i jednego inżyniera bu­
dowlanego lub technika z uprawnieniami. Wy­
nagrodzenie wg. siatki p-ac w budownictwie.

3753-K

Żegluga na Odrze we Wrocławiu, ul. Klęcz- 
kowska 50 zatrudni 1 inżyniera okrętowca na 
stanowisko kierownika Działu Inwestycji z 3- 
letnią praktj^ką (praca polega na dozorze bu­
dowy nowych obiektów pływających). Warunki 
płacy do omówienia. Oferty pisemne jak i oso­
biste przyjmuje Dział Kadr. 3754-K

Zakłady Mięsne w Gdyni przyjmą do nauki 
zawodu rzeźniczo - wędliniarskiego 40 ucz­
niów (chłopców). Warunek przyjęcia uczniów: 
ukończone 7 klas szkoły podstawowej, wiek od 
14 — 16 lat. Zgłoszenia przyjmuje i informa­
cji udziela Dz. Org. Zatr. i Płac Zakłady Mięs­
ne w Gdyni - Chylonii, ul. Pogórska 111 tel. 
76-85. 43 726-G

Elektryka z uprawnieniem na W i N przyj­
mie natychmiast Betoniarnia w Pszczółkach 
pow. Gdańsk. Wynagrodzenie wg. stawek prze­
mysłowych plus świadczenia pracownika PKP 
— bezpłatne umundurowanie, węgiel i prze­
jazdy kolejowe. 3771-K

Poszukuje się od zaraz kierownika drukarni 
w Tczewie z odpowiednimi kwalifikacjami 
oraz retuszera do chcmigrafii we Wrzeszczu. 
Zgłoszenia z podaniem życiorysu należy kie­
rować do Zarządu Spółdzielni Pracy „Firmo- 
znak”, Gdynia, ul. Abrahama nr 26. 3792-K

Stocznia Gdańska przyjmuje stale robotników 
w zawodzie ślusarza i montera rurociągowego. 
Kandydaci, mieszkańcy trójmiasta oraz sąsia­
dujących powiatów, z możliwością codzienne­
go dojazdu do pracy winni zgłaszać się do biu­
ra przyjęć Stoczni Gdańskiej w Gdańsku, ul. 
Jana z Kolna 31. Kandydat winien posiadać 
skierowanie z PMRN oraz zaświadczenie i 
opinię z ostatniego miejsca pracy. Wynagro­
dzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy oraz de­
putat węglowy i inne świadczenia pracowni­
cze. 3714-K

Zakład Budowlano - Remontowy PGR w Błot­
nikach zatrudni od zaraz 3 cieśli, 4 murarzy, 
2 pomocników murarskich. Warunki płacy wg. 
Umowy Zbiorowej w Budownictwie. Dla pra­
cowników zamiejscowych rozłąkowe w sumie 
18 zł. Dojazd autobusem zakładu z dworca 
głównego Gdańsk o godz. 6.30. Zgłaszać się 
Gdańsk, ul. Miałki Szlak 8-10. 3752-K

Chłodnia Składowa w Gdańsku, ul. Długa Gro­
bla 4a zatrudni od zaraz 10 mężczyzn do prac 
przeładunkowych, oraz technika mechanika.

3768-K

Gdańska Fabryka Farb i Lakierów w Gdań­
sku - Oliwie, ul. Czerwonego Sztandaru 104 
zatrudni natychmiast pracownika do dziaiu 
planowania. Wymagane średnie wykształcenie, 
może być absolwent Technikum Ekonomicznego. 
Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.

3767-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Leśnej Produkcji 
Niedrzewnej „Las” w Sopocie zatrudni od za­
raz st. technologa w Przetwórni LPN „Las” w 
Wejherowie. Wymagane jest wykształcenie 
wyższe w zakresie przetwórstwa owocowo - 
warzywnego i 3 letnia praktyka wzgi. wy­
kształcenie średnie w zakresie przetwórstwa 
owocowo - warzywnego z co najmniej 5-let- 
nią praktyką. Podania składać należy w Gdań­
skim Przedsiębiorstwie LPN „Las” Sopot, ul. 
Jana z Kolna 35. — Informacje tel. nr 516-66.

3766-K

Magazyniera, inwentaryzatora zatrudni Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem 
w Gdańsku. Kandydaci pros;zeni są o zgłosze­
nie się w kadrach, pokój nr 8, Gdańsk, ul. 
Wiślna 5-6. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. 3779-K

Zakład Robót Hydrogeologicznych w Gdańsku- 
Narwik, ul. Marynarki Polskiej 14, barak 44 
zaangażuje od zaraz inżyniera robót sanitar­
nych na stanowisko kierownika robót wodo­
ciągowych. Wymagane: ukończone wyższe stu­
dia, uprawnienia oraz co najmniej 3-letnia 
praktyka na stanowisku kierownika robót.

3783-K

Majstrów budowlanych zatrudni Przedsiębior­
stwo Budownictwa Terenowego Tczew, Piasko­
wa 2. Warunki płacy do omówienia na miej-
mSk 8782-K

P.P. „Foto - Optyka” w Gdyni, ul. Włady­
sława IV nr 5, tel. 37-25 zatrudni od zaraz 
magazyniera artykułów fotochemicznych. Pła­
ca wg. stawek obowiązujących w przedsię­
biorstwach handlowych. 43696-G

Jeżeli chcesz mieć dodatkowe źródło dochodu, 
a jesteś zameldowany na Wybrzeżu zgłoś się 
do pracy w rezerwie robotników przeładunko­
wych Zarządu Portu Gdynia, ul. Rotterdamska 
9 pokój 114 lub telefonicznie pod nr 23-13, 
gdzie otrzymasz wyczerpujące informacje. 
Przyjmowanie chętnych w wieku od 21 do 45 
lat odbywa się z wyjątkiem sobót i świąt od 
godz. 7.00 do 10.00 bez skierowania z Urzędu 
Zatrudnienia. 3743-K

OGLOSZfciiNlA DROBNE

PRACA j
PRACOWNIKA do pracy! 
na fermie kaczek (może: 
być kobieta) przyjmę od 
zaraz. Gdynia, Abrahama 
17 m. 2 godz. 13—15.

_____ G-36165
POMOCY kuchennej mło 
dej do kawiarni poszu­
kuję. Wrzeszcz, Towarowa
15.    G-36128
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdynia - Chylonia, ul. 
Hutnicza 10 m. 3.

G-43736
POMOC domowa, chłopiec 
do pracy w ogrodzie po-? 
trzebni. Gdynia, Śląska 92 

G-43750
OSOBA uczciwa fachowa 
poprowadzi sklep każdej 
branży. Oferty: „Dziennik 
Bałtycki" Gdynia pod' 
„8-43748”. G-43748
SAMODZIELNA pomoc do 
mowa od zaraz potrzebna. 
Referencje konieczne. Wa; 
rurJci bardzo dobre, Zgło-. 
szenla: Rumia, ul. Towa- 
«W H 1; 5-43734!

CUKIERNIK potrzebny od 
zaraz. Sopot, ul. Bieruta 
nr 42, ciastkarnia. G-43751 
PRZYJMĘ osobę docho­
dzącą, umiejącą opieko­
wać się dziećmi i goto­
wać. Sopot, Okrężna 2la.

G-3765
ZATRUDNIĘ- ślusarzy — 
blacharzy. Wrzeszcz, ul. 
Zb. z Bogdańea 16, godz. 
17—19. G-36132
POMOC domowa pilnie po 
trzebna. Wiadomość: Oli­
wa, ui. Abrahama 73d.

G-36144
FRYZJERA męskiego od 
zaraz poszukuję. Pawłow­
ska, Wrzeszcz, Własna 
Strzecha 18b. G-36147
MAŁŻEŃSTWO z trzylet­
nim dzieckiem poszukuje 
gosposi na stałe. Zgłosze­
nia 16—20. Referencje. So 
pot, Grottgera 13 m. 3.

G-361.U

SPRZEDAŻ

NIOSKI sprzedam. Tel. i 
412-93, C-36107

PUSTAKI ścienne, nad- 
proża, strop DMS sprze­
dam, przyjmuję zamówie­
nia. Stogi, Tamka 34.

G-36184
WFM nowy sprzedam. — 
Gd. - Wrzeszcz, Saperów 
9a m. 2 (boczna Wyspiań­
skiego). G-36178,
SAMOCHÓD zagraniczny 
duży, łaciny z radiem — 
sprzedam lub zamienię na 
mniejszy. Tel. 435-34.

____ G-36176
SA MOC KOD , .Wars z a wę ” 
mało używaną pilnie — 
sprzedam. Zgłoszenia: te­
lefon prvw. 323-81, w skle 
pie 350-22. G-36196
KIOSK spożywczy okazyj 
nie sprzedam. Orunia, ul. 
Jedności Robotniczej, róg 
Sandomierskiej. G-35930 
„FIATA 1100” sprzedam. 
Gdańsk - Wrzeszcz, al. 
Zwycięstwa 36 m. 2.

G-35973
MOTOREK kajakowy — 
„Nixe” po dotarciu za 
1.900 zi okazyjnie sprze­
dam. Wiadomość: tel.
516-98._________ G-36122
„JAWĘ” 250-16 sprzedam. 
Gdynia - Cisowa, ul. Chy
lońska 192. _________ G-43730
M O TOC Y K L WSK nowy 
sprzedam. Gdańsk-Chełm
Na JZboczu 35.______ G-36126
„WARSZAWĘ” po 21 lvs. 
km sprzedam. Wrzeszcz, 
Marksa 5. G-36155
S AM O C H O D osobowy.... —
amerykański 52 r. „Cadi- 
lac” sprzedam. Gdynia, 
Śląska 11 m. 5. G-43744
MOTOCYKL „Jaw a’ ’ 350
1500 km sprzedam. Tel. 
15-82, Gdynia.____■ G-43743
OKAZJA: sypialnię nowo
czesną orzech kaukaski — 
sprzedam. Gdynia, Włady 
sława IV 46B m. 3 nad 
„Delikatesami”. G-43738
„FORD V 8” sześciooso­
bowy, stan bardzo dobry 
sprzedam. Oglądać: Gdy­
nia - Orłowo, Inżynierska 
88 m. 6. G-43731
SPANIOLE 7 - tygodniowe 
sprzedam. Sopot, 23 Mar 
ca 29, tel. 531-28.

_ _ G-36136

2 KROWY po cielęciu — 
sprzedam. Pruszcz Gdań­
ski, teł. 669, Rokitnica, 
Wroński. __________G-36142
SAMOCHÓD nowy z PKO 
„Octavia” sprzedam. Wia 
domość: Oliwa, ul. Polan 
ki 73d (róg Abrahama).

G-46143

LOKA l E
BYTOM: komfortowe
mieszkanie 3 pokoje i służ 
bowy, telefon zamienię na 
2 pokoje z wygodami w 
trójmieście. ■ Oferty: —
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „36 1 95”.

G-36195
POTRZEBNY od zaraz po 
kój sublokatorski w Gdy­
ni dla jednej osoby na 
okres jednego roku. Za­
płacę z góry. Oferty: — 
„Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia pod „S-43747”.

__________________ G-43747

ZAMIENIĘ 2 pokoje z 
kuchnią, wygody na Gra- 
bówku na równorzędne w 
centrum Gcfyni. Zwrot 
kosztów remontu. Wiado­
mość: tel. 68-55,

G-43753

ZAMIENIĘ 2 pokoje, — 
kuchnia na równorzędne 
lub większe z co„ w trój- 
mieścię centrum. Gd3ńsk- 
Wrzeszez, Grunwaldzka 54 
m. 6. G-36111

SAMOTNY technik poszu 
kuje . pokoju. Oferty; — 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „36149”.

G-36149

MATRYMONIALNE
SAMOTNA, wysoka, przy­
stojna, studia handlowe, 
domatorka, pozna matry­
monialnie odpowiedniego 
pana wiek 30—40 lat. Fo- 
tooferty: „Dziennik Bał­
tycki” Gdańsk pod ,,M- 
36157”. G-3G157

NfERUf7HOMOSCI
DOMEK w Oliwie pilnie 
kupię. Najchętniej w po­
bliżu ul. Abrahama — rao 
że być spółdzielczy. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki”
Gdynia pod „S-43733”.

G-43733

DOM jednorodzinny we 
Wrzeszczu sprzedam. Wia 
domość: Wrzeszcz, Wiązo
wa 10 m. 5. G-36118

ZAMIENIĘ mieszkanie w 
Gdańsku na gospodarstwo 
rolne. Oferty: „Dziennik
Bałtycki” Gdańsk pod 
,,36039”. G-36039

KUPNO

„MOSKWICZA” nowego 
górnozaworowego pilnie — 
kupię. Nowak, tel. 433-20 

G-36125

ARTYSTYCZNĄ komodę, 
stoliczek, krzesła lub se­
kreterę kupię. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” —* 
Gdańsk pod „36145”.

G-36145

Z G U B Y
UNIEWAŻNIAMY czek go 
tówkowy nr 140318 na zl 
737.501,94 wystawiony 26. 7. 
60 r. przez Bank Inwesty 
cyjny Gdynia na NBP I 
Ó/M Gdynia na nazwisko 
Urszula Cichocka. G-43756

ROŻNE

PASY przepuklinowe, pa­
sy przeciw opuszczeniu 
żołądka i inne wysyła 
pocztą Ortopedia, Byd­
goszcz, Królowej Jadwigi 
19. K-3784

DR TADEUSZOWI Bie»
nieckiemu za wieloletnią, 
bezinteresowną, ofiarną i 
pełną poświęcenia opiekę 
lekarską nad zdrowiem 
naszej babci serdeczne po 
dziękowanie składają tą 
drogą wdzięczni Te oczy ń- 
scy. G-43739
POSIADAM uprawnienia 
na produkcję masowych 
artykułów oraz mnóstwo 
zamówień. Potrzebny
wspólnik z wkładem 50 
tys. zł najchętniej z miesz 
kaniem. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki” Gdańsk pod 
„Korzystne” G-36148

I E K A R F fi I F

SPECJALISTA chorób we 
nerycznych, skórnych, — 
płciowych dr Lipiński, So 
pot, Sawickiej 5, telefon 
512-87. G-35531

Dnia 29.VII.1960 po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnęła w Bogu w wieku lat 75 
nasza ukochana matka i babcia

S. t P.

Julianna Roppel
z domu Szreder

Eksportacja zwłok z domu żałoby w Or­
łowie odbędzie się w niedzielę o godz. 19. 
Pogrzeb w poniedziałek dnia 1.VIII. br. 
o godz. 9.

O czym zawiadamia pogrążona w smutku
36190-G RODZINA

Dnia 25 Lipca 1960 r. zginął śmiercią tragiczną w wieku lat 50

iitiieiz Paszkiewicz
kapitan s/t „Wierzyna”

W Zmarłym straciliśmy jednego z pierwszych kapitanów 
polskiego rybołówstw- morskiego, nieodżałowanego kolegę, odda­
nego i sumiennego pracownika morza,

CZESC JEGO PAMIĘCI!
DYREKCJA I SAMORZĄD 

P. P. D. „DALMOR”
K-3791 i

Witold Wyszyński
magister, inżynier architekt 

długoletni pracownik naszego Biura 
zmarł dnia 27 łipca 1960 r.

W Zmarłym tracimy wybitnego projektanta i do­
brego kolegę.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy 
Miastoprojekł-Gdańsk

K-3794
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lelepm od specjalnego korespondenta z... Sopotu

Prof. Filulek 
przyjechał do Sopotu na urlop

p ONIEWAZ nasz słynny ry- to z tego powodu ta czasowa 
1 sownik - humorvsta 7.RTO nieobecność. Ach racja! Prze*sownik - humorysta ZBIG 

NIEW LENGREN występował 
ostatnio w trójmieście w te­
atrzyku „Czarna kaczka”, za­
proszony przez Woj. Agencję 
Imprez Artystycznych, mia­
łem okazję do częstych z 
nim spotkań. Pewnego razu 
W Klubie Plastyków w Sopo­
cie mój synek, który ' jest 
gorącym wielbicielem prof. 
Filutka, uprosił nrzemilego p. 
Lengrena aby narysował mu 
„coś na pamiątkę i z dedy­
kacją” (rysunek „ten zamiesz­
czamy), a ja sprowokowałem 
go do udzielenia wywiadu 
dla „Dziennika Bałtyckiego”.
Ustąpił ze słowami „Nec 

Hercules contra plures”, 
„Filutka na molu” wykonał 
błyskawicznie długopisem, a 
Witek patrzał jak zaczaro­
wany.

— Jakie ma pan plany na 
przyszłość? — zaczynam rozmo­
wę.

— Moja przyszłość nie 
tyle układa się według pla 
nów, co raczej moje plany) 
według przyszłości. Drobne 
formy satyryczne, czy hu­
mor obyczajowy, które uprą 
wiam. są jakimś odbiciem

cięż widywano go nawet na 
sopockim molu z parasolem na 
ramieniu. Ale niedługo pewnie 
wróci z urlopu?

— Tak! Stan ten nie mo­
że długo potrwać, bo z 
punktu widzenia prawnego 
jest to oczywista nieprawid­
łowość! Któż to widział eme 
ryta na urlopie?

—Oprócz przedruków w pis­
mach i magazynach licznych 
krajów widywałem od kilku lat 
również niemieckie wydania 
książkowe „Hundert mal Prof. 
Filutek”. Czy oprócz tego na­
stąpiły inne wydania książko­
we pana prac?

— Oprócz tego tomiku 
wydawnictwa „Eulenspie- 
gel” ukazały się jeszcze dwa 
tomiki przygód Filutka w 
kooperacji naszego WAGU-u 
z „Eulenspieglem” oraz wy 
dania dla Związku Radziec 
kiego. A dzięki współpracy 
„Naszej Księgarni” z „Kin­
derbuchverlag” (NRD) 'wy­
szła książka dła dzieci pt. 
„Weisse, . :hwarze und ge- 
strichte Kinder”.

tebo co się dzieje W naszym l0 sję również jako książka za 
życiu. Więc i moje drobne i granicą?

Dobrze jest mieć psa w domu
ale lepiej rasowego
niż kundelka
MIMO, że na ogół ludzie 

lubią zwierzęta (wyjąw­
szy jakieś typy patologiczne), 
odwieczny przyjaciel człowie­
ka — pies — spotyka się 
często z niechętnym stosun­
kiem ludzi. Jednym z powo­
dów jest niewątpliwie wielka 
ilość psów bezpańskich, wa­
łęsających się po ulicach 
miast i na wsiach. Staje się 
to niekiedy uciążliwą plagą, 
z którą donkiszocką walkę 
pi o wadzą w miastach Towa­
rzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami przygarniające nieszczęs 
ne kundelki.

Na wsiach sytuacja jest 
o tyle gorsza, że psy — ła- 
zęgi stają się szkodliwymi 
kłusownikami ‘ niszczącymi 
zwierzynę łowną. Sprawą tą 
w skali krajowej zaintere­
sowały się już resorty leś­
nictwa i rolnictwa oraz 
związki: łowiecki i kynolo­
giczny. Ten ostatni propa­
gując działalność hodowla­
ną stara się o zwiększenie 
pogłowia psów rasowych. 
Niektóre rasy o cechach do­
brych stróżów domowych, 
pasterzy itd. nadają się spe 
cjalnie na wieś. Byłoby bar 
dzo pożądane gdyby gospo­
darz wiejski zamiast trzy-

^/'Marurj
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Koncert
estradowy
w kawiarni
»Orbis«
Ciekawie zapowiada się kon­

cert estradowy, który odbę­
dzie się dziś (31 bm.) o godz. 
20 w kawiarni „Orbis” w Gdy 
ni. Wykonawcami będą m. in. 
Primadonna Operetki Szczeciń­
skiej Ewa Krasiejko, solista 
Opery Bałtyckiej Grzesław Wie 
likaniec, humorysta Eryk Kulm 
1 Bogdan Wróblewski.

W programie melodie operet 
kowe piosenki, humor i recy­
tacje. Bilety nabywać można w 
kasie na miejscu.

mać kundla o niewiado­
mych zaletach i wadach 
miał np. owczarka nizinne­
go lub szpica, o których wia 
domo, że są łagodne w sto­
sunku do domowników, a 
groźne dla obcych, przy tym 
bardzo czujne. W dodatku 
ponieważ psom tym obcy 
jest instynkt łowów nie zo­
staną kłusownikami.

Psy te nie byłyby dawane 
darmo, ale za niewielką od­
płatnością, co stanowiłoby 
pewną gwarancję opieki ze 
strony nabywcy. Bo na ogól 
jeżeli człowiek kupi psa to 
dba o niego bardziej, niż 
gdy go dostanie darmo. Po­
nadto, człowiek, który kupu­
je psa rasowego staje się 
członkiem związku kynologicz 
nego zapewniającego mu ulgi 
podatkowe i udogodnienia w 
związku z posiadaniem psa. 
(Np. możliwość przewozu psa 
ze sobą wszelkimi środkami 
lokomocji).

Z drugiej strony związek 
dbając o hodowlę (prowadzi 
się selekcje, wystawia rodo 
wody itd.) troszczy się o tre 
surę psów, o ich „dobre 
wychowanie”. Np. teraz, w 
oddziale gdańskim Zw. Ky­
nologicznego rozpoczyna się 
tresura, a po „zdanym” eg­
zaminie pies otrzyrńa odzna­
kę. Tak ułożone psy nie 
sprawiają kłopotu właścicie 
łowi, będą mogły wszędzie 
towarzyszyć swemu panu, a 
z lokali znikną wreszcie tab 
liczki „psom wstęp wzbro­
niony”.

Jakie są rasy psów, które 
z nich nadają się do opie­
ki i zabawy z małymi 
dziećmi, a które do pilno­
wania domu, które naj­
mniej sprawiają kłopotu w 
ciasnych mieszkaniach miej 
skich, a z którymi najlepiej 
jest polować — dowiedzieć 
się można w Zw. Kynologi­
cznym, a zobaczyć różne 
psy na wystawie, którą do­
rocznym zwyczajem urzą­
dza we wrześniu gdański 
oddział Zw. Kynologicznego. 
W oddziale są zarejestrowa­
ne piękne okazy: poza ow­
czarkami niemieckimi i

Celem wystawy jest poza 
pokazaniem dorobku hodowla 
nego, selekcja psów, propa­
ganda działalności związku 
wśród społeczeństwa i zainte­
resowanie komercjalne. Psy 
polskiej hodowli zyskują bo­
wiem coraz lepszą markę, a 
dzięki przynależności związ­
ku do międzynarodowej fe­
deracji możliwa Jest sprzedaż 
dobrych okazów hodowlanych 
za granicę i... zdobywanie cen 
nych dewiz dla kraju. (t)

UlfßfUEI*
Brawo MO!

Piątkowy występ „Ma­
zowsza” w hali sportowej 
Stoczni Gdańskiej na za­
kończenie Dni Gdańska 
miał wyjątkowo liczną 
„obsadę” milicyjną, ale 
też można stwierdzić, że 
porządek zaróumo przed 
samą halą, jak i przy we j 
ściach był idealny. Mili­
cjanci interweniowali sta­
nowczo, lecz grzecznie, 
nie pozwalając przedostać 
się do hali tym, którzy nie 
posiadali aktualnych, zapro

Srak zdrowego rozsądku
muszą zastąpić
życiowe przepisy
WIECZNE nieporozumienia 

podróżnych z funkcjona­
riuszami PKP _ — to żelazny 
temat wszystkich gazet Wy-

pociechą: skargi dotyczą
przecież właśnie DOKP, czy 
więc instytucja oskarżana 
może być równocześnie sę­
dzią w sporach między so­
bą, a podróżnymi?

Kiedy za pasażerami uj­
mą się władze wojewódzkie

szeń. Zarówno gdańskim 
milicjantom, jak i czuwa­
jącemu nad całością prac 
nad utrzymaniem porząd­
ku zastępcy komendanta 
miasta Gdańska MO majo 
rowi Kiełbasińskiemu na­
leżą się duże brawal (st)

»Szpitalny Ł on cert«
Otrzymaliśmy skargę 

mieszkańców okolicy szpi­
tala Marynarki Wojennej 
w Oliwie na psa, pilnujące 
go dobytku na terenie szpi 
tala. Pies ten szczekający 
i wyjący całymi dniami i 
nocami nie daje spać są­
siadom. Mamy jednak wra 
żenie, że i pacjenci, prze­
bywający w szpitalu nie 
są z takich nocnych „kon 
certów” zadowoleni, (st)

temat wszystkich gazet wy- g postulować W Mi-
brzeza. Rzecz jednak cieką e<ą
---- ---- - ni. rln nmecia niR+prst.WlP Komunikacji po

plany są od tego zależne! 
— opowiada twórca prof. Fi­
lutka.

— Czy nadal możemy liczyć 
na dalsze serie rysunków ze 
słynnym prof. Filutkiem, naj­
bardziej znaną tego rodzaju 
„osobistością” na świecie?

— Naturalnie! Chwilowo 
prof. Filutek otrzymał 'w 
„Przekroju” urlop. Ostate­
cznie należał mu się po 12 
latach.

we Wrzeszczu
wielki
fr.styn dziecięcy

wa i wręcz nie do pojęcia 
(i przyjęcia): oprócz dzienni­
karzy piętnujących feudalne 
stosunki w PKP i mających 
z tej racji zapewniony chleb 
cd wielu lat — żadne władze 
miejscowe absolutnie nie in­
teresują się kolejarskimi prak 
tykami, choćby stały one w 
rażącej surzeczności z inte­
resem ludzi pracy, elementar 
nym pojęciem gościnności 
wobec przyjezdnych, czy po 
prostu /zdrowym rozsądkiem.
Fakt, że otrzymujemy 

grzeczne i dokładne odpo­
wiedzi na każdą naszą no­
tatkę z DOKP jest tu małą

Specjalna obsługa »Dziennika «

— Tak! I to nawet w 
sporym nakładzie w ZSRR 
i w NRD.

— Widziałem pana również w 
telewizji i w teatrze. Pozwoli 
pan więc, że zadam panu 
pytanie: — Na jakiej sztuce był 
pan po raz pierwszy w teatrze 
czy operze i jakie pan odniósł 
wrażenia?

— Na „Jasiu i Małgosi” 
w Operze Poznańskiej. To,’s^n ^ ^ziepJ- W progra- 
było moje pierwsze dozna- |™le ezfbav( kto£3 P°Pr°wa-

Dziś 31 bm. o godz. 15 we 
Wrzeszczu w ogródku Jorda 
nowskim przy ul. Wajdelo- 
ty odbędzie się wielki fe­

nie teatralne. Pamiętam, iż dzi Stanisław Pasternak
—• Jak najbardziej! 

trzymuję skwapliwie.
pod-
Więc

Małgosię doskonale śpiewa- ”Wui _Staś , konkursy spra
ła Fontanówna. Kolosalne 
wrażenie wywarła na mnie 
sama opera, jako budynek 
i jako wnętrze; czarodziej­
sko oświetlona kurtyna, ka­
mienne posągi na lwach 
przed 'wejściem i pegaz na 
szczycie frontonu.

— Może to podziałało w ja­
kiś sposób pobudzająco na 
pana późniejszą twórczość?„ŚWIATOWID- _ *,oże ju\ wtedy p^.

... klub-księgarnia w Gdań- nąłem jakiś „haczyk” sce- 
sku przy ul. Heweliusza 32 za- Sn.,C7nv W każdvm razie mia 
prasza naszych cz-telników ru niczny- , Kazaym razie ima 
imprezę pt. „Gdańsk w pio- | łem wielki sentyment do te- 
sence, wierszu i anegdocie” 2! atru W Ogóle, a Opery Poz- 
udziałem: H. Jabłońskiego, St.
Cejrowskiego, A. Pacyny, A.
Zalewskiej i E. Milewskiego.
Początek o godz. 18.

0 t)m warto wiedzieć
BBUOTEKA PAN

... komunikuje, że czytelnia i 
wypożyczalnia będą zamknięte 
dla czytelników od 1 do 31 
sierpnia br.

»Pasztet...
jakich mało«
na rzezu
W tych dniach przyjeżdża 

na gościnne występy na Wy­
brzeże Teatr „Komedia” z War 
szawy, który wystawi kome- 
dio-farsę R. Vincy i J. Valmy 
pt. „PASZTET... JAKiCH MA 
ŁO”. W rolach głównych wy­
stąpi gościnnie Ewa Ku.pina 
(artystka Teatru Narodowego), 
Irena Kwiatkowska, Jarema 
Stępowski oraz Benigna Sojec- 
ka, Janina Szydłowska, Witold 
Kaluski, Zygmunt Kęstowiez, 
Bogumił Klodkowski, Andrzej 
Szczepkowski. Sztukę reżyse­
rował Andrzej Szczepkowski, 
scenografię wykonał Czesław 
Szpakowiez.

Pierwsze przedstawienie na 
Wybrzeżu odbędzie się we wto 
rek 2 sierpnia o godz. 19 w sali 
Teatru Letniego w Sopocie. W 
Gdańsku odbędą się dwa przed 
stawienia w najbliższy czwar­
tek i piątek (4 i 5 sierpnia) w 
sali kina „Panorama”.

W Gdyni „Pasztet... jakich 
mało” wystawiony zostanie w 
dniach 6' i 7 sierpnia. Na przed 
stawienie w Sopocie bilety na­
bywać można już od dziś w 
„Orbisie” w Sopocie i Wrze­
szczu oraz w kasit Teatru Let­
niego«

nańskiej w szczególności
— Jeszcze jedno: Uprawia pan 

różnorodną działalność artysty­
czną wzorem twórców Rene­
sansu. Jaka jej forma naj­
bardziej panu „leży”?

— Hm! Nigdy o tym nie 
myślałem. Tworzę i działam 
z impulsu wewnętrznego. 
Różnorodność form jest za­
pewne spowodowana tym, 
iż jedne sprawy trafniej wy 
razi się w postaci rysunku, 
inne natomiast słowem ży­
wym (na scenie) lub pisa­
nym.

Rozmawiał — Jan Skalny

tff 0 •Wyścigi
konne
w Sopocie
NIEDZIELA — 31. 7. 1960 r. 

GODZ. 15 
„NASZE TYPY”

Na podstawie dotychczasowej 
kariery i treningowych galo­
pów:

Gon. I Idem, Makbet; gon. II
Malates'.a, Medea; gon. III He- 
ih-arnas, Ba-lhazar; gon. IV — 
Wetula, Civalon; gon. VI Ha­
drian, Bojgard; Gon. VII Sa­
lamanka, Doliwa; gon. VIII — 
Zadra. Gratyfikacja; gon. IX — 
Festiwal, Eljanirą.

wności, loteria fantowa, zga 
duj zgadula i wiele innych 
atrakcji. Nagrody zostały 
ufundowane przez Komitet 
Obchodu Dni Gdańska i 
PKO. W razie niepogody 
festyn odbędzie się w sali 
MDK. Festyn organizuje ko 
menda Hufca Harcerstwa — 
Wrzeszcz.

Starowiejska
zmienia
swój wyqląd
Jeszcze rok temu przy 

ul. Starowiejskiej w Gdyni 
było kilka starych, niskich 
domków i parterowy pawi­
lon handlowy. Przy zbiegu 
ul. Targowej i Starowiej­
skiej stał mały domek z 
czerwonej cegły, dawny bu 
dynek szkolny z okresu mię 
dzywojennego. W otoczeniu 
dużych wielkomiejskich ka 
mienie parterowe domki sta 
nowiły już, anachronizm, to 
też zgodnie z projektami ur 
banistycznymi i ten „parni ąt 
ko wy” domek został rozebra 
ny, mieszkańcy przeniesie­
ni do innych budynków, a 
GPBM rozpoczęło budowę 
nowego domu. Będzie to du 
ży blok o 5 klatkach scho­
dowych. Część domu (2 klat 
ki schodowe) zostaną już od 
dane do użytku.

Również drugi budynek, 
naprzeciw sklepu z motory 
kiami przeznaczony dla 
spółdzielni , Trojm'asto” i 
„Bałtyk” o kilku klatkach 
schodowych, zostanie częścio 
wo oddany do użytku (2 
klatki). U) i

Do Gdańska
przybywa
cyrk
»Arena«
Już za kilka dni przyby­

wa do Gdańska wielki, 
czteromasztowy cyrk „Are 
na”, który da pierwsze 
przedstawienie w czwartek 
4 sierpnia br. o godz. 19. 
Cyrk „Arena” przebywać 
będzie w Gdańsku niezbyt 

szkockimi okazale bernar- długo, a występować będzie 
dy, silno boksery, ostrowło- na placu Zebrań Ludo- 
se terriery, setery irlandz- wych początek przedsta- 
kie, owczarki nizinne, aire wień codziennie o godz. 19, 
dale terriery, małe pekiń- w soboty i niedziele o godz. 
czyki i jamniki. Są również 15 i 19.
dogi płowe, ratlerki, chow- „Arena” jest znanym cyr- 
ehow, spaniele, pudle, wyż- kiem. Zdobył nagrody na 
ły j jn> festiwalach cyrkowych w

, Warszawie i Wrocławiu.
Zgłoszenia psów na wysta ^Arena” zaprezentuje

wę przyjmuje do 14 sierp- nam bogaty międzynarodo- 
nia sekretariat . oddziału Wy program w wykonaniu 
związku w Sopocie: ul. Bu- artystów polskich, czechosło 
wy pod Płowcami 25, tele- wacicicj1) rumuńskich i nie- 
fon 510-63, w poniedziałki mjecicich, 2 ciekawszych nu 
i piątki w godz. 16 18. merów warto wspomnieć o
——------------------------------- rewelacyjnej tresurze lwów

i panter prowadzonej przez 
rumuńską pogromczynię L-. 
Jiga, doskonałym duecie sa 
łonowych żonglerów, rodo­
witych gdańszczan Marty i 

. , Feliksa Skierków, brawuro 
Informujemy wszystkie Wych ewolucjach napowietrz 

miłośników zwierząt, ze nyC]1 w Wykonaniu duetu Tu 
(dzięki przychylnemu usto- lanos (NRD)) interesujących 
sunkowaniu się do tej spra p0jcazacb muzykalnego ilu- 
wy Wydziału Spraw Społecz zjc>nisty Fokustona Miki 
nych Prez. WRN) istnieje (CRS)> czy też tresurze koni 
od niedawna na terenie arabskicb prowadzonej
Ogrodu Zoologicznego w przez j. Nowotnego.
Oliwie kiosk piopagando- prZy cyrku czynny bę-

w nliwskim Zon

wy Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami.

W kiosku przyjmowane 
są zapisy na członków To­
warzystwa oraz datki pie­
niężne na cele TOnZ. Sądzi 
my, że wśród zwiedzają­
cych Zoo nie zabraknie 
osób, które wstąpią w sn- 
regi Towarzystwa, popiera­
jąc tym samym piękną ideę, 
którą ono propaguje i sze­
rzy.

dzie zwierzyniec otwarty w 
godzinach 9—12 i 14—18. Za 
mówienia na bilety zbioro­
we przyjmuje codziennie 
(o- środy 3 sierpnia) biuro 
cyrku w godzinach 10—12. 
Po uprzednim porozumie­
niu się z dyrekcją mogą 
być zorganizowane specjał 
ne przedstawienia przedpo­
łudniowe dla młodzieży 
(uwaga kierownicy kolonii 
i obozów) po specjalnych 
cenach. (st)

Na zdjęciu: tresura koni 
arabskich.

nisterstwie Komunikacji po 
trzebę zmian nieżyciowych 
przepisów kolejowych, kie­
dy dojrzą ten problem po­
słowie Wybrzeża mający tu 
taj ogromne pole do dzia­
łania...?

13 bm. o godz. *.53 do po­
ciągu elektrycznego wsiadł na 
Wzgórzu Nowotki pasażer 
wiozący telewizor. Mając bi­
let miesięczny, za radą ka­
sjerki wykupił bilet normal­
ny na przewóz bagażu (tele­
wizora). Konduktor nr *0* 
zakwestionował go jednak: 
telewizor waży ponad 20 kg 
i w ogóle nie można go prze 
wozić pociągiem elektrycz­
nym, a tylko w wagonie ba­
gażowym. Zażądał zapłaty po 
nad U 7.ł i kary w kwocie 
zł 30. Pasażer odmówił — bo 
informował się u kasjerki i 
dlatego właśnie nabył zwy­
kł let — wobec czego przy 
pomocy milicjanta, wylegity­
mowano go i spisano proto­
kół.
Pytań i pretensji pod ad­

resem DOKP jest taka ma­
sa, że nie wiadomo jak je 
uszeregować: dlaczego per­
sonel PKP (kasjerka) nie 
zna własnycli przepisów, 
które podobno istnieją; ja- 
rim prawem wymaga się 
ich drobiazgowej znajomo­
ści skoro nie są dostępne 
dla podróżnych na żadnym 
przystanku kolei elektrycz­
nej; dlaczego konduktor 
twierdzi, że telewizor prze­
wieźć można tylko w wa­
gonie bagażowym, skoro 
przy pociągach elektrycz­
nych wagony takie nie kur­
sują, a w parowych gdzie 
są wagony bagażowe nie 
można podróżować na ob­
szarze trójmiasta z wyjąt­
kiem posiadaczy biletów 
miesięcznych;

Jak personel PKP ocenia 
wagę walizek, paczek it p. 
bagażów, skoro przy kasach, 
ani w wagonach, ani w tor­
bach konduktorów nie ma 
wag; czy przyjezdny z głębi 
kraju chcący wysiąść na któ 
rymś przystanku ko ei elek­
trycznej, po przesiadce, w 
Gdańsku Gł. z pociągu da­
lekobieżnego, musi nadać swe 
walizki na bagaż właśnie w 
Gdańsku (choć nie potrzebo­
wał tego robić np. w Rzeszo­
wie), bo od Gdańska nie mo 
że wraz z walizkami doje­
chać elektrycznym np. do 
Politechniki; czy kosze i to­
boły wożone setkami z oko­
lic Wejherowa na pewno 
ważą tylko 20 kg...?
Sztywne przepisy PKP 

nie zmieniają się od lat, od 
lat bronią dostępu powie­
wom zdrowego rozsądku, 
potrzebom życia, wymaga­
niom mieszkańców miast, 
dla których kolej elektrycz­
na została zbudowana.

Kiedy wreszcie władze 
naszych miast zrozumieją, 
że kolej elektryczna, która 
miała być „metrem Wybrze 
ża” tak samo jak inne śród 
ki komunikacji jest rm- 
odzownym elementem ży­
cia i rozwoju organizmu 
trójmiasta?

Kiedy rady narodowe i 
nasi posłowie w interesie 
pasażerów zaczną domagać 
się u najwyższych władz 
odpowiednich poc5ągnięć, a- 
by zmusić PKP do podpo­
rządkowania się 
tendencjom ułatwiania ży 
cia?

We wrześniu
w Oliwie
za ryczy słoń!

Jak się dowiadujemy, 
oliwskie Zoo, mogące 
poszczycić coraz poważniej 
szymi osiągnięciami hodo­
wlanymi (m. in. bawiąca tu 
ostatnio grupa specjalistów 
węgierskich bardzo chwaliła 
nowoczesne usytuowanie 
ogrodu i wybiegów, dobrą 
kondycję zwierząt oraz ser 
deczną opiekę społeczeń­
stwa i ojców miasta nad 
ogrodem) spotkało poważ­
ne wyróżnienie. Dyr. Massal 
ski otrzvmal bowiem od dy 
rekcji ogrodu zoologicznego 
Tilburg w Holandii miły 
list zapowiadający, iż za­
rząd ogrodu zarezerwował 
dla Oliwy piękny okaz 3-let 
niego słonia indyjskiego.

Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej transakcję tę 
(wartości ok. 100 tys. zł) 
zaakceptowało i odbiór sło 
nia będzie mógł nastąpić 
we wrześniu. Na przygoto­
wanie wybiegu pozostał 
więc tylko miesiąc.

Dotychczas słonie posiada 
ją jedynie ogrody o wyro­
bionych tradycjach hodowla 
nych: w Warszawie, Wro­
cławiu, Łodzi i Poznaniu. 
„Pasowanie” ogrodu oliw- 
skiego tym bardziej więc 
nas cieszy. (ak)

Roztargniony klient, który 
w sklepie z artykułami żelaz­
nymi MHD nr 8 w Sopocie 
przy ul. 20 Października zosta­
wił pieczątkę o treści „Miej­
ski Zarząd Budynków Miesz­
kalnych w Elblągu” — -noże ją 
odebrać u personelu sklepu.

BARDZO SIĘ CIESZYMY, Że 
możemy oznajmić p. Maciejowi 
Dancewiczowi przyjemną wia­
domość. Otóż w odpowiedzi na 
notatkę pt. „Repatrianckie dwa 
kółka i zamknięty krąg kłopo­
tów” — Centralny Urząd Ceł 
wyjaśnia, że wydał już polece­
nie urzędowi celnemu w miej­
scu zamieszkania p. Bancewi- 
cza, aby wystawił mu dowód 
odprawy celnej na przywiezio­
ny motocykl (w drodze wyjąt­
ku na podstawie zaświadczenia 
z rady narodowej). Jednocześ­
nie CUC nadmienia, że wobec 
pracowników winnych przewlek 
łego załatwienia sprawy wy­
ciągnięte będą konsekwencje 
służbowe.

W SPRAWIE INSTALACJI 
automatu telefonicznego na 
kolonii Uroda we Wrzeszczu 
odpowiada Dyrekcja Okręgu 
Poczty i Telekomunikacji. Otóż 
instalacja ta nie jest przewi­
dziana w najbliższych planach 
poczty, natomiast na pociechę 
mieszkańcom kolonii „Uroda” 
— dyrekcja przyrzeka już we 
wrześniu br, ustawić kabinę 
telefoniczną u zbiegu ulic K, 
Marksa i Kościuszki, w punk­
cie najbliższym kolonii. Mała 
to bo mała pociecha, ale dobry 
rydz...

MOLE JEDNAK powinny 
przestać latać, bo „Arged” 
twierdzi, że otrzymał sporo 
gałek antymolowych, koszycz- 

ogółnym ilcc,w z takowymi i fiolek mo- 
lotoxu. Posiada nawet zapas 
tych środków antymolowych, 
czyli, gdy nie ma ich w skle- 

(zet.) I pach to znaczy, że detaliści 
nie bardzo starają się o spro­
wadzenie z hurtowni tych arty 
ku) ow.

JAK NAM KOMUNIKUJE 
Miejski Zarząd Dróg i Mostów 
w Gdańsku, przebudowa ulic 
Węglarskiej i Pańskiej prze­
widziana jest jeszcze w bieżą­
cym roku. Rozpoczęcie robót 
zaplanowano na wrzesień, by 
uniknąć zamknięcia ulic w 
okresie pełnego sezonu.

I UWAGA, SOPOCI ANIEt 
Wojewódzki Zarząd Kin zawia­
domił nas, że wydał polecenie 
kinooperatorowi kina Letniego 
w Sopocie, ściszania do mini­
mum aparatury dźwiękowej, ■


